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POZYCZKA FRANCUSKA DLA POLSKI 


Wicepremier prof. Zawadzki powrócił wczoraj z Paryża 


Druga fransza kolejowa w kwocie 200 miljonów fr. 
nie zesiała jeszcze wypłacona 


Warsz. korespondent „Głosu Po- 
tanzia” (Fr. telefonuje: 

Wczoraj e g. 6 m. 24 r. pary- 
skim pociagiem pospiesznym po 
wrócił z Paryża de Warszawy 
nowaomianowańny wicepremier, 
prof. Zawadzki. 

O g. 9 m. 30 r. p. wiceprem- 
jer udał się na Zamek, gdzie 
zastał przyjęty przez p. prezy- 
denta Rzplitej. Po złożeniu 
przez wicepremjera przepisanej 
przysięgi na ree p. prezydenta 
Rzpiitej, p. prółoent Gdbył z 
prof. Zawadzkim dłuższą ' kon- 
ferenejęeę ~T 

Z Zamku p. wicepremier Za- 


wadzki przybył do gmachu pre- 
zydjum rady ministrów, gdzie 


wt", 


Wrażliwe zęby 
należy czyścić drobnoziarnistą 


PASTĄ DO ZĘBÓW 


ODOL 


Czyści ona gruntownie zęby, nie 
naruszając przyłem emalji i od- 


znacza się miłym, orzeźwiającym 
smakiem. 


Zamówienia sowieckie 
na żelazo niemieckie 
za 50 miljonów marek 


BERLIN, 24 marca. (PAT |— 
Stalownie niemieckie w Zag'ę- 
biu Ruhry otrzymały od rządu 
sowieckiego zamówienia na ©- 
gólną sumę 50 miljonów marek 
300 tys. tonn żelaza walcowane- 
go ma być dostarczone Sowie- 
tom od kwietnia do czerwca r. 
b. Pozatem Sowiety udzieliły 
niemieckiemu przemysłowi Że- 
laznemu opcji na dalszą dosta- 
wę 200 tys. tonn  materjałów 
walcowanych. Specyfikacją za- 
mówienia nastąpi w przyszłym 
tygodniu. 


Sprawa przejęcia przez rząd 
Rzeszy gwarancji na wywiąza- 
nie się Sowietów z zobowiązań 
jest przedmiotem rokowań, któ 
rych wynik, według informacji 
„(Deutsche Bergwerksztg*,, za- 
powiada się korzystnie. 


był przyłęty przez p. premjera 
Prystora. 


Po konferencji z p. premier 
rem p. więepremjier objął w 
prezydium rady ministrów urzę 
dowanie. 


Jak się dowiadujemy, trąn- 
zakcja pożyczkowa na drugą 
transzę pożyczki kolejowej na 
dalsza budowę drogi żelaznej 
Śląsk — Bałtyk w sumie 200 


miłjonów franków nie jest jósz- 
cze załatwiona. 

Spodziewano się powszechnie 
że po przyjeździe wicepremiera 
Zawadzkiego z Paryżą ukaże 
się jakiś komunikat oficjkny; 
tymezasem rząd nie zamierza 
podać żadnych informacji dó 
wiadomości ogółu, uważająe, że 
kwestją ta jeszcze nie dojrzała 
ua tyle, aby móc ją roztrząsać 
na forum publicznem. 


nfrola reżyc rek 
zagranicznych 
we Francji 


PARYŻ, 25. 3. Komisja spraw za 
granicznych izby deputowanych 
powzięła rezolucję następującą, ty- 
czącą się pożyczek, udzielanych 
przez rząd franeuski państwom 
obcym: 

„Komisja, stwierdzając niewłaś- 


ciwość przyznawania pożyczek rzą 
dom obcym bez naradzenia się naj- 
pierw z komisjami spraw zagranicz 
nych obu izb, wyrażą życzenie, aby 
rząd współpracował ną przyszłość 
stale w takich sprawach z organa- 
mi kontroli parlamentarnej”, 

Rezolucję powyższą powzięto na 
skutek pogłosek, jakoby wkrótce 
miały być udzielane nowe pożycz» 
ki pewnym rządom eudzożiemskim 
między inuemi i Polsce, 


Kieski wojsk japońskich 


Masowe aresztowania urzędników chińskich w Mandżurii 


LONDYN. 25 marca. — We- 
dług nadchodzących tu z Chin 
deniesień partyzanckie oddzia- 
ły chińskie rozwinęły na terenie 
Mandżurji niezwykle ożywioną 
działalność. 

Nad rzeką Sungari 
PARTYZANCI ROZBILI DWA 
ODDZIAŁY JAPOŃSKIE. 
Obecnie po nadejściu posil- 
ków nad Sungari trwają zacię-. 

te walki. 

Terenem krwawych sk: by- 
ły również okolice miasta Sui - 
Czung, zaatakowane przez par- 
tyzantów, Obie strony 
PONIOSŁY POWAŻNE STRA- 


TY. 

Pod Nianguta 3.000 powstań- 
ców, wyekwipowanych na s;0- 
sób europejski, 

ROZBIŁO MIEJSCOWĄ ZAŁO- 
GĘ JAPOŃSKĄ. 

Nadeszłe posiłki japońskie ró- 
wnież musiały ulec przeważają 
eej sile. Miasto i okolica znaj- 
duje się 
W RĘKACH POWSTAŃCÓW. 

Japończycy przeprowadzają 
na terenie miast mandźżurskich 
liczne 
ARESZTOWANIA WYŻSZYCH 

URZĘDNIKÓW CHIŃSKICH, 
których posądza się a nielojal- 


ność wobec rządu republiki 
mandżurskiej, Aresztowany z0- 
stał również 

BURMISTRZ MUKDENU 
pod zarzutem organizowania 
chińskich oddziałów partyzanc- 
kich. 


Szykują się do marszu 
wgłąb Chi 


LONDYN, 25. 3. Najświeższe 
wiauomości z Szanghaju świadczą 
że sztab japoński, nie licząc się z 
będącemi w toku rokowaniami o 
zawieszenie broni, czyni przygoto- 
wąnia do pochodu w głąb Chin, 
Okręty wojenne na rzece Jang-Tse 
Kiang zapuszczają Się na coraz 


większe odległości poza Nankin. 
Raidy samolotów japońskich obej- 
mują obszary w promieniu 200 ki 
lametrów od Szanghaju, fotografu- 
jąc okolicę z polecenia biur topo- 
graficznych, Fotografie te poslużą 
do przygotowania dokładnych map 
strategicznych. Będą to pierwsze 
mapy wojskowe tych terenów. 

Na uwagę zasługuje również go 
rączkowa działalność _ inżynierji 
wójskowej. W rejonie Szanghaju 
budowane są mosty i przeprowa- 
dzane szosy. 


Do miejscowości Wu-Song pod 
Szanghajem okręty zwożą cemęnt, 
beton i żelązo, niezbędne do budo 
wy nowoczesnych fortyfikacji Szła 
ki kolejowe są już częściowo na. 
prawione. 


Pogromy żydowskie w Rumunji 


powtórzyły się znów w dniu wczorajszym 


BUKARESZT, 25 marca. 
W kiiku miastach rumuńskieb 
zanotowano wczoraj znowu 
EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE. 

SĄ LICZNI RANNI. 
wezwana do pomocy wojsko, 
które 

BAGNETAMI ROZPĘDZIŁO 
DŁEMONSTRUJĄCYCH STU- 
DENTÓW, 


Jeden porucznik odniósł tak 
ciężkie rany, że w stanie bezna- 
dziejnym został odwieriony do 
szpitala. Dwuehk żandarmów Í 
jeden policjant 
ZMARLI WSKUTEK  ODNIE- 

SIONYCH RAN. 


Nastrój w mieście panuje ner 


wowy. Vlieami przeciągają pa- 
irole. Miejscowa gmina żydow- 


ska zwołała walne zebranie 
członków zarządu, którzy. mają 
zredagować i wysłać 
„PROTEST DO RUMUŃSKIEGO 
MINISTERSTWA 
spraw wewnętrznych, 
Dziś 


W BUKARESZCIE PONOWIŁY ; 


SI EKSCESY 
autyżydowskie. Grupy studen- 
tów odwiedzały restauracje na 
ulicy Wiktorji, 


WYPĘ BRAC Z LOKALI | wie 
DÓ Jassach, poseł antysemicki. Robu, 


wskutek czego dziennik nie wy*jgnęli awanturniczego posła od try 


szedł. 

Rada ministrów zbiera się 
znów dziś na posiedzenie w 
związku z zaburzeniami, 

BUKARESZT, 25, 3, Dzisiejsze 
posiedzenie parlamentu rumuńskie- 
go miało 


NIEZWYKLE BURZLIWY 
PRZEBIEG, 


W chwili, kiedy poseł żydowski, 
Singer, zgłosił interpelację w spra- 
rozruchów antysemickich w 


W kilku isc potłuczono należący do grupy prof. Cuzy 


witryny. W redakcji dziennika 
żydowskiega studenci 


ROZPĘDZILI PERSONEL 
I PONISZCZYLI RĘKOPISY, 


RZUCIŁ SIĘ Z PIĘŚCIAMI 
NA POSŁA ŻYDOWSKIEGO, 


buny. W parlamencie powstała nie 
opisana wrzawa, 
przewpduiczący obradom był bez- 
silny. Posiedzenie przerwano. 


wobec której 


Po przerwie przywódca antysemi 


tów, proł. Cuza, interpelował mini- 
stra Spraw wewnętrznych i mini- 
stra sprawiedliwości w sprawie 


ARESZTOWANA WSPÓŁPRA- 


COWNIKÓW PISMA 


„Kalenda Rui”, oskarżonych o po- 


djudzanie do ekscesów antysemie 
kich i opór policji. 


Minister sprawiedliwości oświad 


czył, że nie posiada jeszcze odpo- 
wiednich aktów, wskutek czego nie 
może udzielić merytorycznej ød- 
zadając mu kilka uderzeń. Urzęd- | powiedzi na interpelację. 

nicy parlamentu. z trudem  odcią- 


Zamiast opowieści wie! 


Brzmi to jak opowieść wiel- 
kanocna, ale zupelnie inna. Bo 
inne są tegoroczne święta: zim- 
no i zawierucha, zamiast słońca 
ciepla. Pozałem wszystko jak w 
okolicznościowej baśni. Czaro- 
dziejskie, tryskające potężnemi 
ogniami zamki, gdzie z basenów 
napełnionych cudownym pły- 
nem fantastyczne postacie wy- 
dmuchują przepiękne kolorowe 
pańki; Ze szklistej błyszczącej 
masy tworzą przezroczyste zia- 
wiska, gdzie w misternie rznię 
tych płaszczyznach załamują 
się i igrają światła wszystkiemi 
kolorami tęczy. 

Dotąd wszystko jak w bajce 
ale w bajce współczesnej, a 
więc smutniejszej, bardziej po- 
nurej I beznadziejnej, zupełnie 
jak dzisiejsze życie, Be gdy ge- 
njusz ludzki wyśni 1 stworzy 
cudne szklane pałace, przyozdo- 
bł je kolorowemi taflami i za- 
pełni artystycznemi kryształa- 
mi, nie znajdzie się nikt, ktoby 
szukał skazy w gładkieh, błysz- 
czących graniach. Bo ktoby 
mógł pomyśleć, że ża tą poełycz 
ną wizją kryje się wielka tra- 
gedja ludzka, przerażające „być 
albo nie być“  wielotysięcznej 
masy, 

„Hortensja“. Kto w Polsce 
zna to słowo. W Piotrkowie 
wszyscy; w Łodzi — ludzie in- 
teresu, czytelniey gazet; w kra- 
ju niew ielu. Strząsa popiół da 
amisterrĄ j ponielniczki, pije 
herbatę z czyściutkiej szklanki, 
upiększa mieszkanie zdobnemi 
wazonami i nie zastanawia się 
nawet, czy to tutejsze, czy za- 
graniczne. Że porwano dziecko 
Lindbergha w dalekiej Amery- 
ce — słyszał; że w odległej sto- 
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licy strzelił sobie 

szwedzki miljarder — M telka 
sensacja; że Tłoczyński na Ri- 
vierze (boskie południowe słoń- 
ce!) bije najlepsze rakiety — to 
bardzo ciekawe; ale że przez 
szereg długich tygodni 700 lu- 
dzi obozuje w murach  czaro- 
dziejskiej fabryki, nie opuszcza- 
jąc jej ani na chwilę — to na- 
wet jako sportowy wyczyn stoi 
poniżej rekordu  Konopackiej. 
Nie budzi zainteresowania —— ot 
i wszystko. 

Stała się rzecz niezwykła. Lu 
dzie, znoszący biernie klęski, 
walące się na ich głowy, naraz 
zbuntowali się... Ale zacznijmy 
od początku. Najpierw zamknię 
ta została „Kara“. Takie imię 
nosi huta szklana, a w nazwie 
tej kryje się już cała okropność 
losu pracujących w jej mu- 
rach. Płace więcej niż głodowe. 
tyfusowo - głodowe! Kobiety po 
1 zł. 30 gr. dziennie i mniej. Ale 
ludziska trzymali się kurczowa 
załęcja. Woleli to, niż nie, niż 
poniewierkę | zgubę. Zabrakło 
jednak zamówień; kryzys; re- 
dukcja i wreszcie pewnego dnia 
kartka nalepiona na bramie 0 
zamknięciu fabrvki. „Kara, do 
której kilkaset zgłodniałych ro- 
dzin wyciąga ręce, zamknięta, 
Kara — za jakie winy? 

Pogodzono się z tem jakoś, 
Dobrze, że chociaż „„Hortensja* 
idzie, że ehoć tam prężne mu- 
skuły i wytężone płuca mogą 
zarobić na chleb powszedni. — 
Ale i tu kryzys wczepił swoje 
śmiercionośne macki. Racjonali 
zacja, reorganizacja, konkuren- 
cja, koncentraeja, kartelizacja, 
=- różnoraka nazwa tych wielo 


rakich potworów, ale wszystkie 


kroń |jmają jedno straszliwe oblicze— 
bezrobocie, głód. Robotnicy zno 
sili wszystko cierpliwie, Rozma- 
ici polityezni kombinatorzy pod 
sycali nienawiść i namawiali do 
odporu. Z początku wierzono 
im i dawano się używać do róż- 
nych akcji. Rozpoczęły się śledz 
twa, aresztowania. Obce czynni 
ki dla cudzych ceclów. Przepę: 
dzono precz agiłatorów; oczysz 
czono ruch z wszelkiej polityki. 
Walka o kawałek chleba — otn 
nasz cel; wszystko inne — to 
bałamuctwo. Odtąd najbardziej 
surowa władza nie mogła im 
nie zarzucić: śladu trucizny par 
tylnej, śladw konspiracji. Stu 

procentowa lojalność wobec 
wszelkich nakazów i konieczno- 
ści chwili, pokłon przed wszel- 
kiemi racjami stanu, ale nie- 
mniej kategoryczne domaganie 
się elementarnych praw, — pra- 
wa do życia dla siebie, swych 
żon i dzieei. 

Życie jest nieubłagane. Przy- 
szedł dzień nowych redukcji, 
nowe setki egzystencji na bruk! 
Niesprawiedliweść, dokonywu- 
łąca się w majestacie prawa. — 
Książeczki do ostemplowania I 
marsz! Uczucie krzywdy żatka- 
ło oddech. Zrodził sie bunt, któ 
ry zupełnie nieoczekiwanie rósł 
i potężniał, Krwawe zawładnie- 
cie portiernig i zamknięcie się 
w fabryce, jak w iakiej fortecy, 

Włoski strejk. Strejk, jakiego 
jeszcze nie było chyha i w jego 
zachodniej kolcbce. Wszyscy 
na posterunkach, przy warszła 
tach, jak eo dzień. Ale gdy ze- 
gar wydzwania godzinę wypo- 
ezynku, gdy przychodzi czas wy 
prostowania  steranych kości, 
nikt nie rusza się do domu. Z 


PWIEKOWY KINOTEATR 


Cegielniana 2. 


dat 


C AP 


DEN- 


Wielki i potężny epos historyczny! 


o godz. 12 w pol. 


premjera 
IE NE E E PR) 


Początek seansów w święta 


UWAGA. Podczas dokonywania zdjęć walki wilków 


Film, który poruszył cały Swiat. 


| 


Film stworzony kosztem 3.000.000 franków. 


„CUD WILKÓW” 


Potężny dramat w 12 aktach, odtwarzający walki 
z roku 1461 za panowania Karola VII, podczas których Francja stała się 


nr. 80 


jakąś kosmiczną  zapamiętało- 


ielkanocnej 


— Zginąć z głodu, czy od wy 


ścia trwają w murach fabrycz- | buchu — to wszystko jedna; — 


nych, tu Ścielaą sobie na pedio- 
dze twarde legowisko i tu w 
orudzie i smrodzie fabrycznym, 
wśród trujacych gazów  zieją- 
cych z pieców i kotłów mężczyź 
ni I młodzież, kobiety i dzieci, 
układają się do snu, Tu śni im: 
się piękna baśń wielkanoena o, 
zmartwychwstaniu t 
ludzkiej doli. 

Zaczęto pertraktować z nie- 
zwykłymi strejkowiczami. Czy 
aby nie dają się powodować asi 
tatorom i wywrotoweom? Nie 
znaleziono w nich nie, prócz 
pożądania pracy i płacy, która 
pozwoliłaby jako tako wyżyć. 

'Tak przechodził dzień za 
dniem, tydzień za tygodniem. 
Kominy fabryczne kopcą, roz- 
Żarzone szkło spływa do form, 
szlifiernie raźno trajkoczą. 

„Dopóki tylko węgla starczy 
nie wyjdziemy stąd bez zwycię- 
stwa“, 

A zapasy paliwa nagromadzo- 
ne są na wiele tygodni. 

Zaczęto znów perswadować, 
że redukcia— to smutna ale nie 
unikniona konieczność, że taki 
stan jak obecny jest rujnujący 
dla przedsiębiorstwa, że fabry- 
ka uruchomiona bez wyższego 
kierownictwa niszczeje i wresz- 
cie, że wobec braku fachowego 
nadzoru w kanałach huty gro- 
madżą sie gazy, które mogą eks- 
plodować i zburzyć całą fabry- 
kę; zginie nietylko potężny war 
szłat pracy, ale co gorsza pod 
jego gruzami znajdą Śmierć 
trwający w niezrozumiałym u- 
porze robotnicy wraz z rodzina- 
mi. 


brzmiała odpowiedź delegatów. 

I znów przeszło kilka dni nie- 
zwykłego buntu. Nerwy napięte 
do ostateczności coraz częściej 
odmawiały posłuszeństwa, 
Trzytygodniowe zamknięcie w 
fabryce i beznadziejna  watka 
| rodziła rozpacz. Pierwsze załą- 


lepszej mały się kobiety. Widziały przys 


szłość w najezarniejszych bar- 
wach. Termin zameldowania w 
funduszu bezrobocia  wkrófce 
upływał. Bez pracy, bez zarob- 
ków i bez zapomóg — wśród 
mroźnej zimy. Albo tu zginąć 
w trującym ezadzie? Małoż wy- 
niesiono już stąd _ wycieńczo- 
nych? 

Wybiła straszna godzina ka- 
pitulacji. Jak żołnierze z wzię: 
tej uporem twierdzy wyszli zła- 
mani, ze spuszezonemi głowa- 
mi. Jak szara masa startego pro 
chu rozpłynęli się po mieście, 

Pierwszy rekonesans kierow- 
ników wkroczył do wnętrza nie- 
dostępnej od dwuch dekad fa- 
bryki. Spodziewano się nieby- 
walej rujnacji i zniszczenia — 
zastano wszystko w jaknażlep- 
szym porządku: niewygasający 
ogień pod piecami, wanny pel 
ne płynnego szkliwa, maszyny 
gotowe do uruchomienia i po- 
większone zapasy wyproduko- 
wanego towaru, wykonanego 
bez zarzutu. „Hortensja“ mogła 
natychmiast podjąć normalną 
pracę, której właściwie ani na 
chwilę nie p ywała. 

Taki jest koniec mojej opo- 
wieści wielkanocnej. Prawda, 
że nie wesołej. Ale jak można 
się dziś radow *? 

JAN URBACH. 


Wielki Swiateczny ogram 


Od niedziell d. 27 marcaii 


i dni następnych! 


Głośne na świat cały arcydzieło filmowe 


reżyserji genjalnego FREDA NIBLO 


y l 


udźwiękowione kosz- 


tem wielkiego nakła- 
du pracy i zawrotnych 
sum !! = 


Role główne kreują; 


RAMON NOVARRO, Carmel Myers i May Mac Avoy. 


Ceny miejsc popularne! Sala ogrzana i wentylowana. — Pocz. dziś i jutro 12.30, w dni powsz. o g. 4. 


łupem wilków i książąt panujących. 


z ryce.zami 


Majpotężniejszy film dźwiękowy śulała 


„książąt feudalnych 


zostało dwuch ludzi 


żywcem rozszarpanych przez bestje, co utrwalone zostało na filmie. 


Film dla dorosłych i młodzieży © 


Nadprogram 2-akiowa komedia ameryk. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy 
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Poirójna linja fortyfikacji 


budowana przez Sowiety na granicy rumuńskiej 
PARYŻ, 25 marca, (Pat) — neraly zajmował się urządze- 


W dzisiejszej swej koresponden 


cji z nad granicy sowitcko-ru- | TYFIKACYJNEJ NAD 


niem POTRÓJNEJ LINJI FOR 
WY- 


muńskiej Geo London, pisze w|BRZEŻEM DNIESTRU. Prace 


„Le Jourhal* m. in., iż dowie- 
dział się od rumuńskich ofice= 
rów, jakoby rosyjski sztab ge- 


te, jak go zapewniają, mają cha 
rakter czysto obronny i powsta- 
ły pod wpływem niepokoju, ła- 


Ratunek dla słabszych 


Zlecenia komitetu finansowego ligi narodów 


PARYŻ, 25. 3. (PAT). Główne 
finje wytyczne komitetu fifańeowe 
go ligi narodów przedstawiają się 
następująco: 

O ile chodzi © Austrję, komitet 
finansowy zaleca pożyczkę, która: 
by pozwoliła utrzymać kurs szylia- 
ga i spłatę pożyczek zagranicz 
nych. 

Dla Bułgarji projekt zaleca 50- 
procentową zniżkę spłat pożyczek 
na okres aż do powrotu do bar- 
dziej normalnej sytuacji, t zm. aż 
do wpłynięcia dewiz z eksportu, co 
pozwoli na pokrycie dawnych po- 
życzek. 

Dla Grecji raport przewiduje po 
życzkę ratowniczą dla ntrzymania 


$amobóśsitwo księdza 


'w kuratorjum 


POZNAŃ, 25, 3. Kuratotjuta po 
znańskie stało się widownią nies 
zwykle dramatycznego wypadku 
zamachu samobójczego księdza. Za 
mach teń popełnił ksiądz Warmiń- 
ski Katecheta gimnazjalny gimńą* 
zjumń im. generałowej Zanioyskiej. 
Powodem żamachu był zatarg służ 
bowy, W wyniku tego zatargu ka, 
Warmiński został niesiony w 
stan spoczynku. Przeciwko takie: 
mu zarządzeniu Kuratora, dr. Na: 
mysła, ks. Warmiński złożył sprze 
ciw do Trybunału Administracyj: 
uego, 


Tułaczka krążownika „Hato“ 


Włosi przyjęli 24 skazańców 


RZYM, 25. 3, Argentyński krą- 
żownik „Haco”, który od szeregu 
tygodni błąka się po morzach i por 
tach, aby wysadzić na ląd 92 ska- 
zańców, po nieudałych próbach na 
Wyspach Kanaryjskich i w Marey- 
iji, zawinął obecnie do Neapolu. 

Władze włoskie zgodziły się na 


spłat procentów długów przy za- 
przestaniu ich amortyzacji na pe 
wien okres Czasu. 

Co dotyczy Węgier, komitet u- 
waża, iż należy zachować obecny 
stan do chwili, kiedy normalny 
zbyt prodiiktów rolnych, stanowią 
cych padstawę życia gospodarcze- 
go kraju Pozwoli na uregulowanie 
ryczałtowo obrachunku z wierzy- 
cielami. 

Według informacji prasy, nie 
jest wyklnczone, że król bułgarski 
przybędzie z Rzymu do Paryża ce- 
lem przedyskutowania sytuacji fi- 
natsowej swego kraju z francuski- 
mi czyńnikami miarotdajnemi, 


poznańskiem 


Krytycznego dnia, wezwany 
przez kuratóra, przybył ks. War- 
miński do kwratorjam i tam z ust 
kuratora dowiedział się, że prze- 
grał proces. Wiadomość ta tak sil- 
fiie podziałała na ks. Warmińskie: 
go, że w stanie Majwyższegó zde* 
nerwowania wydobył rewólwer i 
strzelił do siebie w prawą pierś. 

Niezwykły ten zamach wywoła 
zamieszanie w kuratorjum. Księdza 
odwieziono zaraz do szpitala, gdzie 
dokonańo operacji. Rana jest cięż- 
ka, ale fie zagraża życiu: 


przyjęcie jedynie 24 skazańców na 
radowości włoskiej. Reszta akaza- 
na jest na dalszą tułaczkę. 

Rząd argentyński postanowił 
przyjąć z powrotem tych skazań- 
ców, którzy ożenieni są z argen- 
tynkami, 


| Sprawdzanie wierzytelności 


„Widzewskiej 


W dniu 26 stycznia zarządzone 
zostało otwarcie postępowania u- 
kładowego firmy „Widzewska Ma- 
nufaktura”, która  zaoliarowała 
swoim wierzycielom bądź 50 pręc. 
bez procentów i kosztów, płatnych 
w 4 ratach półrocznych  poczyna- 
ETLE WET ET EEES 


Z TEATRU „ARARAT” 

Dziś trzykrotić powtórzenie spe 
cjalnego programu religijnego o 
dwunastu zńakomitych numerach 
z repertuaru „Araratu”. Początek 
o godz. 4 pop. (ad 50 gr. do 1 zł.) 
7,45 i 10 w. 

Jutro również trzy przedstawie- 
nia o 4 popr leny najniższe), 7.45 
i 10+w. doskonałego programu p. n. 
„Łódź znów się śmieje”, 

Zdrowy, jędrny humor i werwa, 
niebywały dowcip posmakn satyry 
spolecznej, a także sprawność see- 
niezną składają się na miły ten pre 
gram, postawiony na poziomie 
wspaniałego widowiska, wywołują 
cy wśród widzów żywiołowy entu- 
zjazm, 

W poniedziałek dwa przedsta 
wienia o godz. 7,45 i 10 w. Bilety 


Manufaktury" 


jąc od 1 stycznia 1933 roku, bądź 
też 100 proc, bez kosztów i procen- 
tów na okres 10-letni. 

Adw. Jasiński i p. Oskar Ziegler 
fo porozumieniu się z sędzią kómi- 
sarzeń, inż. Grossem, wezwali wie 
rzycieli do zgłaszania  należnnści 
wyznaczając termih sprawdźenńia w 
czasie od 15 do 22 marca rb, w śie 
dzibie „Widzewskiej Manufaktury” 


Wierzyciele, w przeważiej ilości 
zagraniczni, w osobie adw. Meatla 
ka zwrócili stą do sądu z prośbą o 
ućhyledie, wzgl. o przedłużenie ter 
minów o jeden miesiąc ze względu 
na trudności w uzyskaniu licznych 
legalizacji i konieczność porozumie 
nia się z firmami, z których jedna 
znajduje się nawet w Aleksandrii, 
a ifna w Ameryce. 


Z ramienia firmy „Siemat” w 
tej samej sprawie występował adw, 
Lachmanowicz, 


Sąd przychylił się do prośby 
adw. Jasińskiego, odrzucając wnio 
ski strony przeciwnej, która może 
zabiegać o przedłużenie terminu po 
odbytym _ pierwszym terminie 


ulgowe są ważne, Kara otwarta od | sprawdzenia. 


godz. 6 wiccz 


e 
C z 


ki wśród sfer decydujących Ro- 
sji sowieckiej wyw łała POSTA 
WA JAPONJI. Sowiety obawia 
jac się, że będą zmuszone prze- 
nieść swój punkt ciężkości na 
wschód, pragną zabezpieczyć 
się na wypadek AGRESJI ZE 
STRONY RUMUNJI. 

Okopy rosyjskie składają się 
z 8 KONDYGNACJI  nołożo- 
nych jedna nad driga. Najwyź- 
sza kondygnacja stanowi 
SCHRON DLA KARABINÓW 
MASZYNOWYCH, środkowa 
mieści instalację dla GAZÓW 
TRUJĄCYCH, wreszcie trzecia 
kondygnacja dolna służy jako 
SKŁAD AMUNICJI. 


Agi dla rolnictwa 


WARSZAWA, 25 marca. (P. 
A. T.) = W obliczu ciężkiego 
kryzysu jaki przeżywa  rolnic- 
two, Bank Rolny opracował 
plan ulg dla swych dłużników 
przystępując obecnie kosztem 
dużych ofiar przez siebie pò- 
czynionych do jego realizacji. 
Ulgi idą w trzech kierunkach: 
odroczenia wpłaty zaległości, od 
róczenia wp'at pożyczek i obni- 
żenia oprocentowania. 


Kara śmierci 


ża zabójstwo rabunkowe 

LWÓW, 25, 3, (PAT). Wczoraj 
zakończyła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych trwająca od 
kilku dui rozprawa przeciwka Mi- 
ćhałowi Mozole, oskarżonemu 6 do 
konanie na osobie Falgi Zysman 
w Gródka Jagiellońskim morder- 
stwa rabunkowego. Na podstawie 


werdyktu sędziów _ przysięgłych 
trybunał skazał Mozołę na karę 
śmierci, 


Strejk generalny 


w tkalniach francuskich 

LYON, 25, 3. (PAT). Donoszą £ 
Vienne (lsere), że strejk generalny 
w tamtejszych tkałniach trwa w 
dalszym ciągu. Wszelkie próby 
dojścia do porozumienia pożostały 
wobec stanowiska robotników bez 
rezultatu. Ostatnio doszło do mani- 
festacji etrejkujących, którzy w 
liczbie 1,500 osób, Śpiewając Mię- 
dzynarodówkę, zajęli wrogie stano- 
wisko wobec policji, — zostali jed- 
nak rozproszeni. 


Aparaty mefalowe 


w komunikacji lotniczej 
Paryż--Europa środkowa 

LYON, 25 marca. (PAT.) — 
Donoszą ż Le Bourget, że estat- 
nie próby koómuńikacji lotniczej 
Europy środkowej z Paryżem 
na aparatach całkowicie wyko= 
nanych ż metalu, dały doskona 
łe wyniki, osiągnięto bowiem 
ostatnio połączenie Pragi ż Pa- 
ryżem w ciągu 4 godz, 42 min,, 
co stanowi przeciętną 199 klm. 
na godzinę. 


Helsingfors znów jest 
mokry 

HELSINGFORS, 26 marca. — 
(PAT.) — Niema] wszystkie lo- 
kale publiczne w Helsingforsie 
w liczbie około 500 zgłosiły po- 
dania o komęesje wyszynkowe. 
Hotele i restauracje I kląsy, u- 
biegające się o pełne prawa wy 
szynkowe, nedesłały ogółem 100 
zgłoszeń. Równocześnie naply- 
wają odnóśne zgłoszenia ze 
wszystkich stron kraju. 


oong 


ZDROWIE i ŻYWOTNOŚĆ 
można utrzymać od dzieciństwa 
do starości, Jeżeli w każdym domu codziennym 


napojem jest OVOMALTYNA. Ta doskonała odżywka, składająca 


się z jaj, 


wszystkie składniki odżywcze I witaminy 


miska, słodu i kakao, zawiera w swej. skoncentrowanej formie 


niezbędne dla utrzymania zdrowia. 


OVOMALTYNA czyni każdy napój pełnowartościowym, łatwostrawnym, wpływa 
dodatnio na system nerwowy. wzmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty 


zapas zdrowia | energji — przyczem 


dzieci, wobec jej miłego smzkv. 


przedkładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napój. — 


OVOMALTINE 
à y 


Cehy: puszka 125 gr. Zł 2'50, 
250 gr. Zł 4'30, 500 gr. Zł 1'80, 


zapewnia zdrewial 


Fabryka Chómleżno - Farmaceutycznk 


Dr, A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


Dö nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach. = Próby i broszury wysyła się bezpłatnie 


Mały Lindbergh żyłe 


Kontakt z osobnikami, 


którzy porwali dziecko 


NOWY JORK, 25 marca. (P.|dowiedzieli się od nich; że 


A. T) — Trzej mieszkańcy Nar | dziecko jest całe 1 zdrowe. 


folku jako przedstawiciele 


li dziecko sławnego lotnika, i 


Dziennik „Philadelphia Led- 
der donosi, że synek Lind- 
bergia znajdaje się na pokła- 
dzie jachtu w zatoce Chesape- 
ake. 


Radca sądowy zastrzelił 6 osób 


BERLIN, 25, 3. (PAT). W Jenie 
wydarzyła się ub. nocy straszna 
tragedja rodzinna, której ofiarą pa 
dio 7 osób. Radca najwyższego są- 
du krajowego Meurer w przystępie 
obłędu zastrzelił swą żonę, dwoje 


nieletnich dzieci, rodziców swej 


żony oraz bawiącą przypadkowo 
w mieszkaniu sąsiadkę. Wszyscy 
ponieśli śmierć na miejscw. Po do- 
konaniu morderstwa Meurer cel- 
ńym strzałem odebrał sobie życie. 
Czyn ten miał miejsce na tle stosun 
ków rodzinnych. 


Aptekarz zamordował żone 


znaną działaczkę 
CZĘSTOCHOWA, 25, 3. (PAT), 
W związku z wyłowieniem w rze- 
ce pod Truszkolasami zwlok Ko- 
stulskiej, żony aptekarza śledz- 
two ustaliło dokonanie zabójstwa 
przez uduszenie, Aresztowano Ko* 


niepodległościową 


stulskiego, męża zamordowanej ð- 
raz dzierżawcę apteki Żygmimta 
Skażę. 

Żamordowana była znańą dżia- 
łaczką niepodległościową z czasów 
okupacji niemieckiej. 


Lokaut teatralny 


zatacza coraz 


PARYŻ, 25. 3. (PAT). Lokaut 
właścicieli zakładów widowisko- 
wych we Francji załacza coraz 
szersze kręgi. W dniu dzisiejszym 
syńdykat chórzystów przyłączył 
się do ogólnego ruchu, Radjosta 
cje francuskie postanowiły nie so- 


Lindbergha oświadczyli, że już | 
od kilkanastu dni są w kóntuk- 
cie z osobnikami, którzy porwa- 


szersze kręgi 


lidaryzować się z lokautem  ż% 
względu na stosunki nietylko z mk 
bońientami francuskimi, lecz i gā- 
granicznymi. Przeciwko lokautowi 
wypowiedzieli się również właści- 
ciele wędrownych teatrów, imena- 
żerji itd 


Lódzka audycia 


radjowa literacko-muzyczna 


Począwszy od poniedziałku, |t: į. do 17.80, Na program 


nia 28 marca rozgłośnia łódz- 
ka Polskiego Radja nadawać bę 
dzie regularnie co dwa lygod- 
nie propagandowe audycje wo- 
jewódzkiego komitetu niesienia 
pomocy najbiedniejszym, aby 
w ten sposób przypomnieć spo- 
łeczeństwu o najuboższych na- 
szego miasta oraz o akcji, jaką 
prowadzi na terenie naszego wo 
jewództwa komitet do walki z 
bezrobociem. 

Pierwszą audycja, jak już 
wspomnieliśmy zostanie nadana 
w poniedzialek o godz. 16.20 i 
trwać będzie 1 godz, i 10 minut, 


tej 
literacko - muzycznej audycji 
złożą się w pierwszej części wy 


stepy artystów teatrów miej- 
skich, w drugiej części zaś 
nadanych będzie szereg płyt 


gramoafonówych przy uwzględ- 
nieniu najnowszych przebojów. 

W poni.działek w części pier 
wszej audycji literacko = mu- 
zycznej wystąpi ogólnie lubiana 
i popularna artystką p. Stefanja 
Jankowska, dalej pp. Białosz- 
cżyński i Lenk, 

Ciekawa la audycja wzbudzi 
zrozumiałe zainteresowanie 
wśród radjosłuchaczy. (r) 
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Nr. BE 


Piicie znakomite Piwo Okocimskie 


Zimowe radości 


dzieci i 


młodzieży na słońcu i powieśrzu 


w parkach miejskich 
' (Do ilustracji w dzisiejszym dodatku „Głosu Porannego") 


W końcu ubiegłego roku u- 
mieścił „Głos Poranny* artykuł 
p. t.: „Więcej siońca, powietrza 
i rozrywek dla dzieci, a osią- 
gniemy tężyznę fizyczną i hart 
ducha w następnem  pokole- 
niu“, 

Pod tem wzniosłem i pelnem 
znaczenia zdaniem wymienio- 
ne zostały zasady systemu wy- 
chowania fizycznego, stosowa- 
nego od lat trzech w mieście 
Łodzi i wymienione zostały wy 
czyny, dokonane w tym kierim 
ku przez magistrat m. Łodzi. 
Były w tym arłyxule przytoczo- 
ne cyfry i fakty, wykazujące 
wzrost ilości placów zabaw dla 
dzieci i wzrost liczby dzieci, ko 
rzystających z placów zabaw i 
ze sprzętu rozrywkowego, do- 
starezonego przez zarząd mia- 
sta. Byla tam mowa o zajęciach 
dzieci na placach w porze let- 
nież, 

Systam wychowania fizycz- 
nego ma jednak w Swyin pro- 
gramie i zajęcia dzieci i mło- 
dzieży w sezonie zimowymi, 
Człowiekowi potrzebne jesl 
sońce, powietrze i ruch rów- 
nież w czasach mrozu. Dzięki 
uchwaleniu kredytu na sporty 


simowe przez magistrat na 
wniosek wiceprezydenta  Ra- 
palskiego, wydział zdrowotno- 


ści publicznej urządził w grud- 
niu 1931 r. trzy tory łyżwiar- 
skie w parkach Poniatowskie- 
go, w Źródliskach i na Polesiu 
Konstantynowskiem, na któ- 
rych liczne rzesze łyżwiarzy od 
dawały się temu wielce poży- 
tecznemu i pełnemu wdzięku 
sportowi. 

Kojcząca się zimz odznacza- 
ła się łagodnością i miernemi 
opadami śniegu. Tylko 6 dni 
było z mrozem —10 st. i wyżej. 
57 čni miało teanperaturę po- 
ranną od 0 st. do —8 st. mro- 
zu. łagodność zimy sprzyjała 
rozwojowi sportu łyżwiarskiega 
i saneczkcwegó. To też tysiące 
dzieci i m'odzieży wylegało na 
tory łyżwiarskie i na drogi par- 
kowe, aby oddać się pełnej ra- 
dości życ'a wśród zieleni świer- 
ków na zamarzłych taflach sta 
wow miejskich i na ubielonych 
puszystym śniegiem drogach 
carkowych. 

Nigdy w Łodzi nie było tak 
wielkiej liczby łyżwiarzy, jak 
w ostatnim sezonie zimowym. 
Nie było w Łodzi do niedawna 
większych sławów, które nada- 
wałyby się do celów sporto- 
wych. Dopiero w ostatnich la- 
tach magistrat polecił wykopać 
sławy w parkach miejskich i 
dziś sporty zimowe mogą Toz- 
wijać się normalnie, 

W poprzednich latach było 
w Łodzi kilka ślizgawek pry- 
watnych, ale korzystała z nich 
lylko ograniczona liczba osób, 
które mogły sobie pozwolić na 
opłałę za każdorazowe użycie 
lodu i szatni. W tym sezonie 
bezp ałne tory łyżwiarskie. u- 
rządzone przez wydział zdrowot 
ności nub'xznej, zgromadziły 
liczne zastypy łyżwiarzy i czy- 
nńią sport łyżwiarski w Łodzi 
wielce popularnym i powszech- 
nym. Mówią o tem następujące 
cyfry; 

Dni mroźnych było 63. W 
tym okresie liczba łyżwiarzy 
wynosiła 47210 na trzech sta- 
wach miejskich. W tej liczbie 


dzieci i młodzieży szkolnej by- 
ło tylko 10 proc, 

Przeciętna liczba łyżwiarzy 
wynosiła 749 dziennie na 3 sta- 
wach. 

Koszta utrzymania 3 torów 
łyżwiarskich w ciągu 63 dni 
mroźnych wyniosły 1.600 zł. 

Wynika z tego, że miasto wy 
dało w sezonie zimowym 3.8 gro 
szą na osobę, podczas gdy przed 
siębiorcy pobierają 50 groszy 
do 1 zł, za każdego łyżwiarza. 

Urządzenie ślizgawek w par- 
kach miejskich stało się powo- 
dem do zwiedzania parków 
przez tysiące osób, które zwa- 

zS ARE e REEI T, 


bione' zostały nad stawy chęcią 
podziwiania harców _ łyżwiar- 
skich, a przy tej okazji tłumy 
publiczności korzystały z 
broczynnych promieni słońca i 
powietrza zimowego. 

W dniach opadów śnieżnych 
roiły się drogi parkowe tysiąca- 
mi saneczek z dziećmi o rozba- 
wionych i różowych buziakach. 

Ostatni sezon zimowy prze- 
szędł na stawach miejskich bez 
żelilnego nieszczęśliwego wy- 
padku. Drobne zadraśnięcia łyż 
wami w kilku wypadkach opa- 
trzono na miejscu. 

A, F. Kowalski. 


ETS W TD 


Nasze szanse olimpijskie pomnaża .... cuier. 


Przygotowania lekko-atletów do 
Olimpjady są już w całej pełni. Nasi 
zawodnicy nietylko przechodzą inten- 
sywny trening, ale są specjalnie do- 
żywiani cukrem, który sportowcy ca- 
łego Świata uznają za najbardziej 
treściwe i korzystne pożywienie, nie- 
tylko w czasie wysiłków sportowych, 
ale wogóle w czasie każdej ciężkiej 
pracy. 

W czasie wspólnego treningu w 
Poznaniu każdy zawodnik dostawa? 
dodatkowo 250 gr. cukru dziennie w 
stanie naturalnym i w potrawach, 
obecnie zostaną przyszli olimpijczycy 
zaopatrzeni w odpowiednie porcje cu 
kru, które umożliwiłby im dalsze do- 
żywianie się. 

Prosili o to sami zawodnicy, któ- 
rsy w czasie tych czterech tygodni 
przekonali się raz jeszcze o korzyst- 
nym wpływie cukru na ich formę fi- 
zyczną. Wszyscy uczestnicy obozu z 
Kusocińskim na czele byli [pod tym 
względem zgodnego zdania. 

Również prowadzone systematycz- 


nie tygodniowe badania lekarsk'e za- 
wodników wykazały znacznie większą 
poprawę sprawności organizmu za- 
wodników w tych dziedzinach, na 
które ma specjalny wpływ odżywianie 
cukrem. 

Tak więc wszpstkim zawodnikom 
i zawodniczkom pomimo intensywne- 
go treningu preybyło znacznie na wa- 

se, a więc F. Mikrutowi — 3,9 klg., 
Trojanowskiemu 3,6 kg, Wł. Mikruto- 
wi 3,5 kg. i t, d, a z kobiet Brene- 
równie — 2,9 kg., Schabińskiej — 2,8 
klgr. it. d. 

Również siłómierz wykazał wielką 
poprawę: U Trojanowskiego o 60 klg., 
u F, Mikruta o 30 klg. it t, u Or- 
Jowskiej o 32 klgr., u Bersonówny o 
24 klgr., Weisówny o. 21 klgr. i t. d. 

Dalsze odżywianie zawodników 
cukrem, które trwać będzie do same- 
go wyjazdu na Olimpjadę da niewąt- 
pliwe równie dodatnie wyniki, tak że 
śmiało powiedzieć można, że cukier 
jesi jednym 7z czynników podnoszą: 
cysh nasze szanse olimpijskie, 


Horodyński gra Szopena 


Dzisiaj o g. 22,10 znany radjo- 
słuchaczom z niedawnego wyste,u 
na poranku niedzielnym pianista, 
Eustachy Horodyński, wykona w 
radjo Iil-cią sonatę Szopena op. 
58 H-moll. 

Dzieło powstałe w r. 1884 odzna 
cza się szeroko założoną budową 


oraz z bogactwem materjału melo- 


dyjnego, Wszystkie 4 części sona- 
ty H-moll noszą charakter bardziej 
jednolity niż 4 części sławnej sona 
ty B-moll, którą nazwano „Czwór- 
ką niesfornych koni”, Interesujące 
jest pasowanie się Chopina z trady 
cyjną formą Sonaty i rozwiązanie 
zagadnienia w sposób zupełnie 
oryginalny. (r) 


M 


44 wrolsch Norma Shearer 
„Wolne Dusze gówn. Tionel Barrymore 


Film nagr. | nagrodą. 


wkrótce „Casino“, 


do- | 


SZACHY 


Pod redakoją Łódstiego Okręgowego Związku Szachowego 
Zadanie Nr. 19 -- L. Ceriani 


h 


ZZM 
Z 


Ź 7 


5 4 ag; poli, 

s, 8) ZA ZA 

> a T, TA = 
1% 2 Bi 


Z 


ee 


A 


E 


Białe dają mata w 2 posunięciach. 


Parija Nr 51 


Grana w turnieją w Londynie 
dnia 4 lutego 1932 roku. 
OBRONA INDYJSKA 
Miss V, Menchik Sir G, Thomas 


(Biaie) (Czarne) 
1, d2—d4 Sy8—[6 
2. ¢c2—c4 g7—gó 
3. Sbi—c3 5 


Aljechin zastosował przeciwka 
aogoljubowowi 3. 12—3. 

n CT A. Gi8—gT 

Jest to właściwa obrona isyj- 
ska. Można też stosować obronę 


Griintelda d7—d5. 
4. e2—e4 d7—d5 
5. 12=13 0—0 
6, Gec1—e3 e7—e5 
7. Sgi—e2 6 w 
To posunięcie zaleca Aljechin. 
54 oł3 br—b6 
8. Hd1—d2 Sb8—c6 
9. d4—d5 


WSzystko według recepty dr. 
Aljechina, Mistrzyni świata jest do 
skonale obeznana z teorją. 

Ta PSA Ę Sc6—e7 

10. g2—g4 SI6—d7 
11. Whi—gi A .a 

Tym sposobem (zamiast 0—0—0 

i Wdl—gl) panna Menchik osiąga 


szybkie zwycięstwo — jednąk dzię |- 


ki małemu przeoczeniu jej partne- 
ra 


fikoz a a7—a5 
12. 0—0—0 $d7—c5 
13. Se2—g3 Ge8--d7 
14. h2—h4 a5—a4? 
15. h4—h5 Hd8—-b8 


Gdyby czarne zagrały 14. [71—6 
mogłyby teraz odpowiedzieć g6— 
g5, poczem groźny atak białych 
byłby odparty. 


16. Ge3—h6 Hb8—a7 
17. Gh6xg7 Kg8xg7 
18. Sg3—I5+! Se7xf5 


Gd7xf5 również nie ratowałoby 
partji. Po góxi5? zaś nastąnilby 
mat: 19. gixi5ę Kg7—h8, 20. Hd2 
-—g5 itd., lub też 19. .. . Se7—g6 
20. 15—167 Kg7—h8 (jeżeli Kxt6, 
to 21. Hg5f Kg7, 22. hőt itd.) 21. 
Hd2—h6 Wf8—g8. 22. h5xg6 itd. 

19. g4xt5 a4—a3 

Spóźniony kontratak, który już 

nie może zapobiec porażce. Białe 


— NH W Z O ZZ Z A, 


muszą jednak jeszcze mieć się na 
baczności. Jeżeli np, 20. b2—-b3 
lub b4, to S (x) b3f, 21. axb3 a3— 
a2, 22, Sxa2 Hxa2, 23, Hfa2 Wxa2 
poczem zwycięstwo białych byloby 
conajmniej utrudnione. 
20. 15—T6$ Kg7—h8 
Lub też 20. ... Kxi6, 2t, 
Hgt, Kg7, 22, hóf, jak w ostat- 
nim komentarzu. 


21, Hd2—h6 a3xb2ł 
22. Kei—bi WI8—g8 
23. hóxg6 f7xg6 
24, Hhóxh74 Kh8xh7 
25. Wg1i—hif Poddały się. 


Partja powyższa świadczy, że ` 
mistrzyni Świata znacznie wyprze- 
dziła swoje współzawodniczki oraz 
że ma pełną siłę mistrzowską, 

WIADOMOŚCI SZACHOWE 

POLSKA YMCA. W turnieju sza 
chowym o mistrzostwo klubu wyni 
ki po dwunastej rundzie przedsta: 
wiają się, jak następuje: 

Weber 9 i pół pkt, Spławski 8, 
Wróblewski i Wojciechowski po 7, 
Schuman i Bobkowicz po 6 i pół, 
Berthold 6, Lawin 5, Sumera 4, Ko 
stowski 3, Mardyła 1 i pół, Michał: 
kiewicz 0. 

W dniu 3 kwietnia r. b., o godz. 
4 po poł. rozegra mistrz Regedziń- 
ski jednocześnie wszystkie swoje 
partje z wymienionymi wyżej u- 
czestnikami, poczem nastąpi zam- 
knięcie turnieju. 

ŁÓDZKI OKRĘGOWY ZWIĄ- 
ZEK SZACHOWY projektuje urzą- 
dzenie turnieju indywidualnego o 
mistrzostwo | zwiazku. Bliższe 
szczegóły wkrótce podane będą do 
wiadomości. 


z z 
ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZ- 
NYCH 

Prezes sadu okregowego w Ło- 
dzi p. Józef Zaborowski zamiast 
życzeń świątecznych  zaofiarował 
zą Nr. kwitu 173 sumę dwadzieścia 
złotych na rzecz Schreniska przy 
sadzie dia nieletnich w Łodzi. 


W pierwszą bolesną | rocznicę 
śmierci Nadzi Gejzlerówny, ofja- 


rnje na Uzdrowisko” zł. 5— H. 5. 


Nr. 86 


2611. — „GŁOS PORANNY" — 193% 


Wszysśłco dla furystów 


Sowiety przygotowują się na przyjęcia cudzoziemskich gości 


Całe Sowiety stoją obecnie 
pod znakiem: „Wszystko dla tu 
rystów', z początkiem bowiem 
maja spodziewany jest w Rosji 
wielki napływ cudzoziemskich 
turystów, dla których już teraz 
robi się gorączkowe przygoto- 
wania. Cały szereg ulic Moskwy 
zremontowamo i uporządkowa- 
mo, olbrzymie kompleksy do- 
PTTYPSTZYTWAWTOYNTOWYTZ COW "RPA 


Akadameja 
ku czci Brianda 


Zarządy polskiego związku pan- 
uropejskiego i siowarzyszenią zbli- 
żenia narodów Les Amities Iuter- 
nationales postanowiły wspólnie 
zorganizować w Warszawie wielką 
akademję żałobną ku czci Arysty- 
desa Brianda. Do współudziału w 
organizacji iej twoczystej manife- 
stacji zaproszone będą również 
Grupa parlamentarna polsko - fran 
ctska, polska federacja przyja- 
ciół ligi narodów, stowarzyszenie 
polsko - francuskie, polski komitet 
przyjaciół pokoju i inne organiza- 
cje. 


* * 


P. Aleksander Lednicki, prezes 
stowarzyszenia narodów Les Ami- 
ties lnternafionales otrzymał od 
p. amhasadora Francji w Polsce 
list następującej treści: 

„Panie Prezesie! W imieniu 
stowarzyszenia, któremu pan prze- 
woedniczy, złożył pan p. prezesowi 
rady ministrów Francji kondołen- 
cje z powodu zgonu  Arystydesa 
Brianda, P, Tardien polecił mi za- 
komunikować panu, że ten krok, 
uczyniony w imienia instytucji, 
która tak wydatnie popierala dzia- 
alność Zmarlego, wzruszył go 
ogromnie. Przyłączając się osobi- 
ście do uczuć, wyrażonych przez 
p. prezesa rady ministrów, którego 


mów zostały świeżo pomalowa- 
ne. Najbardziej gorączkowa pra 
ca wre jednak na dworcach Mo 
skwy. Dworce te, pochodzące 
z czasów przedwajennych, Sa 
szalenie niewygodne, rbudne, 
ciasne i ponure. Pod wodzą prze 
ważnie architektów i specjali- 
stów niemieckich przystąpiono 
do idh prowizorycznej przebu- 
dowy. 

Najwięcej uwagi poświęcona 
dworeowi Północnemu, na któ- 
rym koncentruje się ruch tury- 
styczny z całej Europy. 

Na dworcu Północnym rozsze 


Ostrzeżenie! 
stnieje tylko jeden oryginalny 1 nieza» 
odny, we wszystkich kulturalnych 

państwach używany preparat 


DARMOL 


czekoładki przeczyszczające 


znany od kilkudziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyrażnie 

„Darmo!* gdyż preparat ten 
bywa często podrabiany 


rzomo więc wszystkie poczekal- 
nie i sałe jadalne, Bufet dworco- 
wy jest sowicie zaopatrzony i 
zadowolić może najwybredniej- 
sze wymagania cudzoziemskich 
turystów, tak samo zresztą, jak 
wagony restauracyjne, mające 
dla ludzi rozporządzających do- 
brą walutą, wszystko, co może 
być potrzebne w dobrej restau- 
racji. 

Ciekawy w tem wszystkiem 
jest tylko fakt, że wszystkie te 
wspaniałe salony przeznaczone 
są wyłącznie dla zagranicznych 
gości — obywatele sowieccy 
nie mają de nich dostępu i za- 
dawalać się muszą bez porów- 
nania skromniejszemi dawnemi 
pomieszczeniami, pochodzące- 
mi jeszcze z czasów carskich. 
Na dworcu Północnym rozpo- 
częto nawet budowę całkiem 
„europejskiego“ tunelu, mające- 
go łączyć dworzec z wielkim ho 
telem dla turystów,  wzniesio- 
nym w środku miasta 1 zaopa- 
trzonym oczywiście w to wszyst 
ko czego brakuje Rosji dzisiej- 
szej. 


=r rozpuścić w zimnej 


<A wodzie 
W/m gotować 20 minut 


—— 


= = Poe w gorącej, po- 


tem w zimnej wodzie 


u ZEW 


PAN KODAK 


Twórca najpopularniejszych aparatów fotograficznych 
„skończył swą pracę" i... odszedł w zaświaty 


Eastman, pionier kinemato- 
grafji, fanatyk pracy i twórca 
fotografji, jako sportu masowe- 
go, nie żyje. Małe kto na wszy- 
stkich pięciu kontynentach 
świata nie słyszał o nim, jeśli 
nie o nazwisku, to przynaj- 
mniej o dziele, które wyraża 


mam zaszczyt reprezentować, pro- | jego życie: „Kodak“. Nawet mu 
szę przyjąć, panie prezesie, wyra- 
ry wysokiego poważania. (—) La- 
roche”. 


P. T. Publiczności 


' POLECAMY 
H Bezkonkureneyjny reper- 
4 tuar dźwiękowego Kina 


„CAPITOL" E 


Serja najwybitniejszych $ 
arcydzieł filmowych: 


>) JONGRES TAICHI“ 


Prod. Eryka Pommera 


© W rolach gldwnych: ` e 
x LILJAN HARVEY ii 
HENRY GARAT 4 
LIL DAGOVER 


Bomby nad || 
„| Monte Carlo | 


Produkcja Eryka Pommera 


FS" Reżyserja Hansa Szwarca. $ 
Bo] W rolach głównych: SARI BB 
1 MARITZA — HANS ALBERS. Eh 


| Szkatuła naszego repertuaru j$ 
zawiera filmy tylko o wyso- 9 


W kiej wartości artystycznej, [M 
| genjalnej reżyserii | orygina - FR 
ty nej treści. 


TEDA 


ZCS: 


zloty medal 


otrzymał Nurmi 

Nurmi otrzymał ostatnio naj 
wyższe odznaczenie, a mianowi 
cie złaly medai. Medalem tym 
dckorowani są w Finlandji naj 
lcps' sparłowey. Jest to pierw: 
szy w Finlandji wypadek od- 
znaczenia sportowca tą wysoką 
odznaką. 


TPN 


rzyn + buszmen robi zdjęcia k0 
dakiem. globetrotterzy nie mo- 
gą się obejść bez niego, jak bez 
jedzenia; cały przemys! kinowy 
opiera się na pracach Eastma- 


na. 

Urodził się on 12 lipca roku 
1854 w Waterwill, w stanie 
New - York, jako potomek ro- 
dziny angielskiej, osiadłej w A- 
meryce już od czasów pionic?- 
skich, bo od roku 1636, w Mas- 
sachussets i Connecticut. Jego 
ojciec prowadził szkolę handlo- 
wą, pierwszą wogóle w calym 
stanie. W 1860 roku przenasi 
ste do Rochester; chłopiec li- 
czy wówczas akurat lat sze. 

Krótko potem umiera ojciec i 
pozostawia rodzinę w skrajnej 
nedzy; wdowa otwiera w lo- 
kalu dawnej szkoy zajazd. 
George zarabia swoje pierwsze 
pieniądze: 5 dolarów za «pro- 
wianie książek. Temi pie- 
niędzmi rozpoczyna swt je pier 
wsze konto bankowe. Prowadzi 
dokładną księgę i znajdujemy 
w niei pozycję, datowaną 12 
lipca 1865 roku, a więc w dniu 
L«denastej rocznicy jego uro- 
dzin: 65 centów na lodv. W 
dniu i lutego nastypnego roku 
zanotowana jest mała sumka, 
wydana na osiem fotagrafji. Fo 
tosy bardzo go interesowały; 
do tego stopnia, że postanawia 


(A robić je sem. To byla później 


linja calego jego życia. 

W tym czasie rodzina Geor- 
ge'a żyla w strasznej nędzy, tek 
że chlopiec musia! koniecznie 
zarobkować. W roku 4868 zo- 
staje agentem  ułezyieczenio- 
wym i zarabia już 8 <olary na 
tydzień. W roku 1870 przecho- 
dzi do innego koncernu, gdzie 
zdobywa pensję 85 dolarów 
miesięcznie. 


Później idzie mu tepiej i mo- 
że znów myśleć o swem sta- 


rem młodzieńczem marzeniu — 
fotografi. 94 dolary, według 
jego księgi wydatków, wydaje 
ną przyrządy i szkła dla swe- 
go aparatu; miejscowy foto- 
graf udziela mu pierwszych 
wskazówek i informacji o pry- 
mitywnej wtedy zupełnie tech- 
nice klisz wilgotnych. Klisze te 
musiały być na miejscu, gdzie 
się dokonywało zdjęcia, sporzą- 
dzane, potem naświetlane w 
skomplikowany sposób i wywo 
lane, George krążył po okolicz- 
nych wioskach z kubłami, 
skrzynkami, kemerą i staty- 
wem i zdejmował, cy się dało. 
Stał się tak popularny, że nara- 
ził się na kpiny Le strony miej- 
scowej prasy. 

Tednocześnie zastanawiał się 
często nad tem, jakby uprościć 
i udoskonalić sposób fotcgrafo- 
wania. Zdobywa angielską re- 
cepte na klisze she i zrczyna 
nad niemi pracować, lecz bez- 
skutecznie. 

Ale nie daje się odwieść od 
raz obranej drogi: Jzień spędza 
na pracy w bankn, a nocą za- 
myka sią w swojem małcm la- 
obratorjum. 4 

W roku 1879 nie tylko udaje 
mu się sfabrykować kliszę su- 
cha w asnego pomysłu, ale tak- 
że mcjzynę do jej wykonania. 
Jedzie z tem do Arglji, ówzze: 
snego centrum fotcgrafji, po p^ 
wrocie otwiera swój pierwszy 
wielki zakład w Rochester. 

4 marca 1884 roku otrzymu" 
je patent na pierwszą błonę fo- 
tograficzną w świecie. Nie był 
to znany dzisiejszy film * celu- 
ZEE KDPW CI UR LITTLE 


Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 


Zielona 6. Telefon: 


12-333 


Udziela doraźnej pomocy lekar- 
skiej we wszelkich wypadkach 


z a 


ryjno-ginekologiczn» 


nagłych o każdej porze dnia i|to (Kanada), 
nocy Lekarska pomoe akusze-| Londynem), pod Paryżem i y. 


siejszych pack - filmów na pa- 
pierowem podłożu. Jednocześ- 
nie udaje mu się skonstruować 
pierwszy „adapter, aby mó 
zastosować ten film dla kame 
ry, a więc pierwszą kasetę dla 
błony zwijanej, 

W roku 1888 gotowy juź jest 
pierwszy aparat sk .zynkoówy 
„Kodak“, prawzór miljonów 
dziś używanych kedaków. Trze 
ba było jednak wtedy aparat 7 
naświeętlonemi zdjeciami posv 
łać do fabryki, która wywołv- 
wała taśmę. 

Eastman pracuje odtąd nsil- 
nie nad udoskonaleniem swego 
wynałazku, porzuca posadę w 
banku i przebywa dniem i uo- 
cą w laboratorjum swej fabrv. 
ki. Robi eksperymenty z ni 
trocelulozą, octem drzewnym : 
kamfora; w ten sposóh pò 
wstaje pierwszy prawdziwy 
„roll - film“ celuloidowy, kłó. 
ry zostaje opatentowany w r. 
1889, 

W maju otrzymuje list: pe 
wien _ inżynier, nazwiskiem 
Edison, prusi o przesłanie mu 
cennika jego kamery - kodak? 
Po obszernej korespondescji 
Edison zostaje pierwszym "o- 
bywcą aparatu z filmem nowe 
go patentu. Późniejszy król wv 
nalazków zajmuje się w tym 
czasie doświadczeniami nad ki- 
nematografją; uzupełnia swe. 
braki zdobyczami naukowemi 
Eastmana, z którym wchodzi 
w bliski kontakt. 

Edison tworzy pierwszą ka 
merę kinową, Eastman pierw 
| Szy film: kiedy zetknęli się ze 
sobą, wybiła godzina uarodzin 
kina. 


Teraz wynalazca filmu osią 
ga eel swych marzeń: fotogrt 
fowanie staje się zupełnie ła- 
twe i tanie. Rozpoczyna wiel 
ką ofenzywą na wszystkie ryn 
ki Ameryki i Europy. W rakvy 
1896 sprzedaję stutysięczny a- 
parat; rocznie produkują za: 
kady Eastmana 400 mił fil 
mów i papierów. Powstają no- 
we fabryki: w Berlinie, Taron- 
w Harrow (pod 


loidowy; raczej odmiana dzi- 
marzy  buchalierzyna zostaje 
wielkim człowiekiem; posiada 
500 miljonów dolarów w mā- 
jątku; 30 tysięcy robotników i 
urzędników pracuje dla niego 
na całym świecie; fabryka w 
Rochester powoduje powstanie 
miasteczka © 100 gmachach g£ 
własnemi szpitalami, klinika- 
mi, teatrami, parkami ł wielką 
salą koncertową, utrzymywa- 
nemi przez Eastmana. Ofiaro- 
wuje on prawie 250 miljonów 
na cele naukowe i bad: weze, 
Ale nie spoczywa jeszcze w 
swej pracy: w 1926 raku two- 
rzy dla użytku szkół i amato- 
rów niepalny film wąshi (16- 
milimetrowy), później film wą 
ski kolorowany orez kainery i 
projektory dla tego nowego 
wynalazku. Trzeba zaznączyć, 
że udoskonalenia te rrzeprowa= 
dza., pracując jedntcześnie ja- 
ke dyrektor naczelny swego 
światowego przedsiębiorstwa, 
Eastman niqdy nie miał eza- 
su na najmniejszą podróż lub 
kurację wypoczynkową. Nie 
miał nawet czasu na założenie 
rodziny. Dopiero w 68 roku 
Życia odbywa swą pierwszą po 
dróż zarganicę — wgłąb Afry- 
ki. W wieku 75 lat wycofuie się 
z inieresu, - który jest wprost 
przykładem organizacji Zacho- 
rował w 76 roku, lecz przeny- 
wa chorobę swą celnym strza- 
łem w skroń. 
„Moja praca jest fiż skoń- 
czona; na co jeszcze czekoć?* 
Te słowa wypisuje uprzed- 
nio ną kartce, którą znaleziona 
koło jego łoża śmierci. SŁ. 


JESZCZE SPRZEDAJEMY 


będące na wyczerpanlu z powodu zae 
bronionefo wwozu, piękne 4-ro lam- 
powe elektr. odbiorniki z wbudowaną 
„AUTOQ-SKALĄ* — „340 W” 


TELEFUNKEN 
„Radlo Audion”, Traugutta 1 


Budapeszcie. Biedny chłopak il (gmach Grand-Hotelu) Tel. 153-71 
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Nr 86 


Szał fańca 


Ona: Gdy tańczę zapominam o 
świecie. 

On: Moje odciski 
przekonały. 


Mińdomości bieżąfe 
Od wydawnictwa 


Wszystkim naszym Czytelni- 
kom i Przyjaciołom śŚlemy ser- 


już %ię o tem 


deczne życzenia wesołych 
świąt. 
Następny numer „Głosu Po- 


rannego ukaże się we wtorek, 
dnia 29 b. m., o zwykłej porze. 


Przy ischias (zapalenie nerwu 
kulszowego) po zażyciu trana nacz- 
czo szklanki naturalnej wody gorzkiej 
„Franęlszka-Józefa'* następuje lek- 
kie obfite wypróżnienie, do którego 
przyłącza się później przyjemne uczu- 
cie wypróżnienia się, Żąd. w apt. i drog. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ee apteki: A, Potasza (Plac Koś- 
ciclny 10), A. Charemzy  (Pomor- 
ska 12), E. Milllera (Piotrkowska 
46), M. FEpsztajna (Piotrkowska 
225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 
59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 
50). 

Z niedzieli na poniedziałek dy- 
żurują następujące apteki: Sz. Jan 
kielewicza (Stary Rynek 9) L. 
Steckela (Limanowskiego 87), B: 
Głuchowskiego (Narutowicza 6), 
St. Hamburga (Główna 50), L. Pa- 
włowskiego (Piotrkowska 307), A. 
Piotrowskiego (Pomorska 91). 

W nocy z poniedziałku na wto- 
rek dyżurować będą apteki: J. Ko: 
prowskiego (Nowomiejska 15), S. 
Trawkowskiej (Brzezińska 56), M. 
Rozenbluma (Śródmiejska 21), M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
J. Kłupta (Katna 54), L. Czyńskie 
go (Rokicińska 58). 
WSERTCTKSZEP EMO PEDEROCTA 


MIMAR 

Pośród licznych na terenie Ło- 
dzi gabinetów racjonalnej kosmety 
ki, niewątpliwie na plan pierwszy 
wysuwa się Instytut Kosmetyki 
Lekarskiej i Gabinet Fizykalnej Te 
rapji: „Mimar” wł. p. Markusówna 
(Narutowicza 9). 

Mieliśmy okazję zwiedzić insty- 
tut i przyznać musimy, że prze- 
szedł on najbardziej wygórowane 
wymagania. Wnętrze, urządzone z 
rzadko spotykanym smakiem i od- 
powiadające najnowocześniejszyra 
wymogom architektury, robi na wi 
dzu jaknajlepsze wrażenie. Liczna 
pierwszorzędna aparatura gwaran- 
tuje jaknajlepsze wyniki kuracji, 
która odbywa się pod fachowem 
kierownictwem lekarza - dermato- 


loga. 
Dominującą zasadą instytutu, 
jest przedewszystwiem usuwanie 


przyczyn wywołujących zły i cho- 
robliwy wyglad, a dopiero po prze- 
prowadzeniu organizmu do właści- 
wego stanu. podkreślać urodę. 

Ze wzelędu na obecną ciężką sy 
tuację materjalną, instytut, by u- 
przystępnić korzystanie z niego 
najszerszym warstwom  spoleczeń- 
Btyya, ustalił bardzo nmiarkowane 


ceny. 


"szkoły powszechnej, jak to ma 


Nowe drogi oświaty 


Wywiad „Głosu Porannego“ z prof. Lorencem 


W „Głosie Porannym” omó 
sie nowa ustawa szkolnictwa, 
problemu, cytujemy niżej roz 
z wybitnym znawcą szkolnict 
tej reformy. 


— W jakim czasie ma nastą- 
pić całkowita umifikueja szko 
iy. w myśl postanowień now?! 
ustawy? 

— Ustawa przewiduje czaso- 
kres lat 5. Tak, że 
już w przyszłym roku szkol- 

nym 
można będzie uruchomić I kla 
sę gimnazjum ogólnokształcące 
go, nowego typu. Ta klasa bę. 
dzie poziomem nauczania 04- 
powiądała obecnej 3-ej, Jesz- 


cze 
tylko obecna klasa trzecia + 
przyszłoroczna czwarta 
będą prowadzone wedle dotych 
czasowego typu nauczania. 
Zmiany w duchu nowej ustawy 
wprowadzone będą stopniowo, 
tak, że dopiero za lat 5, poczy- 
nając od przyszłego roku szkol- 
nego, nastąpi calkowite za 
mknięcie szkół starego typu 1 
zniknie egzamin maturalny, 

— (o panu profesorowi wia- 
domo a zakresie nauczania. t, i 
jakie i w jakim zakresie będą 
wykładane przedmioty w szko- 
lach poszczególneyo typu? 

— Dziś nie da się jeszcze nic 
szczególowego określić, jako, 
że programy tych szkół są do- 
piero przygotowywane. 

Pewnem jest tylko, a raczej 
wolno nam się domyślać, że 
program ten ẹṣ pominięciem 
miej ważkich szczegółów, w 
ogólności 
pokrywać się będzie z dotych 


czasowym. 

Mam  prztdewszystkiem na 
myśli 
uauczanie w szkołach powszech 

nych, 

Jak wiadomo, ustawa dzieli 
szkołę powszechną na trzy ty- 
py. Pierwszy obejmuje cztery 
lata nauczania, do 4-go oddzin- 
łu włącznie, drugi dwa lata nau 
czania, będące pogłębieniem 
wiadomości, nabytych w latach 
poprzednich, oraz siódmy, 
względnie — tam, gdzie po za- 
borcach został typ ośmioletniej 


miejsce na Śląsku -- ósmy rok 
poświęcony będzie reasumcji 
tych wiadomości, oraz nauce 
spoleczno = obywatelskiej, ma- 
jącej za zadanie przygotowanie 
mlodego pokolenia de przy- 
szłych obowiązków Obywatel- 
skich. 

Ostatnia klasa szkoły pm- 
wszechnej poziomem równa bę- 
dzie drugiej gimnazjalnej, tak, 
że jednostki, pragnące uczyć 
się w dalszym ciągu, po ukoń- 
czeniu 6 oddziałów szkoły vo- 
wszechnej, będą 
automatyczrie przyjmowane do 

pierwszej klasy gimnazjum. 

Odnośnie szkaly ogólnoksztuł 


cącej, t. zw. czteroletniego gi- 
mnazjum, obejmującego po-. 


ziomem obecne klasy 8, 4 5i 
6, ustawa przewiduje | 


jednolity typ z łaciną. | 


Tylko w drodze wyjątku bę 
dzie dozwolone prowadzenie to 
go typu szkoły z pominięciem 
języka łacińskiego, jak to pra 
dopodobnie będzie miało mie: 
sce ze szkołami typu matem: 
tyczno - przyrudniczego. 

Ginie typ Fimnazium kla- 

s;cznego, 

Charakterystycznem jest 
ciągnie dalej masz rozmowea— 
że nauki w liceum, dokąd pó) 
dzie młodzież, 


wiona została wyczerująco w zary 
W związku z aktualnością tegn 
mowę naszego współpracownika 
wa, p. prof. Lorencem, na temai 
(Redakcja). 


. 
kształcić w dalszym ciągu, będą 
pobierane 

grupami, laboratory jnie, 
it. np. w klasach, odpowiadają- 
cych Gbecnej 7-ej i 8-ej, typu 
mat. - przyr., nie będzie wykła- 
dów np. z języka polskiego, 
czy nawet historji, Naturalnie, 
że nauki te kończyć się będą 
musiały w gimnazjum. 

— Czy nie sądzi p. profesor, 
iż stanie się to z krzywdą dla 
tej młodzieży. Wiadomem jest 
przecież, że np. nauka języka 
polskiego w szkołach odpowied 
niego poziomu obejmuje wiaś- 
nie w tych latach, t. į. w czasie, 
gdy młodzież dojrzewa, w lwiej 
części krytykę dzieł literackich, 
uczy się podejścia do dyskusji. 
uczy zasadniczych reguł dysku- 
sji, rozwija się pod względen. 
dojrzałości sądu, rozumowania. 
bromienia i obalania tez, pod- 
czas gdy znów nauka historji 
np. obejmuje w tym czasie prn 
pedeutvkę historjozof ji? 

— Przyznam panu, że skru* 
puly tego rodzaju są zgoła istot 
ne. I tak np. 
we Włoszech zaprowadzeno o0- 
bok przedmiotów specjalnych 

również naukę filozofji. 

Niewiadomo jeszcze, czy tł 
nasz program nanczania nie 
znajdzie odpowiedniego modii- 
su tego rodzaju. 

Nauczanie grupami będzie 
zaś miało na celu lepsze przy- 


gotowanie do tej dziedziny, 
której się młodzież pragnie po 
święcić. 


Sprawy te znajduja się, iak 
powiedziałem, in statu nascen- 
di, trudno zatem coś konkretne 
go powiedzieć. 

— Jaki jest cel szkół zswo- 
dowych w stopniach wyższych? 
Mam na myśli szkoły o pozio- 
mie gimnazjalnym i licealnym 

— Szkoły te mają za zadanie 
zawodowe wykształcenie mło: 

dzieży, 
która obrała ten czy inny fach 

Nosić one będą charakter „ie 
chnicum'*, przyczem w zależno- 
R od wymogów danego zawo- 

u, 

bedą różnego czasokTresi 
trwania, 


Ta różnoltość poziomów bę- 
dzie miała wpływ na cenzus 
naukowy, odpowiednio zużyty 
w przemyśle większym i mniej 
szym. Jednak tem samem nie 
zostaje zamknięta drogą temu 
który posiada cenzus typu niż- 
szego, do zdobycia wyższego 
cenzusn w przyszłości. W ten 
sposób, przez nabycie cenzusu 
wyższego wyłoni się dla kandy- 
data możliwość zajęcia wo- 
wiedzmy wyższego stanowiska 
w większem przedsiębiorstwie. 

Koledzy zaś, pożegnawszy się 
w szkole powszechnej, idący 
różnemi rogami, spotkać się 
będa mogli na uniwersytecie, 
przyczem jeden będzie miał 
więcej wykształcenia ogólnego, 
z gimnazjum, inny więcej wia 
domości fachowych ze szkoły 
zawodowej. 


czy reumatyzm | podagra są uleczalne? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reu- 
matyzm, podagra i pokrewne 
cierpienia, mają za przyczynę 
nagromadzenie się kwasu mo- 
czowego w organiźmie. Zazwy- 
czaj chorzy starają się pizy po- 
mocy różnych środków jak np. 
nacierania, gorące kąpiele, okła- 
dy itp. uwolnić się od tych cier- 
pień, ale przeważnie doznają tyl- 
ko chwilowej ulgi. Częstokroć 
następuje zesztywnienie kończyn, 
jak rąk i nóg, opuchlina kolan, 
tak, że chory poprostu nies mo- 
że powstać z miejsca. W intere- 
sie więc keżdego chorego leży 


zastosowanie takiego środka, któ- 
ry zupełnie usunąłby te ceterpie- 
nia. W tym celu należy więc za- 
stosować tabletki Togal, które 
właśnie wstrzymując nagroma- 
dzanie się kwasu moczowego, 
skutecznie zwalczają te niedo- 
magania. Togal też uśmierza te 
straszliwe bóle, nie wywierając 
żadnego szkodliwego wpływu na 
serce, żołądek i inne organy. 
Spróbujcie i przekonajcie się 
sami, lecz żądajcie we własnym 
interesie tylko oryginalnych ta- 
bletek Togal. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


Parowozy p 


Rewa 


olskie do Maroka 


W osłai..ch dniach za' adowa-|cuskich w Maroko. Na zdjęciu 


no w Gdyni 12 lokomotyw, wy-| naszem widzimy 


produkowanych w Polsce, 


za adowanie 


a | jednego z parowozów na statek 
pragnąca się' przeznaczonych dla kolei fran-| „Beldis*. 


— Jaka, zdaniem p. profeso- 
ra, będzie frekwencja na tych 
poszczególnych uczelniach, ró- 
wnych poziomem, a zróżniczku- 
wanych typem? 

— Trudno to w dobie obec- 
nego kryzysu przewidzieć. Pe- 
wnem jest, że bardzo wielu, o- 
becnie ciążących ku maturze, 
kontentewać się będzie paten- 

tem gimnazjum, 

Gi najprawdopodobniej pój- 
dą jeszcze na rok do szkoły do 
kształcenia zawodowego, gdzie 
przyspasabiać się będą de za- 
wodu. Tych ludzi najbardziej 
potrzeba będzie na stanowi- 
skąch urzędniczych średnich i 
w wojskowości. W zależności 
Gd gęstości szkół zawodowych, 
najwięcej odwiedzane będą 
szkoły, stojące na poziomie gi- 
imnazjalnym, choć i to trudno 
przewidzieć. 

— (zy sądzi pan, że z wej- 
ciem: w życie tej ustawy be- 
dzie młodzież mogła wcześniej 
opuszczać szkołę, prędzej i le- 
piej sposobiąc się do zarobko- 
wania 

— Tak. Nawet ci, którym na- 
razie kwestja zarobkowania o- 
każe się konieczną, z lżejszem 
sercem będą rezygnować z uav 
ki, wiedząc, że później, 

w miarę zdobywania środków, 
hędą w stanie uzupelniać swe 
wiadomości 
i robić w dalszyra ciągu karje- 

rę naukową. 

Z drugiej strońy mamy dziś 
tych, co zbyt wcześnie wcho- 
dzą w życie, i tych, co zbyt 
późno zaczynają zarobkować. 
Stąd tylu małoletnich, w cza- 
sach pomyślnej konjunktury, w 
fabrykach i tylu wykolejeńców, 
którzy, 
doszedłsry do trzydziestego ro- 
ku życia, nie są w stanie zaro- 

bić jeszcze na ut"zymanie. 

Obecnie  wytwe:zony stan 
zeczy pozwoli wykwalifiko- 
wa małoletnich, co będzie mia 
ło ten skutek, że przestaną być 
przedmiotem wyzysku. 

— Jakie zastrzeżenie posia- 
da pan w rtosunku do nowej 
relormy? 

— Dziś i o tem trudno jesz- 
cze mówić. Niedobory i braki 
wykaże życie, wobec któego 
system ten nie zdał jeszcze e- 


gzaminu, Dobrodziejstwem o0- 
czywiście jest systematyczne 
wprowadzanie tego systemu, 


podczas którego są do pomyśle- 
nia zmiany w tym, czy innym 
kierunku. 

Narazie tylko 

nadmienić wypada o t'udno- 
ściach natury wychowawczej. 
w związku z wydzieleniem dwu 
ostatnich klas obecnego gimna- 
zjum, w uczelnię odrębną, Mło- 
dzież zostanie przy przecho- 
dzeniu z gimhazjum do liceum 
pozhawiona kontaktu ze swymi 
starymi wychowawcami, właś- 
nie w momencie, kiedy to po- 
rozumienie następuje, kiedy 
dzięki wzajemnemu przez sze- 
reg lat stosunkowi szacunku i 
porozumienia,  wytwarzą się 
atmosfera nauki i poważnego u 
stosunkowania do przedmiotu. 
Profesorowie w liceum spotka- 
ja się z elementem badź «c 
bądź już dorosiym, €”cym, a 
obcość bywa czasem symoni- 

mem wrogości, 

Trudności stąd wynikające 
nuoga być brzemienue w konse- 
kwencje, źle odbijając się ra 
nauce tych dwu ostatnich klas. 
Ale miejmy nadzieję, że droga 
porozumienia Się znajdzie. 

Turski. 
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Dr Szfarker na wolności 


Za kaucia zwolniomy zosłał z więziemia 


Glośnem echem odbiła się 
przed kilku dniami afera, jakiej 
ua Hle matrymonjalnym dopu- 
ścił się dr. med. Mieczysław 
Sztarker. 

Na skutek skarg poszkodowa 
nych machinacjami dr. Sztarke 
ra zajęły się władze śledcze, któ 
te po przeprowadzeniu docho- 
dzenia przedłożyły wynik jego 
urzędu prokuratorskiemu w Ło- 
dzi, Na zasadzie decyzji proku- 
rałora dr, Sztarker został osa- 
dzony w więzieniu śledczem, 
przy ul. Kopernika 29. Dr. Sztar 
ker osadzony w więzieniu zwra 
cał się do izby Iekarskiej i Zw. 
lekarzy w Łodzi, prosząc o in- 
terwencję w jego sprawie i e- 
wentualną pomoc w przeniesie- 
niu go do szpitala. 

Zabiegi kilku lekarzy, nie od 
niosły pożądanego skutku. Rów 
Rpsęć 22 + ago PZ PAZ p AA 


SYPIALNIE 


najnowsze modele 
w sslachetnych drzewach poleca 


„IEKTON” 


p. Z o. o. 
NARUTOWICZA 6. — Tel 227-95 


Wściekłe psy 
12-letni chłopiec poką- 
sany na ul. Emilji 


W Łodzi, jak i na terenie caie- 
go województwa łódzkiego, grasu- 
je od dłuższego czasu zaraza 
wścieklizny, głównie wśród psów 
i kotów. Mimo znacznych wysił- 
ków ze strony czynników facho- 
wych nasilenie tej zarazy od kilku 
miesięcy nie zmniejszyło się prawie 
zupełnie. Przyczyny tego zjawiska 
należy dopatrywać się w braku 
nadzoru ze strony Społeczeństwa 
nad psami. 

Celem zapobiegania rozszerzeniu 
się zarazy należy w myśl rozporzą- 
dzenia wojewody łódzkiego z dnia 
24 czerwca r. ub. o zwalczaniu 
wścieklizny u zwierząt: 

1) psy złośliwe trzymać na u- 
więzi, 

2) inne psy zaopatrywać w ka- 
gańce lub prowadzić na smyczy, 

3) o każdym wypadku wściekliz- 
ny lub podejrzeniu zawiadamiać 
najbliższy posterunek policji lub 
bezpośrednio starostwo, 

4) zwierzęta chore i podejrzane 
odosabniać, 

5) zgłaszać w ciągu 10 dni w u- 
tzędzie gminnym lub magistracie 
o każdem przybyciu lub ubyciu 
Psów. 

Zahamowanie rozwoju wściekli- 
zny leży w interesie ludności. gdyż 
epidemja ta zagraża nietylko życiu 
zwierząt, ale i ludzi, wobec czego 
społeczeństwo winno iść władzom 
na rękę przy zwalczaniu zarazy i 
współdziałać w zakresie własnych 
możliwości. (w) 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach popołudniowych ulicą Emilji 
biegł pies, którego zachowanie się 
budziło trwogę wśród  przechod- 
niów. W pewnym momencie pies 
rzucił się na przechodzącego ulicą 
12-letniego Marcelego Ciechomskie 
go (Emilji 14), którego dotkliwie 
pokąsał. 

Ponieważ zachowanie się psa 
zdradzało objaw wścieklizny kilku 
przechodniów dobiło go laskami. 

7Zbadany przez miejski urząd we 
terynaryjny pies okazał się rzeczy 
wiście dotknięty wścieklizną, wo- 
bec tego w stosunku do pokasane- 
go zastosowano zastrzyki uśmierza 
jące oraz umieszczono chłopca w 
szpitalu św. Józefa na obserwacji. 


nież doktór więzienny, do kló- 
rego udał się Sztarker, po zba- 
daniu zdrowia orzekł, iż dr. 
Sztarker jest zdrów i może w 
więzieniu przebywać, ą 
Dopiero w dniu wczorajszym 
na skutek zabiegów rodziny, *u- 
dzież obrońcy dr. Szłarkera, 
adw. Lilkera, dr. Szłarker na 


zasadzie decyzji sędziego  śŚled- 
czego zwolniony został za kau- 
cją z więzienia, 

Mimo to śledztwo prowadzo- 
ne jest w dalszym ciagu i wo- 
bec znacznej ilości nagromadzo 
nego materjału potrwa naj- 
prawdopodobniej jeszcze kilka 
tygodni. (a) 


Nowa afera b 
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BRÜ 
WARSZAWA, ul. FREDRY 12 
vis Ogrodu Śaskiego 


Pokoje pojedyńcze od zł. 6.— 


Przy hotelu wykwintna restauracja. 
ZNAKOMITA KUCHNIA POD NOWYM ZARZĄDEM. 


CENY ZNACZNIE OBNIŻONE. 


Bank spółdzielczy wzajemnej pomocy w Krakowie naciągnął 
kilkadziesiąt tysiecy osób na 3 miliony złotych 
Kódziei agení imsiuśucji, Szczepieowski, arcsziowany 


Od pewnego czasu na terenie 
naszego miasta i okolic żywą 
działalność prowadzili jacyś re- 
prezentanci banków  małopol- 
skich, Agenci ci pod pozorem u- 
dzielenia pożyczek wciągali na 
listę członków banku ludzi nie 
świadomych, a przedewszyst: 
kiem biedetę miejską i chłopów. 

Taką działalność na terenie 
naszego miasta prowdzi!y: bank 
spółdzielczy wzajemnej pomocy 
z siedzibą w Krakowie (Baszto- 
wa 18), Kasa Mysłowicka w My 
słowicach, Kasa pożyczkowo - 
oszczędnościowa z siedzibą w 
Krakowie, Towarzystwo pożycz 
kowo - oszczędnościowe z fic- 
dzibą w Krakowie, Towarzy- 
stwo Kredytowe dla udzielania 
pożyczek z siedzibą we Lwowie, 
oraz spółdzielnia budowlana i 
hipoteczno - kredytowa „Wła- 
sna Zagroda“, z siedzibą w PO- 
znaniu. ' 

Przed kilku dniami donosiliś- 
my, że władze staróścińskie wo 
bec licznych skarg poszkodowa 
nych zabroniły przeprowadza- 
nia jakichkolwiek tranzakcji re 
prezentantowi Banku Spó!dziel- 
czego wzajemnej pomocy w Kra 
kowie, niejakiemu Kazimierzo- 
wi Szczepkowskiemu, zamiesz- 
kałemu w Łodzi (Głowackiego 
5), który swe machinacje pro- 
wadził w speciainie wynajętym 
jokalu, przy ul. 6 Sierpnia 10, 

Przed kilku dniami Szcze%- 
kowski skazany został na 3 mie 
siące więzienia. 

Tymczasem w toku dalszych 
dochodzeń władze śledcze usta- 
SEZEYTEPCEWEITEŃSTT-. a aa 


NOWA FILJA BATA, 

Istnieją jeszcze dowody, że 
przedsiębiorstwa, oparte na solid- 
nej podstawie i niezawodnem ha- 
śle „wielki obrót — mały zysk”, 
rozwijają się pomyślnie i zdobywa- 
ja sobie wstępnym bojem coraz 
szersze rzesze klijentów. 

Do takich firm należy wielka 
fabryka obuwia Bata. Przed nie- 
dawnym czasem, w okresie najwięk 
szego zda się kryzysu, firma Bata 
otworzyła w Łodzi pierwszy sklep 
sprzedaży przy ul. Piotrkowskiej 
87, Liczny personel nle mógł 
wprost nadążyć z obsługiwaniem 
klijenteli, przybywającej po zakup 
cbhuwia ze wszystkich krańców 
miasta. 

Aby zaradzić temu  niedomaga- 
niu, a przedewszystkiem dla wygo- 
dy swych klijentów, firma Bata po- 
stanowiła pokryć nasze miasto, 
wzorem wielkich miast zagranicz- 
nych, siecią fuji Pierwsza z tych 
filji otwarta została w dniu dzi- 
siejszym przy ul. Nowomiejskiej 
nr. 1, dla mieszkańców północnej 
dzielnicy Łodzi. Sklep firmy jest 
bardzo gustownie urządzony i oczy 
wiście zaopatrzony we wszystkie 
gatunki w bogatym wyborze. Nie 
ulega wątpliwości, że filja ta cie- 
szyć się będzie takierm samem po- 
wvdzeniem, jak centrala w Śród- 
mieściu. 


liły nowy fakt, dotychczas nie- 
notowany, Na terenie Krakowa 
zawiązało się towarzystwo spó! 
dzielcze, które utworzyło bank 
— jako kapitał zakładowy 430 
członków wniesło po 50 złotych. 
Bank ten wykupił patent IV 
kategorji a następnie wybrał dy 
rektorem niejakiego Rudolfa 


l ty, moia 


dziecino 


Lepkowskiego z Krakowa, 
Pozatem opracowano statut, 
na podstawie którego działał w 
Łodzi Kozimierz Szczepkowski. 
Szczepkowski z obowiązków 
swych wywiązywał się znako- 
micie, Ogłosił w prasie, że in- 
styłucja, którą reprezentuje, u- 
dziela pożyczek do 50.000 zł. 


dostawać będs'esz od jutra Emulsję Scotta, która i tobie, jak już 

wielu miljonom dzieci doda zdrowia. Już od przeszło 50 lat we wszy- 

atkich krajach świata daje każda troskliwa matka swemu dziecku po- 

wszechnie znaną dla jej niezwykłych walorów leczniczych Emulsję 

Scotta, która digh swej bogatej sawartości Witamin dobroczynnie 
i] 


wpływa na rozwój dzieci i © 


roni ich ozuł 


i delikatny organizm 


praed angielską chorobą, skrofułami i chorobami zakaźnemi (grypa, 

koklusz i t. p.). Żądajcie jednakże tylko prawdziwej Emulsji Scotta, 

gdyż naśladownictwa są małowartościowe. Do nabycia we wszy- 
stkieh aptekach I drogerjach już od zł. 250. 


$zmierć w síudni 


5-letni chłoplec utonął 


Bezrobotny 28-letni Alfred Miil- 
ler (Napiórkowskiego 121) wraz z 
żoną swą Emmą i 5-letnim synkiem 
Erykiem, udał się do teścia swego 
na okres świąt 58-letniego Wilhel 
ma Erdmana do wsi Waliszów. 


Mały Eryk pozostawiony bez o- 
pieki uda! się na podwórze, gdzie 
zabawiał Się wraz z dziećmi. W pew 
nym momencie chłopiec podszedł 
do studni chcąc zobaczyć co w niej 
się znajduje, W tym celu przechy- 


lit się tak niefortunnie, że runął w 
dół. 

Na krzyk pozostałych dzieci wy 
biegli z mieszkania rodzice Eryka, 
którzy z trudem wydostali chłop- 
ca. 

Zawezwana natychmiast pomoc 
lekarska nie zdołała przywrócić 
chłopca do życia. 

Na wieść o tem matka Eryka w 
przystępie rozpaczy uległa atako- 
wi szału. Przewieziono ją do szpi- 
tala powiatowego w Sieradzu. 


Tomaszów 


WCIĄŻ BRAK QUORUM 


Tomaszowscy ojcowie „miasta 
słusznie mogą być nazwani jego 
ojczymami, gdyż już po raz wtóry 
z rzędu mamy do zanotowania wy 
padek, że wyznaczone posiedzenie 
rady miejskiej nie dochodzi do 
skutku z powodu braku quorum. 
Nałożona przez prezydjum rady w 
pierwszym wypadku grzywna na 
opieszałych członków rady w wy- 
sokości 2 złotych okazała się mało 
skutecznym środkiem, gdyż i w 
dniu 24 b, m. posiedzenie rady 
miejskiej, poświęcone sprawom bu 
dżetowym, nie doszło do skutku. 
Tym razem na opieszałych radców 
prezydjum nałożyło grzywnę 3 zł, 
a nowe posiedzenie wyznaczyło na 
dzień 29 b. m. 


WYKAZ CHORÓB ZAKAŻNYCH 


W wydziale zdrowotności pu- 
blicznej za czas od dnia 13 bm. do 
16 bm. zanotowano jeden wypadek 
wietrznej ospy, 1 duru brzusznego, 
2 płonicy, 1 błonicy, 1 odry i 1 wy 
padek krztuśca. 


ORYGINALNA KLEPSYDRA 


W dniu 15 bm. komisja porozu- 
miewawcza abonentów sieci elek- 
trycznej wykleiła ns ulicach mia- 
sta Tomaszowa klepsydry nastopu- 
jącej treści: „Właściciel zakładu 
elektrotechnicznego, Jakub Gold- 
man, zmarł w oczach  społeczeńi- 
stwa, używając światła elektrycz- 
nego”. 

Jak się dowiadujemy, Goldman 
pociągnął do odpowiedzialności są 
dowej przedstawicieli komitetu za 
zniesławienie. 


JAJKO W „ORLĘCIU” 

W pierwszy dzień świąt Wielkiej 
Nocy Z. P. M. P. „Orlę” urządza 
dla swych członków uroczystość 
„Święconego jajka” o godz. 10,30 
rano. 


URZĘDY CZYNNE DO GODZ. 12 


W dniu dzisiejszym wszystkie 
biura i urzędy w Tomaszowie czyn 
ne będą do godziny 12 w południe. 
Normalne urzędowanie wznowione 
zostanie we wtorek, dnia 29 bm. 


Gdy zjawili się chętni, a było 
ich wielu, bowiem jak stwier- 
dzono, ubiegających się © po- 
życzki za pośrednictwem wyżej 
wspomnianego Szczepkowskie- 
go było około 1.200 osób. 


Osoby te wpłacały na koszta 
manipulacyjne 22 zł. oraz wno- 
silv 50 zł tytuem wkładu, ko- 
niecznego dla otrzymania pô- 
życzki. 

Zainteresowani mieli otrzy- 


j|mać pożyczkę w ciągu jednego 


miesiąca, jednak bank zastrzegł 
sobie prawo ewentualnego oO- 
trzymania pożyczki w ciągu 6 
miesięcy. 

Czas 6-cio miesięczny dla 
udzielenia pożyczki był potrzeb 
ny oszustom, dla zdobycia jak 
największej ilości ofiar. Gdy 
liczba ich była dość wielka, o- 
szuści wysyłali do ubiegających 
się o pożyczki zawiadomienia, 
iż udziały powiększone zostały 
o 100 proc. i wkład wynosić mu- 
si 100 złotych. Niektóre osoby, 
chcąc ratować wkłady, wnosiły 
dalsze kwoty, innym przesylano 
zawiadomienia, iż starania o po 
życzkę nie odniosą skutku, al- 
bowiem pożyczki długotermino 
we zostały zniesione, natomiast 
krótkoterminowe, na przeciąg 
3 miesięcy udzielane są w wyso 
kości od 400 do 1600 zł. 


Oszuści, gdy zebrali dość po- 
kaýne sumy, postanowili zli- 
kwidować bank o czem pisem- 
nie powiądomiony został każdy 
z członków. Kierownictwo za- 
wiadamiąlo członków, że rów- 
nocześnie czyni ich odpowie- 
dzialnymi, zaznaczając, że wnie 
sione udziały zostały przenie- 
sione na rachunek strat, ponie- 
sionych przez bank, 

W ten sposób, jak nas infora 
muja, zlikwidowany bank spół- 
dzielczy wzajemnej pomocy w 
Krakowie naciągnął w Łodzi Í 
na całym obszarze kraju kilka- 
dziesiąt tysięcy osób ną sumę 
ponad 3 miliony złotych, 

Władze śledcze przystąpiły ©- 
becnie do zlikwidowania ma- 
chinacji prowadzonych przez 
Szczepkowskiego na terenie m. 
Łodzi, którego zatrzymano ČO 
dyspozycji władz śledczych, (a) 
EEIEIE KE A EEEE WCT 


Higiena to zdrowie 


Większość chorobotwórczych za- 
razków przedostaje się do organiz» 
mu naszego przez usta, Fama ustną 
jest zatem pierwszym etapem, 
skąd bakterje przenikają do wnę- 
trza organizmu ludzkiego. Ludzia 
dbający o swoje zdrowie powini 
największą uwagę poświęcać hy- 
gjenie jamy ustnej i zębów, pole- 
gającej na stosowaniu antyseptycz 
nych środków niszczących choro- 
botwórczę zarazki, a zarazem pie- 
lęgnujących zęby. Środkami takimi 
są bezsprzecznie płyn do ust i pa- 
sta do zębów Odo! 


10 


Tylko i krótki czas 


przybył do Łodzi największy w Polsce 4-ro. masztowy 


tlony 5000 lamp i reflektorami. Namioty nieprzemakalne. R oee 


NA RATY 113z 


Żadnych procentów nie dolicza się! tygodniowo 


©) 
3a 
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* PY WIZA TRE ZEŃ LECZNICA 


Na święiła 


poleca 


BOGATY WYBÓR 

NAJNOWSZEJ 

| KOSMETYKI — nyen 

Perfumeria J. DRUKERA 
5 


* ZAWADZKA Nr. s TELEFON 175-92. 
PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ!!! 


Wyciąć! Zachować! 


Niezlicrone choroby włosów rozmno- 
żyły się bardzo silnie, zwłaszcza w oS- 
tatnich latach u mężczyzn, kobiet 
i dzieci, i zagrażają często niespos= 
trzeżone, nie wywołując żadnych bu | 
lów, tej najpiękniejszej, naturalnej ozdobie człowieka — włosom. 
55-letnia praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów zapoznała 
p. Anna Csillag z tysiącami przypadków, gdzie wskutek nieświa- 
domości lub niedbałości juź od dzieciństwa rozpoczyna się po- 
wolne obumieranie korzonków włosowych 1 wówczas wszelkie 
zabiegi celem odzyskania włosów, 54 spóźnione. > 

Te przypadki, które naloży przeważnie tłumaczyć nieświadomością 
danych osób o istnieniu choroby, skłoniły nas do bezwarunkowo 
koniecznego środka zapobiegawczego, a mianowicie: 


zupełnie bezpłatnego badania włosów 


w nadziei, ża każdy dla własnego dobra i w interesia dobra ogóła 
gorąco naa w tem poprze. Jeśli więc kto zauważy w swych wło- 
sach symptomy choroby, jak: 

j łu siek, wypadanie włosów (takża miejscowe), roz- 
dwalanie I łamanie sią włosów, kołtonienie, przetłu= 
szzyenie lub wysuszenie włosów, powolne lub za 
cłankie odrastania włosów, przedwczesne s/'wienie i t.d. 

to wówczas jest jeszcze czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi tej 

częstokroć jeszcze nierozwiniętej chorobie, i jej zapobiec, | 

* Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie za- 
mieszczony poniżej kwestjonarjusz i przesłać go wraz w próbką 
włosów do naszego laboratorjum, Badanie włosów, jakoteż prze- 
słania badania jest bezpłatne i baz zobowiązania. 


1.000 złotych 


pr 


deje Anna Csillag temu, któ- 


Nazwisko ry udowodni, że musiał za- 
Adres .. płacić, lub w inny sposób 
nei . uiścić się za badanie włosów. 
iek. .. z; ; pz wyci 

` z Nie wshajcia się więc w 

Czy cierpiał pan(i) na wypadania przekonaniu, że to Wam jest 
włosów? niepotrzebne lub, że ktoś 


Czy ma ponć(i) łupież? ————— 
Czy włos pana(i) jest suchy czy 
tłusty - 
Czy skóra głowy jest wrażliwa ? 


Was wykorzysta, Każdy mu 
si się upewnić o stanie zdro- 
wia swych włosów 

zanim będzie zapóźno. 
Uważajcie zawczasu na wło- 
sy Waszych dziesi, -bo nie 
istnieje dziedziczność łysienia, lecz tylko zaniedba- 
nie. Siwisna nie jest uwarunkowana wiekiem, 
Ep Ten kwestjonarjusz lub jego odpis należy 
sumiennie we wszystkich punktach dokładnie wy- 
pełnić i wraz z kilkoma, w ostatnich czasach wycze- 
sanemi włosami, wysłać celem zupełnia bezpłatnego 
zbadania, przyczem zobowiązuję się do zachowania 


zupełnej dyskrecji, 
KRAKÓW 


KINA CSILLAG Wielopole 5/462 


Schutzmarke BB 


M S 


Czy w ostatnim czasie przebył 
pan. 3) jakie choroby? —— —— 
JeżèR tak, iakie>  — — — 
Csm pielęgnuje pan(l) włosy? 


Czy ma pan(i) fryzurę chłopięcą, 
czy też długie włosy? ———— 
Czy włosy pan(i) są rzadkie, lub 
aęste- 


Czy cierpl pan(i) bóle głowy? 


(Załączyć 55 gr. w znaczkach pocz- 
towych na odpowiedź). 


26.11 — .GŁOS PORANNY“ — 1932 


CYRK Stamiewsicich 


Uroczyste otwarcie Cyrku nastąpi jutro w niedzielę, dn. 27 marca 1932 r. o g. 4-ej pp, przy ul. Sienkiewicza róg 
Traugutta. Wielki nowy imponujący program, 20 atrakcji światowej sławy. 3 godziny nieustannego napięcia i zachwytu 
JLsbywałe widowisko. Sensacja światowa Kapitan Proske najodważniejszy pogromca doby obecnej ze swą bajeczną grupą 20 lwów nubijskich 


1 beTberyjskich. 60 koni czystej krwi arabskiej, 150 artystów, 300 egzotycznych zwierząt. Dwie orkiestry doborowe. Wła na radjostacja. Cyrk oświs- 
Przy cyrku zwierzyniec otwarty od gods. 10*ej rano do 7-ej wiecz. 


Nr. 86 


UWAGA: W niedzielę dn. 27 mar: 
ca i poniedzlałak dn. 28 marca 
po dwa przedstewienia o godz. 
4-6] po poł. I 8.30 wieczorem. 


EE E P DELE E chi R W mi D e Parey. 
„Kamo si P, CZERNIŁOWSKI 
© Obuwie Z5 42 PIŁSUDSKIEGO (Wschodnia) F2 ia. imas 


LEKARZY 
SPECJALISTÓW 


PIOTRKOWSKA 45. 


Gabinet elektro - 
światłoleczniczy. 
Roentgen. Analizy 
Operacje. Opatrun- 
kt. Wizyty na mia- 
sto, Gabinet den- 
tystyczny. 


Dr. Itelson 
Dr. Jelenkiewicz 


Niezależność I wy- 
godę, da 40%) osz- 


Dr. Spiro czędności na opale. 

Dr. Uryson 

Dr. Halborn Stosować można do 

Dr. Mandelsowa wszystkich nowych 

so ki, i etarych domów, 

Dr. Wajs gdyż nie wymaga- 

Dr. Wajnbergowa ją piwni. — — 

z Gelib. Koszt instalacji nie większy niż pieców kaflowych 
ne e Zakładają wszyscy koncesjonowani insfalatorzy. 
Dr. Łorsnowili W Polsce czynnych ponad 2000 Instalacji ESWU. 


Dr. Zurkowski 

Lek. Dent, Halper- 
nowa 

Lek. Dent. Geco- 
wowa 


ST. WEIGT I S-ka w Łodzi, 


Senatorska 22. 


Niezawodnie wszystkim zależy, 


ZTIEBT W E-2 
by dzieci były dobrze umysło» 
wo rozwinięte. Kupejmy im tylko 


fajmy uważnie! 
Lzy amy UWaznie e zabawki, gry towa» 
rzyskie, zajęcia freblowskie „R AJ DZ IE C LẸ C y" 


w najtańszem źródle zabawek 


Łódź, 8% Nantowicza d4, tl. LIE iay na bayr téte Psio: ciach, „pareeciki, Ke 


ony po barczo niskich cenach. 
NIEME 4 


Komunikat. 


W niedzielę, dn. 27 bm. odbędzie się 


ogólne doroczne zebranie 


we własnym lokalu przy ul. Skwerowej nr. 15, 
o godz. +1 przed południem w I terminie, o 
godz. 12 w południe tegoż samego dnia w II 
terminie bez względu na ilość obecnych członków, 
Porządek dzienny: 
1) Zagajenie 
2) Wybór prezydjum ogólnego zebrania 
3) Sprawozdanie komisii rewizyjnej 
4) s Zarządu 
5) Wybór nowego Zarządu i Kom. rew, 
6) Wolne wnioski. 
O powyższem zawiadarnia członków to- 
warzystwa ZARZĄD. 
„Małbysz Arumim“ 
Łódź, Skwerowa 15. 
hensyn Li ZA TAZ SERA) 


GABINET HIGJENY KOSMETYCZNEJ 


LADY” 


Cegielniana 7, m. 8 fr. tel. 209-18 
Wszelkie zabiegi wchodzące w zakrea 
racjonalnej kosmetyki. 
Ceny umiarkowane. 


D 


Z gwarancją dostarczenia 


PALZKI ROSJI 


odzieżowe i spożywcze 


WYSYŁA 


BIUROPOSYŁEK 


Warszawa, Nowogrodzka 36. 


ii Gegielniana 18 m. 4 
təl. 173-97. 
UWAGA: Biuro egzyst. od 1980 r. 


Długoletnia pracownica firmy 
Rozenbergo+ej przyjmuje obecnie 
we własnej pracowni całą dzle- 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 
cinną garderobę, najnowszych fa- 


WIELKI WYBÓR 
sonów męskich, damskich i sukienek 


Wózków | Matoratówij Pe cenach przystegnych, rur 


„DOBROPOL" tdt, Piotrkowska 43, 


168-61, w podwórsů. choroby zębów. szczęk, dziąseł, podnie: 


bienta, języka it. d. Regulacja zębów 
Roentgenoad|agnostyka, 
Andrzeja 7. Telef. 216-57 
Godz. przy; od 3—7. 


| 
| GE > APOS gron. eii e N c 
| A 0 Ź 4 k Wytymacek Dr, med. 
metałowych amarg kańsktch 
|È  Nabyć można w FABRYCZNYM SKŁADZIE N. R © Z E N A 
| Stomatolog 
| 
| 


Czy jesteś już 
zapisany w 


„UNIWERSALNA ” 


||w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 59, która 
za niską opłatą zł. 1.50 bez kaucji wypoży- 


Wypożyczalni Książek 


r. med. 


JÓZEF [ZYKSON 


choroby, uszu, nosa, gardła, 
wady wymowy i głosu 
Przyjmuje od 12—2 i od 5 — 7 


| Południowa 9, Tel. 210-75 


cza wszystkie nowości w jezykach: polskim, 

niemieckim i francuskim. Wszystkie nowości 

stale do otrzymania. — Zapisujcie się masowo 

a wydatek taki mały nie uszczupli Waszego 

budżetu. Za zł. 1.50 można przeczytać dowolną 
ilość książek. 


NONE... 


dobra gospodyni, urzą- 
dzając święta, nie za- 


pomina o piwie 


W krainie 


List z Rosji 


Rozbieżne zdania o pracy w 
republice karelskiej spowodo- 
wały wyjazd autora niniejszego 
do Karelji, celem naocznego 
stwierdzenia istotnego stana 
rzeczy. 

Podróż z Leningradu do re- 
publiki karelskiej jest bardzo 
ciekawa. Po obu stropach toru 
kolejowego stoją ogromne strze 
liste sosny, Wierzcho.ki ich pu- 
zdrawiają się wzajemnie. Jedzie 
my przez olbrzymi las. Micszk» 
ją w nim niedźwiedzie, łosie i 
wilki. Co za eldorado dla myśli 
wego! 

Maleńkie stacyjki znikają je- 
dna po drugiej za mknącym "A 
północ pociągiem... 


Zbliżamy się do Kandałakszy. 
Jest to małe miasto, centrum 
regjonu leśnego, położone nąd 
morzem Białem. Przed kilku 
laty nie było tu śladu przemy: 
słu. Każdy mieszkaniec praco: 
wał sam dla s'ebie. Obecnio 
znajdują się tu wielkie zakłady 
przemysłu drzewnego. ILudność 
miasta z każdym rokiem się po 
większa. 

Ze wszystkich stron ZSSR. 
ciągną na północ liczne rzesze 
kolonistów... na wielkie zarob- 
ki, na dobre życie! Wielu jedzie 
do Chibinogorska, którego lud- 
ność dosięgła już 20.0001 Ghi- 
biuy — to bogata miejscowość 
w Karelji, Niedawno znaleziono 
tu liczne pokłady rudy, dla któ 
rych obróbki buduje się wiel- 
kie zakłady i fabryki. W Chibi- 
nogorsku, centrum, Chibin, zbu 
dowano wielkie dwupiętrowe 
domy dla robotników, Wznie- 
siono również szpitał, radjosta- 
cję, szkoły oraz gmachy dla u- 
rzędów. Sowiecka akademja 
nauk wysyła tu co miesiąc 
swych przedstawicieli dla ba- 
dań 


Koloniści udają się nietylko 
do Chibinogorska. Jadą oni do 
wszystkich miast karelskich, do 
wszystkich wsi. Człowiek chce 
ujarzmić przyrodę północy, a- 
by dać jej wzamian cywilizację. 


Przyroda "sama przeprowa- 
dza selekcję. Jeżeli jesteś silny 
i doświadczony —— pozostań! Je 
żeli pracujesz źle — gińl Wszy- 
scy drwale należą do pierwszej 
kategorji, Ścinają pnie na suro 


Jase WYDOTOWO 


| J. Woliński 


Wykonanie pierwszorzędne i punktualne. 


reniferów 


Sowieckiej 


nym terminie opuszczają oni 
Karelję i udają się do Rosji. 
Niektórzy jadą do Murmańska. 

Murmańsk, położony nad o- 
ceanem Północnym, jest najbar 
dziej na północ wysuniętym 
portem ZSSR. i jednocześnie je- 
dnem z niewielu miast, w któ- 
rych niema kościotów. Dawniej 
zupełnie prawie nieznany odgry 
wa teraz Murmańsk bardzo 
wielką rolę. Ludność jego stale 
liczebnie wzrasta. Na ulicach 
widzieliśmy t'umy ludności ró- 
żnojęzycznej, należącej do rő- 
żnych stanów. Ze wszystkich 
krajów sprowadza się do Mur- 
mańska 1naszyny i inne artyku- 
ły niezbędne dla rozwoju prze- 
mysłowego. Z Murmańska wy- 
syła się je do fabrvk, zakładów 
przemysłowych i na wieś. Na 
wybrzeżu zmajcują się olbrzy- 
mie składy, gdzie przechowy- 
wane są towary ze wszystkich 
stron świata! Dokoła Murmań- 
ska znajduje się las. Przez stu- 
lecia las zdobywał Karelję, aż 
ja zwyciężył... 

Z Murmańska jedziemy san- 
kami, ciągnionemi przez jele 
nie, do wsi karelskiej. Wieś jest 
niewielka, tak jak inne, liczy 
20 domów. Większość mieszkań 
ców zamuje się wyrębem drze- 
wa, inni zaś łowią ryby i polu- 
ją. Wszyscy karelijczycy są 
świetnymi pływakami, gdyż ča- 
ły obszar Karelji zajęty jest 
przez lasy i bardzo liczne jezio- 
ra. Jeziora zawierają dużo ryb, 
a lasy wiele zwierzyny, Zimą 
widzimy w Karelji zorzę polar- 
ną. Latem słońce nieba nie o- 
puszcza, zimą zaś znika ono zu 
pełnie. 

Przez Karelję idzie teraz wiel 
ka fala cywilizacji i oświaty. W 
stolicy Karelji — Pietrozawad- 
sku i w Murmańsku istnieje 
wiele wyższych szkół technicz- 
nych, medycznych i pedagogicz 
nych. Od czasu do czasu zosta- 
ją otwarte rowe zakłady nau 
kowe. Przemysł karelski dozna 
je stałego rozwoju. Główną 
część dochodu republiki karel- 
skiej stenowi eksport drzewa. 

B. N. Kamieszkow. 


(Bugurustan). 


Go będziemy tańczyć 


Ogólnopolski zjazd 
nauczycieli 


Odbył się w Warszawie o- 
gólnopolski zjazd nauczycieli 
tańców, w którym wzięli udział 
delegoci z całego kraju. 

Na zjeździe postanowiono m. 
in. utworzyć związek związków 
nauczycieli tańców w Polsce. 
Ponadto uchwalono zwrócić 
się do ministerstwa oświaty o 
zalecenie nauki tańca w szko- 
łach średnich i powszechnych, 
oraz do ministerstwa skarbu w 
sprawie zwolnienia szkół tańca 
ad podatku przemysłowego. 

Nakcniec ujednostajniono 
uzgodniono, jakie nowości ta- 
ieczne wprowadzone będą w 
aajbliższym sezonie, 


DOM 


ew. pół do sprzedania 
orzy ul. Kelma. Dochód 3.500 
z], rocznie. Wiad, Zgierska 24, 
Zakład Fotograliczny, tel. 184-60 
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s 


i Gdańska 


tel. 221-13 


34 


P 


„monactchijskie" 
„bawarskie“ 
„ciemno słodkie" 


w łodzi, 


sukę. k. anstadta sp. akc. 


pomorska 34. 


otrzymał najnowsze modele paryskie na sezon wiosenny i letni 
i przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach b. przystępnych. 


Skład Blachy Miedzianej i Różnych Metali "=== 


wWiacdysław RATNER 


Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 29. 


Poleca W. P. P. ze swego składu: 


BLACHY) miedziane, mosiężne, alpakowe (neusilbrowe), 
i TAŚMY) (gładkie i deseniowe) normalnych wymiarów wszelkiej grubości. 

RURY, PRĘTY, SZYNY i DRUTY miedziane i mosiężne oraz KOLBY miedziane. 
CYNĘ w blokach i prątkach, 

CYNK, OŁÓW, ANTYMON i ALUMINIUM hutnicze. 
METALE BIAŁE ŁOŻYSKOWE w blokach o gwarantowanym stopie. 

WALCE DRUKARSKIE miedziane, PŁYTY do opalarki (Saengeplatten) miedziane, 


BLACHY MIEDZIANE wymiarowe i fasonowe oraz wszelkie inne metale 


Telefon 164-54. 


ołowiane i aluminiowe 


dostar- 


czam podług zamówień szybko z walcowni i hut krajowych i zagranicznych. 


Uwaga: 
w 


Po powrocie z zagranicy 


wznawiam pracę 


PRACOWNIA u. 


E. BIAŁECKA 


Zielona 9, 


SG doża (di BE 


elowe, 


tel. 140-22 


w całym świecie 


Gazy łzawiące na bezrobotnych 


BE". 
p 


RÓŻ = 4. 
* nią ŻE 


Ee SAD 


Jak donosiliśmy, w Detroit, w 
Stanach Zjednoczonych odbyły się 
w ostatnich dniach burzliwe de- 
menstracje bezrobotnych. Okoto 
3,000 demonstrantów  przypuściło 
szturm do fabryki Forda w Dear- 
born, Wywiązała się przytem Za” 


KE Ez wd 4.4 


obu stron padło mnóstw3 strza': 
łów rewolwerowych. Wkeńcu po- 
licja zastosowała bomby z gazami 
fzawiącymi, dzięki czemu zdołała 
rozproszyć demon.traatów, 

Na zdjęciu naszem widzimy 
fragment tej walki przy zastosowa- 


cięta walka z policją, przyczen z | niu gazów łzawiących. 


UTW zzz, | 


PENSJONAT 


Komfortowa willa. 


Słoneczna weranda. 
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ZAKOPANE 


UL. Si pA TEL, 489. 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


Centralne ogrzewanie. 
Bleżąca ciepła I zimna woda w pokojach. 
Wykwintna kuchnia — 
na żądanie djetetyczna. 


Informacji udaiela d-rowa I Dłanac r w Zakopanem willa 
ana* 


DIANA“ 


Ceny zniżone. 


Wasae adrowie, 


TYLKO 


Jednocześnie komunikuję W. P. P., że kupuję za gotówkę każdą 
ilość złomu (szmelcu) miedzianego. 


OLLA 


GUM..!? 


Szonqdełe i powodzenie ły- 
Duże ofiary materialne 


zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie 
zachwalany towar, lecz w ciągu dziesiątków lat 


wypróbowana jakość zasługuje na 
Wasze zaufanie. 
LA“ 


„GOSPODARKA NARODOWA” 


Ostatni numer (6-ty) z dnia 15 
b. m. dwutygodnika „Gospodarka 
Narodowa” omawia na wstępie 
sprawę pełnomocnictw dla rządu 
podkreślając, że mniej ważny jest 
ich zakres, o który na łamach pra 
sy toczy się zawzięty spór, ile u 
kład sił w społeczeństwie, dobór 
osób rządzących i wyczucie rzeczy 
wistości. W artykule determinizm 
czy indeterminizm p. Poniatowski 
Szempliński podkreśla, że warunki 
w których Polska wróciła do nie- 
podleglego bytu wymagają  czyn- 
nej interwencji państwa w zakre- 
sie spraw gospodarczych, ponie- 
waż przy obecnym ukiudzie sił w 
Polsce i całym świecie automa- 
tyzm procesów gospodarczych dzia 
lalby na naszą niekorzyść, P. Sta- 
fan Buczkowski omawia problem 
walutowy zapowiadając zarysowu- 
jącą się nową sytuację na świato- 
wych rynkach pieniężnych. Wszczę 
ta na zachodzie polityka taniego 
pieniądza może przyczynić się do 
odciążenia banków biletowych i na 
dania im pewnej swobody w dzie- 
dzinie polityki kredytowej. Z arty 
kułem tym w pewnej mierze łączy 
się obszerniejsza notatka, omawia 
jąca sytuację pieniężną w Polsce. 
Autor wypowiada bię za stopnio- 
wą emisją bonów skarbowych, ce 
lem opanowania obecnych nastro- 
jów deflacji, wpływających parti- 
żująco na życie gospodarcze. P. 
Dziużyński. analizuje projekty rzą 
dowe nowelizacji ustaw społecz- 
nych, zaznaczając, że ustawy w 
dziedzinie ubezpieczeń są zasadni- 
czo korzystne dla klasy robotni- 
czej, natomiast projektowane zmia 
ny ustaw 0 czasie pracy i urlopach 
pogarszają dotychczasowy stan po 
siadania tej klasy. O niewłaściwej 
propagandzie rolnictwa polskiego 
pisze p. Poniatowski. 


KLAWIOL 


Da grach WA a 


Niewidomy laureać konkursu Szopemowskieśo i 


Całe życie spędza jakby pod za- 
słoną. Jakaś cudowna Ściana nie- 
tykalna chroni go od wewnętrzne- 
go pogwałcenia Jest zamkuięty na 
dziesięć spustów. Jest niby ofiara 
w jakiejś potężnej świątyni staro- 
Żytnej, gdzie dzieją się tajemnicze 
misterja. Ma zmysły wyczułone i 
delikatne, a zarazem ostre i chwyt 
liwe. Gdyż świat duchowego pięk- 
na, w którym przebywa wymaga 
odeń nadmiernej i wiecznie czujnej 
wrażliwości, rzekłbyś jakiegoś du- 
chowego jasnowidzenia. Bo Imre 
bezwąipienia w swym transie oglą- 
da arcydzieła, jakich nie dane jest 
widzieć zwykłym  śmiiertelnikom. 

Jest czułkiem. Żyje w cieplarni, 
promieniując wokoło swół uśmiech 
szczęsny i bolesny na zasłuchanej, 
rozświetlonej cierpieniem, twarzy. 

To muzyka mocnym chwytem 
zagarnęła tę zranioną duszę, za- 
mknąwszy ją na zawsze w swym 
świetlistym kręgu. 

Imre siucha.. słucha, dając się 
prowadzić — wsłuchuże się bez- 
ustanku... Młoda twarz jego nabie- 
ra wyrazu uduchowienia.. Ręce 
wyciągają się przed siebie jak do 
letu.. Jeszcze chwila... jeszcze mo- 
ment... widzę... idę... 

Oto za chwilę zapłacze forte- 
piant.. Nagle.. panika! Jakiś pod- 
much ze świata, jakieś ludzkie gło- 
sy i zgielk wrywają się do jego 
boskiej samotni. Znów.. znów ra- 
zi go i męczy brutalny o twardych 
kantach, świat, Imre kurczy się na- 
gle drży staje się mały, czuje lęk 
i ból. Twarz przybiera bolesny wy 
raz. Przykłada rękę do piersi i czu 
je głuche uderzenia serca. Tętni w 
mózgu, w... oczach! Poczyna naraz 
poruszać się poomacku, Chwyta 
$ię ściany! Chwieje! Co to? Jaki 
bóll Jaka męka! Ach, prawda: 
Życie! 


I wtedy... wtedy właśnie przy 
tem bolesnem zetknięciu z rzeczy 
wistością, zapada przed nim, jak 
czarna brama, + nieprzenikniona, 
bezdemna ciemność!... Fig, 

A wtem przeszkoda znika. Cie- 
mności rozświetlają się powoli. Od- 
dycha pelną piersią: znów jest z 
sobą i sam. I znów roztacza się 
przed nim, jak jutrznia, potężny 
spokojny świat, świat duchowego 
pe Enar rA ran a E E PASA 

TAJEMNICA POWODZENIA 

„KONSUMU*” 

Liczne zastępy kupujących, któ- 
re w okresie przedświątecznym za- 
pełniały sale jedynego w mieście 
naszem domu towarowego Konsum 
przy Widz. Man. Rokicińska 54 
(dojazd tramwajami 10 i 16) utwier 
dzily się niezłomnie w przekonaniu 
że jest to bezwzględnie najtańsze 
tródło zakupu w Łodzi. 

Konsum przy Widz. Man., który 
dzięki sprężystej organizacji roz 
wija się w tempie iście amerykań- 
kiem posiada obecnie wielki wy- 
bór wszelkich towarów, poczawszy 
əd galanterji, bielizny, towarów ko 
lonjalnych, aż do konfekcji i na 
tzyń gospodarskich, które sprzeda- 
fe po niebywale niskich cenach. 

Konsum zdobył niebywałą popu 
larność swoją, również dzięki reszt 
kom wyrobów Widzewskiej Manu 
faktury, które sprzedaje po cenach 
ściśle fabrycznych. 

Nic więc dziwnego, że w salach 
Konsumu przy Widz. Man. pomimo 
ogólnej stagnacji jest zawsze rojna 
1 zwarno. 


Wiktorją Spektorowa na czele. 


„Ararat 


26.111 27% GLOS PORANNY" =< 10% * 


imre Ungar 


piękna. Imre słucha na nowo. Uszy 
jego wyczuwają przelatujące fale 
powietrzne. Bleditie, Uśmiecha się. 
Ręce leciuchno drżą... ręce wątłe, 
jak pieszczota, ciche i wytworne, 
o długich chłopięcych palcach... 

Drżą, muskając białe klawisze, 
obejmując miłośnie czarnobiałą 
postać fortepianu — przyjaciółki 
i kochanki w jednej osobie, 

Imre grat... 

Cicho! Cicho! Rodzi się miste- 
rjum!... 

To dusza gra. To jej naksty, 
przelistoczone w nokturny i balla- 
dy, w przedziwne, łotne dźwięki i 
tony... 

Każdy ton, to niby  muśnięcie 
świetlne, każdy dźwięk — to niby 
astralna zjawa. Techniki jego nie 
možna nazwać koronkową — jest 
zbyt subtelna, zbyt przejrzysta i 
jakgdyby pajęcza, Gra jego nie 
przypomina żadnej innej dotąd 
słyszanej gry. Jest to coś niereal- 
rego, a przecież przedziwnie won- 
nego i słodkiego, jakieś ciche 
dzwonki, wzywające do modlitwy, 
powiew nadziemski ku wsłuchanej 
duszy... 

Dlatego właśnie Imre Ungar umi 
łowat Szopena, że był on równie 
subtelny, uduchowiony w swem 
przedziwnem pięknie i w gruncie 
rzeczy równie samotny, jak on. 

Odpowiada mu romantyka po- 
krewnej duszy Szopena. 

Czy Imre, ten Imre, którego 
znamy, potrafiłby z równym Kun- 
sztem, który u niego jest duszą, 


| zm 
p 


oddać zmysłowość nawskroś ner- 
wową i przerałinowanie mistrzów 
nowoczesnych, bumtowniczy pto- 
mień Beethoena, a chociażby sutro- 
wą świętość Bacha? Kto to wie? 
Co go czeka? Być może, talent 
jego 
jego wielkiej duszy artystycznej 
nowe formy i kształty, formy i 


kształty obcych mu narazie potęg. | 


Być może, z czasem rzewny je- 
go smutek przeistoczy się w potę- 
gę otwartego buntu, Å 

Być może, rozgorzeje w nim 
jasna, spokojna i wielka rezygna- 
cja: wiara w Przeznaczenie, 


I wierzy, że natura, poświęcając 
na ołtarzu sztuki w jego osobie to, 
co człowiek ma na świecie naj- 
droższego, właśnie dlatego prze- 
istoczyła talent jego w genjusz, że 
posiadł on całą głębię i świętość 
cierpienia i dążył przez ból ku nig- 
znanym wyżom, 


Cokolwiek jednak czeka go w 
przyszłości, to właśnie ta wielka 
ofiara, jaką narzucił mu los, kształ 
tując jego istotę odmiennie od in- 
nych istot, jest jego potęgą, która 
zniewalą tłumy i zmusza je do łez. 


wyczaruje w przyszłości w | | 


ustadh Main 


I skiej 43 na stary cmentarz 


__ Kalendarzyk 
imprez sporiowych 


Kalendarzyk sportowy na sobo- 
tę, niedzielę i poniedziałek jest na 
stępujący: 

Soboia: 

Lekkoatletyka: Boisko Wimy, 
godz. 9 Bieg naprzełaj Makabi (klu 
bowy). 

Niedziela: 

Pilka nożna: Boisko DOK., go- 
dziną 11, mecz o puhar: ŁTSG — 
Hakoah. 

Ping-pong. Lokal Makabi, ul. 
Gdańska 40. Zawody ping-pongo- 


Gdyż właśnie za jej to przyczyną | we o mistrzostwo Polski z udzia- 


rozgorzało w jego duszy jakoweś 
wielkie światło niesamowite... 


Oto jakim jest węgier Imre Un- 
gar, 22-letni ociemniały pianista, 
którego kocha ji którego nosi na 
rękach Warszawa. 

Nina Rangiewicz, 


TEATR MIEJSKI 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
W świąteczną niedzielę, ponie- 
działek i wtorek komedja Grzyma- 
ły Siedleckiego „Ich synowa”. 
W poniedziałek: o 4-ej raz jesz- 
cze „Opera za 8 grosze”. * 
4,W pełnych próbach „X 33”, 


H TEATR KAMERALNY 
* Dziś przedstawienie zawieszone. 
%W niedzielę, poniedziałek i wto- 
rek komedja „Dziewczyna i hipo- 
potam”, w której popisową rolę 
odtwarza ulubienica Łodzi, Stefa- 
nja Jarkowska. 

W poniedziałek o 5-ej „Kłopoty 
Boutrachona”. 
KONCERT ROSYJSKIEGO ZE- 

SPOŁU BAŁAŁAJKOWEGO. 

Pod saniowarem.. „Bałałajka”. 
Pod tem hasłem daje nam koncert 
rosyjski artystyczny zespół bałałaj- 
kowy pod dyr. Eugenjusza Dubro- 
wina z udziałem wybitnych 7 soli- 
stów. Niektóre główniejsze numery 
programu: Prolog o samowarze i 
bałałajce. Śpiewy solowe i chóral- 
ne. Przemarsz huzarów.  Futury- 
styczna polka. W górach Kaukazu. 
Gajda - Trojka.  Powóz rusza. 
Marsz czerkiesów. Dżim-dżim, ba- 
łałajka, oraz cały szereg pieśni i 
romansów cygańskich w pięknych 
malowniczych kostjumach rosyj- 
skich. 

Koncert odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 28 b. m. o godz. 3,30 
po poł. Bilety od zł. 1.— sprzeda- 
je kasa filharmonji. 


WYSTAWA PRAC MANE KATZA 

W poniedziałek o godz. 12 w po- 
łudnie odbędzie się w salach „Phi- 
lipsa” otwarcie wystawy prac Ma- 
ne Katza z Paryża, zorganizowanej 
przez komitet honorowy z pp. kon 
sulową  Ernestową Saladin i dr. 


Dziś o godz. 4 pp. (od 50 gr. do 1 zł), 7,45 i 10 w. 


specjalny 


Program religiiny 


w 12-tu szlagierowych numerach. 


Niedziela o godz. 4 op. (od 50 gr. do 1 zł.), 7.45 i 10 w. 


głośny, sukcesowy program e. n. 


„Łódź znów sie śmieje” 


Bilety do nabycia przy kasie teatru od godz. 6 w 


A 
— moore A A Ay o NN 


KONCERT BRONISŁAWA HU- 
BERMANA. 

Ostatni koncert mistrzowski od- 
będzie się w nadchodzący wtorek, 
dnia 29-go b. m. o godz. 8,30 wiecz. 
i koncert ten uświetni tej miary 
genjusz, co Bronisław Huberman,, 
Największy ten artysta wykona 
cudowny program, złożony z dzieł 
Beethovena, Bacha,  Taniejewa, 
Czajkowskiego, Chopina, Smetany 
i innych. Koncert ten będzie, jak 
zwykle, największą ucztą artystycz 
ną dla muzykalnej Łodzi. 

Przy fotepianie zasiądzie Zyg- 
fryd Schulze. Resztę pozostałych 
biletów nabywać można w kasie 
filharmonii. 

„KONIEC KRYZYSU” 

W niedzielę, dnia 3 kwietnia od 
będzie się przy współudziale arty- 
stów warszawskich 1 miejscowych 
w salach filharmonji wielka rewja 
mody pod godłem „Koniec kryzy- 
su”, 

„WESOŁA BUDA” 

Jedyny teatr rewjowy w Łodzi 
„Wesoła Buda” zaprezentuje w nie 
dzielę i w poniedziałek powtórze- 
nia sensacyjnej premjery wielkiej 
defilady świątecznej o charakterze 
politycznym w 2 aktach i 20 obra- 
zach pióra dr. Pietraszka i Kazi- 
mierza Brzeskiego pod tytułem 
„Na Zachodzie nie nowego”. U- 
dział całego zespołu. 


Do najeiekawszych numerów re 
wji zaliczyć można obrazy naste- 
pujące: „Buffallo Bill”, „Markiza 
Ninon”, „U cioci Kakman nie by- 
łeś ty”, „Urząd Podatkowy” „Na 
krakowskim rynku”. 


W niedzielę i poniedziałek 3 


przedstawienia o godz. 6, 8 j 10 w. 
Ceny biletów 
skie. 


rewelacyjnie ni- 


łem Fasmonei (Lwów), Makabi 
(Łódź) i Makabi (Kraków). Począ- 
tek o godz, 9,30, 

Gry sportowe: Sala Pabj. Tow. 
Gimn. godz. 4 pop. inecze w koszy 
kówkę męską i żeńską między dru 


EODTEVZTER: 7 M 


Spori mofocyklowy | 


Wielkie wyścigi motocyklowe w 
Portugalji na trudnej trasie naoko 
ło Setubal odbyły się w marcu te- 


go roku. Start zgromadził niewi- 
dzianą ilość miedzynarodowych 


„ASÓW”. | 


Wyścigi wygrali jeźdźcy: pierw- 
szy A, Black, drugi M, Bramao, 
obaj na motocyklach  „Ariel” — 
„Sloper Madel”. Pierwszy z nich 
miał również najszybszy czas dnia 
na 1 okrążenie. 


a> ZA. 


BUDA” 


Reprezentacyjna rewja łódzka pod kierunkiem art.-lit. 
Kszimierza Brzeskiego 
przy ulicy Kopernika 16 Tel, 184-65, 
W niedzielę i poniedziałok powtórzenie premjery 


Wielkiej defilady świątecznej o charakterza 


R YAZDP pióra 


Dr. PIETRASZKA IK. BRZESKIEGO p- 


Ra Zachodzie Nic Nowego??? 


2 akty 20 obrazów, Muz 
St. Namysłowsk 


ka D, Bajgelmana, 
ego i kompozytorów 
W niedzielę i poniedziałek 3 spsktakle 

Ceny biletów rewelacyjnie 


3. Petersburskiego, 
zagranicznych. 


6, 8 i 10 wiecs, 
niskie, 


Przedsprzedaż biletów w „Orbisie*, Piotrkowska 65, 


i AA E w 
jE 
i |-—4 > 
ce j S. 


artysta malarz, kapitan rez, W. P. 
(© opatrzony sw. Sakramentami, zmarł 24 marca 1932 r. £ 


Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Gdań- 
sobotę 26 marca r. b. o godz. 10 rano. 
Żona, Matka i Rodzina. 


Ar 80 


i è 
p- 2 


im 


katolicki odbędzie się w 


żynami Pabjanickiego Tow. Gimna 
stycznego a Makabi (Łódź). 
Poniedzialek: 
Piłka nożna: Boisko DOK., godz. 
11. Mecz towarzyski: ŁKS (skład 
ligowy) — Orkan, 


ŁKS. gra z Hakcahem 
w Święia 


Z rozgrywek o puhar pozosta 
ly jeszcze tylko dwa spotkania, 
a mianowicie: ŁTŚG. — Hako- 
ah i ŁKS. — Hakoah. 

Mecz ŁTSG. z Hakoahem, a 
więc zeszłorocznego mistrza Ło 
dzi z wicemistrzem, wyznaczo- 
ny został na rierwszy dzień 
świąt Wielkiejnocy na boisku 
DOK. o godzinie 11 przed poiu- 
dniem. Zainteresowane kluby. 
zapowiadają wystąpienie pel- 
nych skladów drużyn. 


Nr. 86 26.11 — „GŁOS PORANNY“ — 1932 
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= Po powiecie z Paryża 


poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze modele 
gotowe pierwszorzędnych domów paryskich 


P., MERSZKKOWICZ 


Pracownia okryć damskich i futer 
ZAWADZKA 8. TEL. 165-32 


CENY PRZYSTĘPNE. 


LORGNOŃ 


dla wytwornej pani 
najodpowiedniejszy 
„podarunek świąteczny 


£ złotych ppFNNOWOWE M 
Magazyn Optyczny. SZYMON URBACH, $).20.0. 77 sozpogrodnto si 


PIOTRKOWSKA 33 u TELEF. 222-23 Sis 


NIGDZIE TANIEJ nie kupicie PRESTO’ 


Warszawa, Fredry 10, Tel. 707-10 
P. K. O. 5470. 


bezpośrednio wysyła 


Łóżka metalowe, Materace wal 
kiego rodzaju, Wózki dziecięce 


w największym wyborze i t. p. poleca |AGFNTORA w ŁODZI, ul. Radwańska 25 m. (0, Tel. 193-60 
najstarsza fabryka mebli żelaznych Obfi 
ity Wybór Paczek Świątecznych 
J. B. Wołkowyski OSTZEŻENIE: Wszystkie inne firmy, ogłasza- 
ŁÓDŹ, NARUTOWICZA 11, tel. 187-70, |lące przesyłanie paczek bezpośrednio z Polski 
UWAGA: Łóżka dziecięce od zł. 35-— do Rosji wprowadzają w błąd publiczność, 


Istnieje sd 1896 r. 


Celem powiększenia dobrze prospe Dr. mad. MAGAZYN GALANTER JI 
rującego intereau (burtowa sprze aż LOWOOTWOFZONY 
artykułów dla przemysłu włókienni- 
czego) Tnik Najtańsze źródło — największy 
wybór: wykwintnej BIELIZNY, 
z kapitelem od Pp al Kw zł. akusner-giaekolog KOSZUL NOCNYCH, 


Pożądana wepółpraca. 
Oferty pod; „Agentury“ do biura 
dzienników .„„Promień' Łódź, 
ga reczny! 1 tdk 81, 


PYJAM, REFORM, 

PULOWERÓW, SWE- 
TRÓW, CHU- 
STECZEK. 


gaahodnia 8% hg 14) 
tol. 129-6 
prsyjmuje od su wiecs. 


Dr. med. RĘKAWICZEK, 
POŃCZOCH, SKAR- 


PETEK, BIŻUTERIA I t.p, 


GENY ŚCIŚLE FABRYCZNE! 


DRZEWKA 


krzewy, różo, rośliny zimotrwałe DALJE - GIEORGINIE, 
pzez Lig warzywne, kwiatowe I trawy poleca w wiel 


"oz, Berzy KKOŁ ACZKOÓWSKI 


Zakład Ogrodniczy, Łódź, ul. Plotrkowska 241. 
Geny jak w szkółkach. 


2 adnie 


umeblowane ar ay Patawe 


wyso ye GUESLAN PROSTKORKAU | - 


czystym domu i wynajęcia. Z Il. ŚW. Any 10, tel, 172- -00. 


utrzymaniem lub bez. Bliższe | Elektroterapja „LAMPA HELIUM“ 
wiadomości telefonicznie 141-00 | _ ELE 
od 9 11 rano i 3—8 wieczor. 


OWOCOWE 
PARKOWE, 
IGLASTE 


Lekarz-dentysta 


E. ZACKA -GÓLUENIZNA 


wznowiia przyjącta 
Cegielniana 18, tel. 173-97, 


Mh MM M 
OMA LITE SUPERIEURE] 


owocowe 
Drze w ka parkowa 
w dobroci gwarantowenej sadzić — to 


jest najlepsza lokata gotówki. Naby- = 
wać je można w najstarszej firmie Lage- Lippe 


Leon Kołaczkowski senior i Komisarze państwowi. Niemey. 
ul. Przędzainiana Nr. 80. JE samochodów, samolotów, ma- 


Faaa ngenieurschule 


jedwroczyste, 
1000 /0-wabiste, 

Dostaa wartość. 

kach zć w apte 


Telefon 115-02. na Nr. 3. szyn, urządzeń do ogrzewania. elektro- 
technika, konstrukcje stalowe, budowa 
mostów, architektura, ceramika budowlana 
Instytut polifechniczny poslada duże 


— 


POKÓJ z kuchnią, wszelkie iż 


npt á składach Ę kb : laboratoria. 

przez enych 1 y, w śródmieściu, słoneczny, Prosimy zażądać prospektów. 

optycznych, piętro oddam. Telefon 132-01. ać = 
Eran 


Džwiekowe Kino-Teatry 


ODEON 


Przejazd 2 


WODEWIL 


Główna 1 


Nadprogram: 


Dźwiękowa Farsa 


W rolach 


Dźwiękowy Kino-Teatr |a 
Ls 


„LORSO 


err a VICTOR MAC LAGLEN 


Zielona 2 | 4 Arcywesoła treść! Śliczna muzyka i śpiewy! Niebgwałe tricki l 


42" Firma znana z faniego źródła zakupu 3 


gwarantowanych materjałów jedwabnych I wełnianych 


A. BABINOWECZ 


Łódź, Piońrikowsica 10, íel. 218-84. 


zawiadamia, że już nadeszły na sezon bieżący : 
Etaminy, Georgety w najnowszych deseniach; Crepe Lavable I Chemisy 
na bieliznę damską i męską oraz materjały wełniane w modnych wiązaniach 


u PO CENACH BEZKONKUREŃCYJNYCH  rzmzmerazewae 
HASŁO NASZE: 


W, „Najmniejszy zysk - Większy okrót” „sy 
ROSJI 


Piorwszorzędny zakład krawiecki damski 


A. gajdmanrn 


Piłsudskiego 49, pr. of., I w. II p. 


zawiadamia Sz. Klijentelę, iż nadeszły najnow= 
sze modele na sezon wiosenno-letni i przyjmuje 
zamówienia z powierzonych materjałów po ce- 
nach przystępnych. Wykonanie punkt. i solidne. 


SALA FILHARMONJI ; 
Niedziela, 3. kwietnia r. b. g. 4-ta pp. | 
KONIEC KRYZYSU 


Wielka Rewia MOU 


przy wspólud*. artystów warszawskich i łódzkich M 
POKAZY FIRM: 


R. PLC kapelusze, 
Gurt — okrycia i kostiumy 
J. Kohan — pończochy 
J. Tygier i G. Glatter—futra 
Grabowiecki—galanterja skórzana 
Anna Ochrymska—suknie 
P. A. W.—bielizna jedwabną 
Mascotte—poriumerja 
Dobrobut— pantofle damskie 
J, G. van de Weg, kwiaty $ 
Czysty dochód przeznacza się na naj- É 
biedniejsze dzieci. 


Dalsze zgłoszenia przyjmuje R. Syrkisowa, — | 
Piotrkowska nr. 88, tel. 129-71. 


Sprsedaż biletów w kasie Filharmonii. 


NOWOOTWORZONY INSTYTUY NOWOCZESNEJ 
RAGJON LNEJ KOSM=TYKI LEKARSKIEJ 


H. M. BUCHCAROWA 


p. fach. kier. lek. 
Piotrkowska 76 Il piętro tel. 112-33 
Pielęgnowanie, leczenie i usuwanie wad s óry, cery, wło- 
sów, brodawek, zmarszczek, zwiotczałość mięśni, piegi, 
plamy, łupież i t. p. Leczenie elektrycznością, światłem 
i cieołem (galwanizacja, Farad. Elektroliga, d'Arsonval., 
Kwarc, Sol., Vitalux). Ceny przystę ne. Godziny przy- 
jęć dia Pań. i Panów 11—2 4—8.W niedziele i święta 10—4 


Budowa domków 


podmiejskich i letniskowych systemu Drewil.— 
Spłata na raty. Piotrkowska 73, prawa of., 
telefon 102-94, 


Wielki świąteczny prodram! Nastrój... humor... urok... czar... 


budzi znakomity dźwiękowiec europejski p. t. 


Walc Nadddumajski 


: HARRY LIEDTKE, 


Bezkonkureneyina świąteczna bomba Śmiechu! 
Zdobywca $Serc'jl. LAUREL i HARDY 


w niebywałej dźwiękowej komadji. HURAGANY ŚMIECHU! ARTYSTYCZNA 
GRA! Nadprogram: Dźwiękowa farsa ze SLIMEM SUMMERVILLEM w roli 
glównej oraz dźwiękowe aktualności filmowe. 


Początek seansów w niedzielę, święta i soboty o 12-ej, w dni powaz. o 4 


Czarujący film, osnuty na 
tle miłości. 


Pesay Norman, 
Ernest Verebes 
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Biwiękowy Teatr Świetlny Dźwiękowe 


CASINO „GRAND - KINO” 


Wielki | wielki. 


świąteczny program! . świąteczny program! | 
Wersja niemiecko-francuska | JUTRO É 


największy film sezonu! 


rewelacyjna premiera 


Największy dramat wojenny, wobec którego blednie tak olskie © filumu 
potężny film jak „Na zachodzie bez zmian“ opra- p & 


cowany na tle słynnej powieści niemieckiej Ern. Johann- j z osnutego na tle przepięknej powieści 


J. Weyssenhkoffa 


p. t. 


sena p. t. „Czwórka Piechurów'*. 


Świst kul, huk bomb, gra armat, grzechot karabinów ma- 
szynowych oto muzyka potężnego arcydzieła wojennego 


realizacji G, W. Pabsta. 


Reżyserja R. Biske. : Muzyka H. Wars. 
i Role główne kreują: 
cudowna śpiewaczka Opery Warszawskiej 


NnGrudzińska 
(Froni zachodni 1918) „BE kusząca 
ami, oiam a raii ; ina penita 
Karewicz, 
S Ordeyg, 
Owerio. 


Zagadnienie nagości na scenie! 
Nieckiełznana miłość! 
Szał zmysłów! 


RE" | " Nadprogram: Najnowszy tygodnik „Paramountu“ oraz 
„„Najeźdźcy”” (Front zachodni 1918) to epopea boha- 5 ; aktualności krajowe. 
j terstwa i pojednania narodów E > Aparatura „Western Electric“. System bezszmerowy. 


„Najeźdźcy (Front zachodni 1918) to film miljonów, = 
CENY MIEJSC ZNIZONE. 


oddany z całym realizmem w swej gro- 
zie i prawdzie dziejowej. 

Początek o godz. 4-ej, ostatni seans o g. 10% w., w soboty, nie- 
dziele i święta poranki od godz. 12 — 3 po poł. 


wszystkie miejsca 50 gr, iial 


Nadprogram dodatek dźwiękowy oraz aktualności krajowe. 


Początek o 4.30, w soboty, niedziele i święta o g. 12. 


000% OGŁOSZENIA DROBNE ve 


UDZIELAM lekcji w cenie przy- 
stępnej w zakresie szkół średnich. 
Wiadomość: ul. Żeromskiego 77, 
m. 7. 


LEKCJI i korepetycji udziela ruty 
nowany nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
egzaminów. Specjalność matematy 
ka, polski. Aleje I Maja 5, m. 8, 
front, III piętro. 708—1 
— M — g --- 
MADEMOISELLE MARIE 

enseigne anglais, francais allemand 
Traugutta nr. 2, I etg. 717 


NIEMKA (Reichsdeutsche) udziela 
konwersacji i gramatyki, prowadzi 
lekcje interesująco i zapewnia 
szybkie postępy; ceny niskie. 
Główna 41, II p. front. 

BUCHALTERJI podwójnej na 
uczam gruntownie w ciągu mie 
siąci, metodą praktyezną z gwa 
rancją samodzielnego prowadze 
nia ksiąg sznurowanych, miaro 
dajnych dla Władz Skarbowych 
Cena niska. Nauka pisania na 
maszynie (z dokładnem objaś- 
pieniem konstrukcji) w ciągu 
4-ch tygodni zł, 10.  Zaprowa- 
dzam również księgi i sporzą- 
dzam bilanse. Adres: Wólczań- 
ska 41, m. 32. 289-1 


LEKCJE MUZYKI na skrz 

cach, mandolinie i gitarze, O- 
płata niska. Zielona 23, m. 18, 
III p. 710-1 


BUCHALTERJI włoskiej 


oraz 


| 


pisania na maszynie grunto-: 


wnie wytcza za 25 zł. Skróco- 
ny kurs w ciągu 1 miesieca zł. 
15—. Pisania na maszynie za 
3 tygodnie 6 zł, Udzielam ró- 
wnież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej, Kilińs"iego 50, 
poprz. ofic, Ip. Dla kończą- 
cych buchalterję i korespon- 
dencję — stenografja gratis. 
625—2 


i róce 3 


- 


ADMINISTRACJĘ domów przyj- 
muje siła pierwszorzędna, wy 
kwalifikowana administracyjnie 
i sądownie, Łaskawe oferty do 
adm, „Głosu Porannego“ sub, 


BIELIZNĘ damską i męską wyko- 
nuje solidnie i tanio Elą  Klige- 
równa, Zielony Rynek 6, m. 18, 


DYWANY perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe reperuje artystycz 
nie I. Mijgrom, Kilińskiego 18, 
1. 10. 680—1 


ZA TRAFNE przepowiednie dużo 
poeiękowań i uznanie zdobyta 
słynna chiromantka z Galicji, An- 
irzeja 382 — 11. 116—1 


PRACOWNIA sukien i okryć dam- 
skich i dziecinnych. Ceny niskie, 
Zielona 23 m. 18, III p. 709—1 


ODDAM na własność chłopca 114- 
mies.; niechrzezony. Wiadomość; 
26 p. Strz. Kaniowskich 20, u do- 
zorcy. 682—2 
aE 
WOLHEGRA (Gyoty), Skład fa- 
bryczny. Lódź, Gdańska 18 m. 11. 
699—1 


FOTOGRAFUJCIE SIĘ w Za- 
kładzie Fotograficznym „Salon 
d'Art“. 6 pocztówek artystycznie 
wykonanych od 4 zł. Konstan- 
tynowska 2. 076—5 
MANICURE pierwszorzędny, Piotr 
kowska Nr. 88, II brama.  698—1 


8 WARSZTATÓW 44 cal. w ruchu 
natychmiast do sprzedania, Oferty 
pod „Dobry stan”, 


SKLEP spożywczo - tytoniowy, do 
brze prosperujący, pokój z kuch- 
nią. Komorne niskie. Abramow- 
skiego nr. 28. 


SKLEP oraz pokój z kuchnią, dwa 
wejścia, nadający się na każde 
przedsiębiorstwo, ładnie urządzony 
tylko dla chrześcijanina do odda- 
ria. Kłys, Przejazd 34. Pośrednicy 
wykluczeni. 


SKLEP oraz pokój z kuchnią. 
kolonjalny z urządzeniem tanio 
do odstąpienia Zamenhofa 17, 


SKLEP kolonjalno - spożywczy 
oraz 2 pokoje z kuchnią natychmiast 
tanio sprzedam. Wólczańska 166. 
Wiadomość na miejscu. 


SKLEP oraz dwa pokoje s kuch- 
nią, nadający się na każdy inżeres, 
obecnie piwiarnia, z powodu wy- 
jazdu oddam bardzo tanio.. Skła- 
dowa 17, m. 3. 


TANIO oddam sklep oraz pokój 
z kuchnią, ślicznie odnowiony, na- 
dający się na każdy interes, z po- 
wodu wyjazdu. Kilińskiego nr. 77, 
m. 10. 


RADJO sześciolampowe z anodów 
ką okazyjnie z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Lipowa 68, lewa ofi- 
cyna, II p. m. 15, w godz. 12—14. 


MOTORY 


elektrycz. nowe i utywane. 


NAJTAŃSZE ZRÓDŁO 


Warszfafy 


REPERACYJNE. 


Budowa kolektorów i rosruss: 
ników. 


INSTALACJE 


ełehtryczne wszelk. rodzaju. 


REKLAMY NEONOWE 
int. J. REIGHGR | $-t 


Południowa 26, tel. 210-00 


TOKARNIĘ,  aługości od 180 M 
200 cm., kupię Oferty sub „N. J. 
do administracji „Głosu”. 


J 
, 


MASZYNĘ do pisania  wkazyjnie 
kupię. Oferty z podaniem ceny 
„Maszyna” do Ajencji pras. S. 
chsą, Piotrkowska 50, 


— 


WILLA przy lesie w suchej okoli- | 


cy w Żabieńcu tanio do sprzeda- 
nia. Tel. 165.66. 689—1 
ZA GOTÓWKĘ kupię niedużą. nie- 
ruchomość z ogrodem, z wolnem 
mieszkaniem 5-ciopokojowem, bli- 
sko centrum. Oferty pod Zaraz”, 


oraz w przy- 
legającym 


| MOTOCYKLE 


j Mielczarskiego 24. m. 5, 


BACZNOŚĆ! 
Uwaga! Nr. 47 - Kilińskiego - 
Nr. 47, Tanio. Tapieer i dekora- 
tor. Majster dyplomowany i ce- 
chowy; przez ministerstwo za- 
twierdzony w roku 1905-ym. 
Przyjmuje wszelkie tapicerskie 
i dekorneyjne roboty i reparacje 
po bardzo niskich cenach. Uwa- 
|ga: Proszę mnie zawiadomić li- 
stownie. S. Karabanow, 47 Ki- 
lińskiego 47. Mistrz dyplomo- 
wany i cechowy. 536 1 


MEBLE 


krzesła dębowe, stołowe, sypial- 
ki, gabinety, stoły owalne 
tapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 

61 Piotrkowska 61 

w podwórzu, tel. 136-75. 


MEBLON. 


OBSZERNY plac w śródmieściu 
wraz z kantorem i  szopami na 
skład węgla do odstąpienia natych 
miast, Bliższe szczegóły wiadomość 
telefon 151-06. 7 


20—8 


SAMOCHODY 

i motocykle używane. Kupno. 
Sprzedaż. Komis. Zamiana. 

Auto-Agencja, Gdańska Nr. 82, 


tel. 189-38. 588—19 


RESORECZKA: mała, dokar i rol- 
ważka do sprzedania. Kilińskiego 
nr. 32. 678—2 


KSIĄŻKI. Kupię okazyjnie bibljo- 
tekę lub dzieła: poszczególne treści 
powieściowej i naukowej z dziedzi 
ny hitorji Polski, historji powszech 
nej i literatury, Wiadomość u p. L. 
Tuwima, Łódź, Piotrkowska 17, 
m. 51, II podwórze, pr. ofic. 

673—3 


POTRZEBNA podręczna do sa- 
lonu mód. Piotrkowska nr. 61. 
Glass. 517-1 


——_ 


BIURO „POLRUCH* POLECA: 


DOMY większe i mniejsze, w 
śródmieściu i na  peryferjach, 
domy dochodowe z dobrem o- 
procentowaniem, PLACE odpo- 
wiednie pod budowę gmachów. 


DOMY, DOMKI małe w Ale- 
ksandrowie, Konstantynowie, 
Zduńskiej Woli, Ozorkowie, w 
Poddębicacn, Łasku, Żakowi- 
cach, Brzezinach,  Chojnach, 
wsi Kały, Tuszynku, Zgierzu i 
t. d. 

PLACE zamiejskie ew, z zabu- 
;dowaniem różnych rozmiarów, 
parcele leśne. 

WILLE w mieście i zamiejsco- 
we, 

GOSPODARKI większe i mniej- 
sze z zabudowaniami, z inwen- 
tarzem żywym i martwym, 


W KOLUMNIE 1350, 


place 


+ 2700, 6425, 8000 metrów kwadr. 


oraz różne wille okazyjnie pole- 


sub 2a biuro „POLRUCH*, Al. Ko- 
y, )Ściuszki 27, tel. 141-01, 132-01. 


naprawia, części 
dorabia, cylindry szlifuje. Zakład 
ślusarsko-mechaniczny 8. Do- 
miniak, Piotrkowska 116. 

3603—9 
KREDENS i 12 krzeseł za 130 
złotych okazyjnie do sprzedania 


H 


| 
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w Parku JuljfamoOwsiciim 


Marysinie i Lans$ówkiui 


Bliższe szczegóły w Zarządzie Dominjum Juljanów — Marysin, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 104, 
na miejscu w Juljanowie i u Sz. Zylberberga przy ul. Biegańskiego nr. 19. 


zjednały nam 
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z lasem 1 bez lasu 
na dogodnych wa- 
runkach do nabycia 


Nasze zasady: 


niskie ceny 
wysokie gatunki 
uprzejma usłuśa 


tysiące klijenitów 


Prosimy również W.P. 
o łaskawe, nie obowią- 
zujące do kupna, odwie- 
dzenie nas, aby się prze- 
konać co do słuszności 
naszych zasad 


PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S.A. 


ROKICINSKA 54. 


MEBLE! 

modne I starożytne, dobre 
a tanie nabyć można tylko 
u A. Wajcmana, ul. Sien- 
kiewicza 23, tel. 191-00 m. 
prywatne przy sklepie. 

Uwaga: Kupuję używane 
mobile, dywany, maszyny 
do szycia i do pisania, fu- 
tra i garderobę. 3537 


PRZY. posadę  biuralistki 
lub kasjerki. Łaskawe oferty 
pod „Młoda i rzetełna 


POSZUKIWANE bezdzietne mał- 
żeństwo izr. w wieku 40—50 lat 
na stanowiska gospodarza i gospo- 
dyni w instytucji społeczno - filan 
tropijnej. Oferty pisane własno- 
ręcznie z referencjami i warunka- 
mi składać w administracji niniej- 
szego pisma sub „G". 


Dojazd Tramwajami 10116 


HENRYK HOFFMAN 


Akuszer I choroby kobliese 
osiedlił się w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 181. 
tel. 232-02. 
Godz. przyjęć od 2-3 i od 5-7 po p 


Dr. med. 


M. ZEMMER 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
Oryginalny aparat Zeileisa. 
WIERZBOWA 5, tel. 245-31, 
Od 9—2 1 4—8. 
Niedziela i święta: 9—3, 


Biustonosze 
paski i gorselety 


najnowszych fasonów po cenach 
niskich poleca 


M=: Agnel 


Zielona 15, 


Najnowsze 


na ubranla i palta 


maiíerjaly 


damskie i meskie 


z najlepszych fabryk bielskich, 


tomaszowskich i Leonhardta 


poleca 


SKŁAD SUKNA i KORTów 


A.i R. MILGROM 


PIOTRKOWSKA 


ł-sze p. front 


36 tel. 225-95, 
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Mistrz krawiecki 
kostiumów | Pal 


po "HB 


Biuro „POLRUCH™ Al. Kościuszki 
27, front, parter, telefony 141-01 i 
132-01 poleca: 


1-:POK. MIESZKANIA W NO- 
WYCH DOMACH 


UL Rzgowska kw. zł  50— 
Różana — 
N. Senatorska 60— 
Śródmiejska 100.— 
Kilińskiego 135— 
Piotrkowska 160,— 
Narutowicza 160— 


1-POK. MIESZK. W STARYCH 


DOMACH 
Ul. Targowa kw. z 381— 
Kątna 33.— 
Mielczarskiego 39,— 
Leszna 40.— 
Grabowa . 40.— 
Abramowskiego 40.— 
Zamenhofa 40.— 
Wólczańska 50.— 
Główna 53,— 
Praejazd 53 — 
Gdańska » 58 — 
Żeromskiego 53 — 
Piotrkowska 55 — 
Piotrkowska 57— 
Południowa 57 — 
Zielona 57 — 
Narutowicza 51— 
Mielczarskiego 59— 
Andrzeja 60,— 
Zamenhofa 66— 
Kopernika 66,— 
Wólczańska 73.— 
Piotrkowska tõ— 
Piotrkowska 80— 
11 Listopada 80. 
Zgierska 80.— 
Andrzeja 80.— 
Południowa 80.— 
Zachodnia 100.— 
Sienkiewicza 100.= 
poleca Biuro „POLRUCH”, 


POKOJE Z KUCHNIĄ Z WYGO- 
DAMI 


Ul. Abramowskiego kw. zł. 75— 


Narutowicza 83 — 
Nawrot 89,— 
Narutowicza 90 — 
Zgierska 90.— 
Andrzeja 100.— 
Wysoka 100.— 
Kilińskiego 106— 
Przejazd 117— 
Ańny ~ 119— 
Zaraenhofa 130 — 
Pomorska 120.— 
Cegielniana 120, 

Piotrkowska 138. 

Przejazd 138. 

Kilińskiego 133.— 
Orla 133.— 
Wólczańska 133.— 
Lipówa 1338 — 
Pomorska 183 — 
Zakątńa - 183 — 
Wólczańskk 183.— 
Zawadzką 145— 
Sienkiewicza 150.— 
Piotrkowska 200.— 


poleca biuro „POLRUCH”. 
2-POKOJOWE MIESZKANIA 


Z WYGODAMI 
UI, Marysińska kw. zł.  55— 
Limanowskiego 80.— 
6-g0 Sierpnia 51 — 
Śródmiejska = 100— 
Przejazd 120— 
Kilińskiego 183— 
Gdańska 143 — 
11-go Listopada 146— 
Napiórkowskiego 160.— 
Zielona 165— 
Radwańska 166— 
Kilińskiego 167,— 
Piłsudskiego 168,= 
Al. Kościuszki 166— 
Kilińskiego 170.— 
Skwerowa 172.— 
Wólczańska 182 — 
Zielona 188.= 
Przejazd 184— 
Piotrkowska 195.— 


poleca Biuro 


Targowa 
Skwerowa 
Al. I, Maja 
Lipowa 


„ Zachodnia 


Jaljusza 
Kopernika 
Zielona 
Żeromskiego 
Zawadzka 
Gdańska 
Andrzeja 
Zawadzka 
Południowa 
Sienkiewicza 
Piotrkowska 
Wólczańska 
AL. Kościuszki 
N.-Targówa 


2617. — , 


Ab. KOŚCIUSZKI 


UETET"ZNRETTPZANYZ EN ZYTA 
— TELEFON Nr. 151-78. 


A. BEKER 


„Polruch”. 


CZTEROPOKOJOWE_ MIESZKA- 
NIA, WSZELKIE WYGODY: 


Ul. Orla kwartalnie zł. 


280. 
300,— 
344,— 
360= 
399 = 
415= 
425, 
430, 


430 | 


435, 
441 — 
465,— 
465— 
465— 


poleca Biuro „Polruch”. 


Skwerowa 
Mielczarskiego 
Oegielniańa 
11 Listopada 
Żeromskiejo 
Piotrkowska 
Andrzeja 
Zawadzka 
Śródmiejska 
Gdańska 
Południowa 
Kilińskiego 
AL I, Mają 
Narutowicza 
Piłsudskiego 
Juljusza 
Piotrkowska 


zł. 


_ |PIĘCIOPOKOJOWE MIESZKA- 
NIA, WSZELKIE WYGODY. 


|U. Główna: 


360,— 


Nawrot 196— | Żeromskiego 199, — 
Narutowicza 200.— | Pięknej 200,— 
Piotrkowska 230.— | Abramowskiego 210— 
poleca biuro „POLRUCH”. Grabowej 210 = 
; Kilińskiego 210,— 
3-POKOJOWE MIESZKANIA Z | Nawrot 225, — 
WSZELK. WYGODAMI W STA- | Grabowej 235 — 
RYCH DOMACH Warszawskiej 250,— 
UL. Główna kw. zł.  180.— | Kopernika 
Piotrkowska 192.— | Piłsudskiego 
Śródmiejska 200— Wólczańskiej 
Zachodnia 210.— | Wólczańskiej 
11 Listopada 212— | Kilińskiego 
AI. I Maja 220.— | Śląskiej 
Nowo-Targowa 232,—, Targowej 
Kilińskiego 248— | Przejazd 
Piotrkowska 250— | Nowomiejskiej 
Abramowskiego 266.-— | Piotrkowskiej 
Kilińskiego 272.— | Piotrkowskiej 
Zawadzka 282,— | Piotrkowskiej 266,— 
AL I Maja 286.-— | Piotrkowskiej 582, 
Wólczańska 290.— | Piotrkowskiej 600,— 
Piotrkowska 299,— | poleca: Biuro „POLRUCH, AI 
Zielona 305,= | Kościuszki 27, tel. 141 01, 1382-04, 
Karola 315 — : 
Karola 319— 
Piotrkowska 322.—- |Z dniem 1 kwist 
Piłsudskiego 332-— |nia przybywa RZ 
zowie 348, — do naszego RZ 
Kilińskiego 365— | a; AS) 
Piotrkowska się| POZA CDMA Rze Z 
Sienkiewicza 399.— | mistrzowska Š 
AL. Kościuszki 415,— | orkiestra A sz 
Narutowicza 431 — a à 
Piotrkowska 4T — R 2 
Al. Kościuszki 465,— Ra 
Pusta 480,— 
Al. Ansztadta 495 SL 
Piotrkowska 495 
Piotrkowska 521,— 


POKÓJ ładny z balkonem odnaj- 
mę. Narutowicza 39, m. 8. 
ELEGANCKI pokój umieblowa- 
ny, eentralne ogrzewanie, tele- 
łen, winda, ew. z utrzymaniem, 
do wynajęcia. Piotrkowska 175, 
m. 8. 

POKÓJ umebłowahy z pościelą wy 
najmę tanio panu. Piramowieza 5, 
m. 7, front, I piętro od 3,30. 


= 


KILIŃSKIEGO 105 m. 34 poprz. 
HI p. wynajmę pokój umeblowany 


399,— | osobie pójedyńczej tanio. 


465,— 


498, — | POKÓJ umeblowany ów. z iitrzy- 


408, — 


800,— 


poleca Biuro „Polnich”, 


SKLEPY PRZY UL.: 


Klonowej 
Drewnowskiej 
Rokicińskiej 
Lutomierskiej 
Kaplicznej 
Zgierskiej 
Dolnej 

Złodej 
Kilińskiego 
Grabowej 
Wiznera ` 
Kilińskiego 
Nawrot 


komórne kw. 


85— 
110,— 
130,— 
133 — 
150— 
150,= 
150,= 
167,= 


169, | wżny przy ul. Piotrkowskiej 97, i 


maniem tanio odnajmę. Al, I Maja 
5, m. 4, front, I piętro. 


MIŁY, ciepły pokój umeblowany 
centr. ogrzewanie, pojedyńczej 080 
bie kulturalnej  odnajmę. Piotr- 
kowska 56, m..8, winda. W godz. 


4-POKOJOWE mieszkanie z wygó- 
dami poszukiwane w śródmieściu, 
Oferty do „Głosu” pod „.Poważny”, 


POKÓJ ladnie umeblowany, wsze! 
kie wygody, telefon, z utrzyma- 
niem lub bez odnajmę. Nawrot 2, 
m. 31, front, II piętro, 3 brama. 


— 


W NOWYM 


ddmin. „Natychmiast N“ 


DO WYNAJĘCIA jeden duży, dru- 


gi mniejszy pokój z pocżek., beż 
mebli, na biuro oraz pokój umeblo- 


170,— | m: 6, od 12 — 18. 


170 


187.— | ŁADNY pokoik za zł. 45— odnaj- 


190,— | mę. Zawadzka 39, m. 8. fr. I p. 


GŁOS PORANNY“ — 1932 


I 


dómu 2-pokojowe || 
mieszkanie poszukiwane. Oferty do 


21 


DO WYNAJĘCIA 
na 1 piętrze, front, przy ul. Piotr- 
kowskiej 90, nadający się na biuro 
skład hurtowy, lub kentekeję. Wia 
domość w magazynie  „Seterja” 
Piottkuwską 90, tel. 208-36, 


= 


wierzonych 


i — 2 — 3-POKOÓJE umeblowane 


266—|w wili, w ogrodzie, do odnajecia. 
279,— | Gdańska 94, od 2 do $. 


DUŻY WYBÓR MIESZKAŃ, 


pokoi umeblowanych, sklepów, lokali han- 
dlowych znajdziesz najtaniej i najszybciej 
w Biurze „Alfa“ 


Piotrkowska 79, tel. 217 - 16. 


NIEKRĘPUJĄCY i gałoneczny| 3-POKOJOWEGO 
"-|pokój frontowy dla 1 osoby 


odnajmę Żeromskiego Nr. 17, 


a SZA 


— 


2-POKOJOWE mieszkanie z wszel- 
kiemi wygodami, w śródmieściu 
poszukiwane. Oferty pod: „R. M, 
200". 


JEDEN ew. 2 komfortowo ume- 
blowane pokoje z telefonem. od- 
nójmę małżeństwu lub osobom 
pojedyńczym. Południowa 24 
prawy front, II piętro, m. 4. 


—— 


POKÓJ (lub dwa) elegancko ume- 
blowany lub bez mebli, ciepiy, sto- 
neezny, front, I piętro, z niekrępu- 
jącem wejściem, również odpowied- 
nie dla lekarza lub adwokata, do 
wynajęcia zaraz. Kopernika 19, 
m. 4, od 9 do 12 rano. 

4-.POKOJOWEGO mieszkania w 
śródmieściu, I lub TI piętro, paszu: 
kuję Oferty pod „Warszawianin”. 


WIĘKSZY lub mniejszy pokój 
umeblowany, zŁ 50 lub 40 z 
utrzymaniem lub bez, wejście 
pp „EP ołaca do wynajęcia. Orla 
23, m, 82, I-sze piętro, telefon 
181-78. 


POSZUKUJĘ 2 pokoje na biuro 
ul. Piotrkowska, parter od Cgielnia 
nej do Traugutta. Oferty pod 500, 


Do akt. 
Nr, E, 488—32 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu 
Grodskiego 

w Łodzi, rewiru 6 
amm. w Łodzi 


pray nl. 

Narutowicza 10 
na garg- 

dzie art. 1080 U. 

P. C. ogłasza, że 
w dn. 

12 kwietnia 
1932 roku, od ğö: 
dsiny 10-ecj rano, 
w Łodki, przy tl. 

Skwerowej 1 

odbędzie się 
spizadab x pize- 
targa publiesneżo 

ruchomości 
należących do 
Filipa 

Nieświskiego 
i składających się 
z Radjo-odblorni- 
ka 4 lampowego 
z głośnikiem i for- 

tepianu firmy 
„Becke?“ 
OSEACOWANYChH NA 
sumą zł, 1100.— 
Łódź, 23.53.1952 r. 
Komornik 
(-) Leon Wąsowski 


Karol 


41 
bro 


JULIAN SAPIRSTEN 


KONCESJONOWANY ZAKŁAD 
ELEKTROTECHNICZNY 
ŁÓDŹ, LIPOWA 51, TEL, 109-40 


WYKONARIE PIERWSZORZĘDNE. 
KOSZTORYSY i PORADY FA 


I PCR W 


modeli paryskich i angielskich. 


ceny zniżene! 


kosztuje światowej sławy 


200 ccm. Coventry-Fagle 
wraż z dużem światłem, elektrycznym sygnałem 


NAJLEPSZE. 


CHOWE NA ŻĄDANIE, B 


Nr. 88 


Przyjmuje wszelkie zamówienia z własnych i po: 


materiałów pg. ostatnio nadeszłych 


obszerny lokalj2 POKOJE umeblowane na biuro 


ew. 1 pckój umeblowany, jeden 
bez mebli na zamieszkiwanie do 
wynajęcia. Przejazd 19 m. 15, 
front, I piętro. 
POKÓJ z telefonem,. centralne o- 
grzewanie, wszelkie wygody, front, 
I piętro do wynajęcia. Radwańska 
4, m. 14, tel. 181-92, w godz. 5—7. 


mieszkania z 
wszelkiemi wygodami, w śródmie- 
ściu, do II piętra, pceszukuję. Ofer- 
ty pod: „Gotówka 500”. 


LOKAL handlowy przy ul. Piotr- 
kowskiej poszukiwany. Oferty do 
„Ołosu” pod „Partertwe”, 


— 


MAGAZYN obszerny do - 
dzierżawienia. Piotrkowska 199 
Goldberg. 


Ło 
BALKONOWY ładny pokój odnaj- 
me. Cegielniana 37, m. 15. 


--t 


ELEGANCKI pokój z niekrępują- 
cem wejściem, korzystanie z kąpie- 
li i telefonu odnajmę tanio. Al. I 
Maja 14 m. 5. 


SŁONECZNY vmeblowany pokój 
de wynajęcia Śródmiejska 32, m. 
16 (róg Gdańskiej). 


PIĘKNY pokój tuneblowany tanio 


odnajmę. Śródmiejska 87, m. 7. 


POKÓJ z kuchnią, wygódką i urzą 
dzony kąpielowy, w śródmieściu, 
słoneczny, II piętro, eddam. Tel 
02-01, w dnie powszednie. 


m mk 


DLA FACHOWCA na pracownię 
we. biiro odpowiedni parterowy 
pókój oddaje gospodarz důmü. 
Piotrkowska 155 Lnhmert, zastać 


do 10 rano. 


MOTOCYKI. 


i tachometrem 


RilStEr i mie 


DPiocirkowska 165. 


AY 


CIASTKA 


poleca 


CUKIERNIA Z GOMOUNSEEM 


PRZEJAZD 1.. TEL. 183-72 i 209-87 
EE A E SNE E SA 


NOWOCZESNA ELEKVRYFIKACJA 


PAŃRYK i BUDYKKAW MIESZK, 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
NAPRAWA MASZYN ELEKTR, 


EZPŁATNIE. BĘ 


A TEŁSRZJA 
| 


Nr 86 
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ELEGANCKI 


PŁASZCZYK 


wyraz z ka- 
qa 


pelusika : 


DZIECIĘCE zipoe 


Sz. Dawidowicz 


1 POKÓJ lub 2 frontowe z telefo- 
nem na kancelarję adwokacką do 
wynajęcia. Cegielniana 58 m. 4 2-3 

705—1 


PIĘĆ i dwa pokoje z kuchnią i 

wszelkiemi wygodami na I piętrze 

do wynajęcia. 11 Listopada 76, 
1715—1 


ZAMIANY mieszkań większych 
na mniejsze i odwrotnie usku- 
tecznia najszybciej i najkorzyst 
niej biuro „LOKUM“, Piotrkow 
ska 62, front, II piętro, telefon 
166-15. 


Z KLATKI schodowej, pokoje 
umeblowane z wszelkiemi wy- 
godami I, II piętro za komorne 
miesięczne od 30 zł. poleca biu 
ro „LOKUM“, Piotrkowska 62, 
front, II piętro, telefon 166-15. 


56—7—8-POROJOWE mieszka- 
nia z wszelkiemi wygodami lu- 
ksusowe, komfort. I, II piętro w 
centrum poleca biuro „LO- 
KUM*, Piotrkowska 62, front, 


|| | z m 


5POROJOWE mieszkania, z 
wszełkiemi wygodami, Ii II pię 


tro, komorne kwartalne 

ul. Piramowicza 500 zł, 
„ Zawadzka 460 i 550 , 

„ Piotrkowska 470 i 600 „ 

„ Śródmiejska 580 „ 


„ Kilińskiego (luksus.) 600 , 
a Skwerowa 650 „ 
í wiele innych w centrum mia- 
sta poleca Biuro „Lokum“, 
Piotrkowska 62, front, II piętro, 
tel. 166-15. 


4-POKOJOWE mieszkania z 
wszelkiemi wygodami IilI pię- 


tro. komorne kwartalne 
ul, Orla 280 zł. 
„ Mielczarskiego 312 , 
„ Śródmiejska 400 i 450 , 
„ Wólczańska 400 „ 
e Narutowicza 275 i 400 „ 
„ Piotrkowska 400i 450 , 
„ Juljusza 450 „ 
„ Sienkiewicza 440 „ 
„ Żeromskiego 400 „ 
„ Gdańska 430 , 
i wiele innych we wszystkie 


dzielnicach miasta, poleca biuro 
„Lokum“, ul. Piotrkowska 2, 
front, Il piętro, telefon 166-15. 


3-POKOJOWE mieszkania z 


wszelkiemi wygodami, 1 i II 
piętro komorne kwartalne 
ul. Piotrkowska 280 zł. 
„ Nawrot 266 ,, 
„ Karola 266 ,, 
la Gdańska 200 ,, 
„ Zielona 239 -,, 
„ Al I Maja 266 „, 
„ Napiórkowskiego 
„ Narutowicza 280 ;, 


we wszystkich  dzielnicac 
miasta poleca biuro , Lokum“, 
ul. Piotrkowska 62, fron, Il pię- 
tro, telefon 166-15, 


2 POKOJOWE mieszkania, I i 


Ii piętro, komorne kwartalne 
ul. Limanowskiego 80 zł. 
„  Wolborska 100 „ 
„ Andrzeja 133 , 
+ Gdańska 153 , 
„ Pomorska 159 , 
„ Kilińskiego 166 , 
„ Piłsudskiego 166 , 
„ Narutowicza 168 „ 
+ Radwańska 169 „ 
„ 6 Sierpnia 169 , 


„ Piotrkowska 198 „ 
poleca biuro, „Lokum“, Płotr- 
kowska 62, front, H piętro, te- 
lefon 166-15. 


Prenumerata 


40qroszp z pracsy >a noczirw» w 


JEDNOPOKOJOWE i pokoje z 
kuchnią na bardzo dogodnych wa- 
runkach, komorne kwartalne: 

Ul. Główna kom, kwart. zł, 73,— 


Grabowa 45,— 
Kilińskiego 30— 
Wólczańska 65— 
Piotrkowską 50,— 
Śródmiejska 75— 
11 Listopada 68, — 
Ogrodowa 53— 


i wiele innych we wszystkich dziel 
nicach miasta poieca. biuro „Lo 
kum”, Piotrkowska 62, fr., II pig 
tro, telef. 166,15. 


POKOJE Z KUCHNIĄ 
CI. N.-Targowa kom. kw. zł 95— 


Drownowska 40,— 
Zgierska 90— 
Franciszkańska 66; 

Piotrkowska 1U6— 
Śródmiejska 93— 
Cegielniana . 99 >— 
Zi:lona 130,— 
11 Listopada 100,— 
Ogrodowa 15,— 


i wiele innych we wszystkich dziel 
nicach miasta poleca biuro ,„lo- 
kum”, Piotrkowska 62, front, M 
piętro, telef 166-15. 


-—— 


1-POKOJOWE, pokoje z kuchnią, 
na bardzo dogodnych warunkach 
w różnych punktach miasta, pole- 
ca biuro „Lokum”, Piotrkowska 62 
front, I p. tel. 166-15, 


— 


LOKALE handłowe, biurowe, front 
I pietro, ul. Piotrkowska za komor 
ne miesięczne poleca biuro „La 
kum”, Piotrkowska 62, front, Il p. 
telefon 166-15, 


LOKALE fabryczne, wszelkich roz 
miarów, budynki, na składy, gara- 
że, warsztaty poleca biure , Lo- 
kum” Piotrkowska 62, front, II p. 
telefon 166-15. 


SKLEPY przy ul. Piotrkowskiej 
Z Í — 2 wystaw. okna, restauracyj 
ne, cukiernie, spożywezo-kolonjal- 
ne, galanterja, fryzjerskie, masar- 
nie składy apteczne we wszystkich 
kierunkach miasta poleca biuro „Lo 
kum” Piotrkowska 62, fr. II piętro 
telefon 166-15. 


ZŁ. 100 MIESIĘCZNIE 2 poko- 
je z wszelkiemi wygodami, oko 
lice ul. Przejazd, bez odstępne- 
go, natychmiast poleca biuro 
„Geguz*, Piotrkowska 81, tel. 
105-39. 505-1 


Z KLATKI SCHODOWEJ poko 
je umeblowane lub bez mebli, 
po cenach przystępnych, poleca 
biuro „Geguz*, Piotrkowska 81. 
tel. 105-39. 505-1 


— 


PIĘKNE mieszkania 4-pokojowe z 
pokojami służbowymi, nowoczesniy 
wyposażone, na dogodnych warun 
kach do wynajęcia od zaraz. Wia- 
donieść: Sienkiewicza, róg Abra- 
mowskiego nr. 1. 4281—3 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do- 
dathami wynosi w Lodel zi. 4.00, za odnoszenie — 
kraju — z. €-— zerranicą — 3L 


Rękopisów reda 
Sedaktor: Eugeniusz Kron 


koja nie zwraca. 


ŁÓDZKA ODLEWNIA ŻELAZA 


„FERRUNI” 


Łódź, ul. Kilińskiego 121. 


podaje do wiadomości, że 
ceny na odlewy zostały od 15 marca 
r. b. ponownie obniżone. 


Nie jedz prawa jazdy! 


Zapisz się zaraz na Zawodowe Kursy Samochodowe 


Fr. Urętkiewicza 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 111, tel. 175-35. 


które rozpoczynają NOWY KURS. 


informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja od godz. B-ej 
Dogodne warunki. I rano do 8 wiecz. I Spłata ratami, 


nowo - 


Tanie i w dobrym galukiu izo; 
we wszystkich rodza” 
JADALNI 2 


jach szlachetnych 
drzew poleca FABRYKA MEBLI 


60 L. SALOMONOWICZ 60 


Telefon Nr. 134-25. | 
RADWAŃSKA 25, m. 14 do wy- PIĘKNY POKÓJ umeblowany 
najęcia zaraz eleganckie 3 poko- z niekrępującem wejściem do 
je, wygody, ogrzewanie, słońce. wynajęcia 1 lub 2 solidnym o- 
Bez odstępnego. 714-1 sobom. Piotrkowska 132, mie- 


—------..-.......---  Stkania 41. 713-1 
4-POKOJOWE mieszkanie wi- 
centrum miasta z wszelkiemi 


' AL. KOŚCIUSZKI 32 m. 15. Pokój 
wygodami nie wyżej Il-go pię- umeblowany oddzielne, niekrępują- 
tra poszukiwane. Oferty Czy- ce wejście, wygody do wynajęcia 
712-1 zaraz, 1701—1 


AL [-g0 


MIESZKANIE 8-pokojowe wszel- 


POKÓJ UMEBLOWANY  sło-, 
neczny, z wygodnem wejściem, kie wygody. Piotrkowska 43, 
tanio odnajmę. Południowa 31, m. 21 tanio do odstąpienia, 

front, I piętro. 711-11 


— 


Do akt. 
Nr. 2366 | 1932 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego 
Łodzi rewiru 12 
saamieszkały 
w Łodzi, przy ul. 
Piramowicza 7 
na z888- 
dute art. 1080 U. 
P. O. ogłasza, ża. 
w dniu 4 kwiefnia 
1932 r. od gods. 
10 rano w Łodzi 


przy ul. 
Mielczarskiego 35 
odbędziesię sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, nale- 

żących do 

Józefa 
UrbanowskKiego 
i składających się 


Ma rozpoczynający sę sezon budowlany? 
CEMENT wszelkich marek 
ŻELAZO konstrukcyjne i budowlane 
BELKI ŻELAZNE 
WAPNO i wszelkie inne materjały budowlane 


poleca ze składu i wagonowo po cenach konkurencyjnych 
99 Sp, Ake. Handl. - Przemysł. £. J. orkowski 
„EbIBOR "ex NIIŃSKIE9O TO, 1.200-90 


POKÓJ umeblowany, ul. Sienkie- 


2 POKOJE częściowo umeblowa- 


ne razem lub oddzielnie z używal-| wicza, obok parku, do wynajęcia. s mebli 
uością kuchni da wynajęcia. No-| Wiadomość: tel. 167-75. oszacowanych na 
wotargowa 5, m. 10. Godz. 10—. | * — —.— |sumę Zł. 600.— 
KAWALERKA  dwuokienna ze | POKÓJ ładny, słoneczny, z te- Łodź, dn. 74.537 
schodów, umeblowana z pościelą, |lefonem do wynajęcia. Miei- Komornik - 
oddam. Kilińskiego 46, front, I p.|9zarskiego 24, m. 5. —g! A Jaroszyński 
m. 3. 714—1 € 


PIOTRKOWSKA, okolice „Gr. 
Hotelu“ I i II piętro, 8 pokoje 
nowoczesne wygody, bez od- 
stępnego. Komorne przedwo- 
jenne. Poleca biuro „Geguz'*, 
Piotrkowska 81, tel. 105-39. ___ 


DUŻY POKÓJ frontowy, II piętro 
do oddania. Wiadomość Piotrkow- 
ska 191, m. 9, godz. 10—12, 697 


Tel. 218-20 


UWAGA: Specjalny dział 
palt dla uczenie 


6 Piotrkowska 6, front.l-sze piętro, tel. 125-01 BENY P.ZYSIĘDAE 


aS) 


AETERNA CEUTY 


F 
| PULOWERY, 


sweatry, czapki i torebki 
ręcznej roboty wykony- 
wam z własnych i po- 
wierzonych materjałów, 


j front, parter m. 1. 


PRZEDSTAWKIELTWO: ALFONS MEISTER 
C] tODZPIOTRKOWIKA 158.TEL.190'56 


Do akt. 
Nr. E, 1510/31 r, 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodsi 
rewiru 6 
zamieszkały 
w Łodzi przy w, 
«arutowicza 10 na 
zasadzie art. 1050 
UPC. ogłasza, że 
7 kwietnia 
1982 r. o godz. 10 
rano w 
Łodzi przy ul. 
Cegielnianej 25 
odbędzie się 
sprzedaż z prze» 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Chaima 
Herszberga 
i składających się 
z mebli 
osgācowanysh na 
sumę zł. 585.— 
Łódź, 18.3,32 
Komornik 
(-) Leon Wąsowski 


t 
a 
M 


Maja 11 


Do akf. Nr. E, 
100 | 1932 


Ogłoszenie, 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 18-go 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Karola 30 na 
zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasga, że w dniu 
$ kwietnia 
1952 roku od go- 
dsiny 10-ej ranu 
w Rudzie Pabja* 
nickiej ul. Sta- 
szyca 46 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości należących 
d 


o 
Ludwika Glonka 
i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zt. 560.— 
Łódź 4.3. 1932 r. 

Komornik 


R. Sakkiłari, 


fucie się uśmiecha 


na pięknym „rasowym: motocyklu 


Za wydawnictwo «Prasa, Wydawnicza sp. s ogr. odp.: Kugenjusz Kronman- 


0 ł Trą za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): Iaza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
g OSZENIA redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: x zastrzeżeniem miejsca na stronie od 2 do 7 włącznie 60 gr. 
bez zastrzeżenia miejsca 50 grz nalesłane od strony Ś-ej do końca tekstu 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
(str.10sspalt) 13 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy- 
raz, najmniejsze zł. 1,20. Ogłoszenia zaręczynowe | zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 
o 50%, drożej, firm zagr. 100%, Z . tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 50%,, Ogł. dwukolor. o 50'a drożej 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


16 2610. — „GŁOS PORANNY" — 1933 ; Sr. 56 
i R. 


t 3 aie EL ZO? i PIER, 


Ja" masis ROK 1914 ui mm 


i do godz. 6 p. p. i BAZYLIM SIKIEWICZ. 
Ceny miejsce od 12-ej do Ń-ej: 0,75, 1.— i 1.25, od godz, 6-ej 1-—, 1.50, 2— 


4 
NZ 


"==" 
y 


V% 


Poniedziałek dn. 28 b. m. o g. 6-ej p. b. PREMJERA wspaniałego filmu dźwiękowego, ilustrującego 
pełne przygód i niebezpieczeństw acie marynarzy p. t, 


W każdym porcie dziewczyna | 


o-02mr y 


i i i p W roli głównej najsympatyczniej 
Narutowicza 20 noo Aaw hgant oto treść filmu z wilków morskich Król piosen 
Aparatura ży 
Western Electric, Urok uczuć niehamowanej swobody Albert PREJEAN. 


Í 


wwielkim wyborse całe urgądzenia oras 
pojedyńcze sztuki po cenach przystęp- 


wk M. Flakowicz 


PIOTRKOWSKA 145, w podwórsu. 


| NASION dla wszystkich, 

narzędzia i pre- 
paraty chemiczne, dla celów ogro- 
dniczych, oraz przyrządy Pe 


FT o" PŁOWE O TSD E TAA TZECDW 


arskie, polecają składy 
L JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łodzi 


mydlo 4 
TRÓJKA fi 


ye" IiE ZE ZER O EO Cad ĘĄ RORY D, 
Bactzność! osmonda | 


ui, Andrzeja 10, tel. 158-56, w 
Łęceycy, ul. Poznańska 30, tel. 125. 
Cenniki bazpłatnie, 3861—12 


nasz ostatni przebój 


Bocian 
się zbliża 
czy masz 

już 
bieliznę 
niemo” 
więcą ? 


$ubielne barwy 
najnowsze modele 


BLEU ceHURY 
ARIS 


do nabyoia u Pantofalxi od 8.75 


3 ERYMERA 


Piotrkowska Nr. 75 Filja: piotrkowska 112 


POPOWROCIEZPARYŻA 


z najnowszymi modelami wiosennymi 
i letnimi przyjmuję wszelką damską 
garderobę oraz roboty futrzane w naj: 
wykwintnis'szem wykonaniu z wla- 
snych i powierzonych materjałów pa 
M. ROZEŃBERG 
R E 


CEGIELNIANA 4 TELEF. 163-97 


ZAWIADOMIENIE. Zachwyca każdą Panią. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Kli- 
jentelę, iż z dniem 22 b. m. otworzyłem 
salon fryzjerski dla Pań i Panów 
urządzony na wzór nowoczesny. 

Chcąc zadowolnić Szan. Klijentelę,. 


stylowe, w najlepssem wykonania 
tanlo nabyć można Piotrkowska 79 
w podwórzu. Sypialnie, stołowe, 


gabinety, oraz pojedyńcze meble 
Warunki najdogodniejsze, 


Materiał Charmeuse 


zaangażowałem pierwszorzędne siły facho- 
we, Salon damski znajduje się pod kie- 
rownictwem p. BOLESŁAWA. 

Ceny konkurencyjne. 


Z poważaniem W. Grauzams 
ul. Zielona 3. 


znany z trwałości 


Nr. 86 i 26 TI. — „GŁOS PORANNY“ — 1932 


Qd niedzieli dnia 26 marca i dni nasiępnuych ! 
Wielki świąteczny program! 


Niezrównay Maurice Chevalier 


W FILMIE P. T. 
Zeromsklego 74-76 za ! 
róg Kopernika Y $ 0 ża tuż U C g KR 

Kupony ulgowe po 75 gr. „WE Ś oL dj A u 
we wszystkie dni z wyjątkiem Reżyserii Ernesta Lubitscha. 


na wszystkie miejsca ważne 
sobót, niedziel i świąt 


Dźwiękowy Kino-Teatr | 


„Przedwiośnie 


S Nadprogram aktualności i dźwiękowy tygodnik Paramountu.  Szzmuuwuszzsuwy 


Uwaga: Passe-partouts Początek seansów w dni powsz. o g. 4 p. p.. w niedzielę i święta o g. 2 p. p:, ostatni seans o godz. 10 wieóz. 
I bilety wolnego wejścia Ceny miejsc: I 1.30, 11 90 gr., III 60 gr. Na pierwszy sonus wszystkie miejsca po*60 gr. 
w niedzielę i święta bez- r gt., i 

względnie nieważne. Następny program: „MADAME SZATAN“ w rolach głównych Kay Johson! Reginald Denny. 


0d niedzieli dnia «pam i dni następnych 
VLASTA BURIAN 
vieue |f Jego SIO$tFa ANNY ONDRA 


i tygodnik Paramountu 
W ARCYWESOŁEJ KOMEDII. 


„RAKIETA 


Sienkiewicza 40. 


Początek w dni powsz. o g. 4, 
w sob., niedz. i święta og. 2 


Dźwiekowy Kino-Teatr 


Baczność, Łodziankih << 


a Z Z W M NI 
PORADNIA | 
Znane mistrzyni cechu rosyjs«ie- 


yeee a LION 
i > t- ZA 
ność zatr AR aO Dźwiękowe Kino PHIM l.) l y Kilińskiego 176 i A Lskarzy-specjalistów 
E S (s e ee S i 


stwa nauczenia się tak intratnego fa- z 
awadzka 1 


chu, jakim jest krawiectwo i bieli- 


źniarstwo, naucza kroju, szycia i mo- TEL. 205-588 


delowania teoretycznie i , praktycznie | KOR = szał 
(na materjatach) ayatemem azkói pa- JĄ Jutro! i dni nasiępnych Juiro! P3| 7x7 Ezio wiedz. 
ap ASLANA 7o AE Wspaniały film świąteczny dla milionów! 12.278 $ ską SA p ng 

s A dze NE i hn ALBLĘTSWIĘCA Od 4—4 p, 
gruntowne nauczanie gwarantuje. Uwa- | W ma 5 w swem ostatniem 6po* a Bwóńtb chorób 
SR Rezczam równi” bleliuartów. | gg Char lie Chaplin kowem arcydziele p. t, "3 || wenerycznych i skórnych 


systemem szkół wiedeńskich. Dla nl5a 


zamożnych ulga. P. GRYNBLAT || PORADA 3 Zt. 


+ zoo pzd ź "Swiata wielisiećo Miasta” żę zw 


i A z w NN W W 
Początek seansów: w dni powszadnie Eh żę 
93 || ROOM o g. 4, w soboty, niedziele i święta Następny program „ŚWIAT BEZ „2837 99| 
; o'g. 2, Ostatni seans o godzinie 9.15. GRANIC”. W roli głównej: Adam $ 
3$ BY Na plerwszy seans wszystkie miejsca Brodzisz. róż 9 


Łódź, Andrzeja 1. aditi Taktad Położniczo - Chlrnrgiczny 


Przyjmuje wszelkie roboty, wohodsą 

«e w sukres czyszczenia smyb, frote | Ogrodowa 10, tel. 313-567 
sowania, cyklinowania i drutowania LIU kla 
Oddzial 


posadsek. Sprsqtanie biur i miesukań Dr 
pras czyszczenie okien fabrycznych w n 

połośniezo-ginekologiczny 
Dr. med. Sz. Eigorowa 


med. 
(Zo Sredin yeh) oraz odkurzanie KURSY J. Kahane 
Dr. Reitler Kurjańska 


elektroluxem. 
Dr. med. J. Baum 


Ceny niskie. Tel. 108-47 (pryw.) KROJU, SZYCIA i ROBÓT RĘCZNYCH oboroby wewnętrzne spec. seroa 
a O An AE s 
Radwańska 4, tel. 187-27. Dr. med. W. Eychner 
Ceną porodu na II kl. wraz 


.„awooueue. | Marji Putowej|] ra 
damski El. | UL PIOTRKOWSKA 103 Dr Ludwik Falk z zabiegami 200 zł. 
LJ 


BE | are lena ke Gadanie p 
S Aig + | zj r. med. J. Polakow 
muje zamówienia na płaszcze i ko- | Niewiele tego typu mamy w Polsce szkół, a apen ana asoy Oddala! ohirurgiczny 


sjung pg- najnowszych paryskich! 
modeli po cenach prsystępnych. | 


kaszel 


chrypkę, zakatarzenia 
nosa, gardła, oskrzeli itp. 
usuwają 


ZŁA „POLANA” 


zatwierdz. przez M, S,W. Nr, rej, 1349 |, 
Cena zi. 2.— 
do nabycia w APTECE 


Di. Fam. R. REMBIELIŃSKIEGO 


w Łodzi 


Dr. med. M. Kantor, 


w Łodzi jest pierwszą I jedyną uczelnią dla Pań Nawrot 7, tei. 128-07 godz. przyjęć 1—2 pp. 


z inteligencji, gdzie pięknych artystycznych robót od 10—12 i od 5—7 
nauczyć się można. Nasze Panie przepłaceją 


mnóstwo miłych drobiazgów, które same z łatwością E 
i zadowoleniem wyrabiać potrafię, If 
Zapis nowych aspirantek, informacje i pros- 
pekty eodziennie od 1—4 pp. Lekcje rano, po pół. AKUMULATORÓW 
i wieczorem, Kurs dwuletni, Pojedyńcze daiały za- : EDZ 


e GRY ROK Z szt wanae | | RADIOWYCH POTOKOWSEA' 197 


otrzymują świadectwa. Kierownictwo spoczywa w zę” SAMOCHODOWYCH FEL. 205-214. 
u Mistrzyni Cechu zkiego ej uczenie EOE RET TE ny 
B. HERSEGO w Warszawie, dlugoledniej żeni MOTOCYKAOWYCH i i 
cielki szkół średnich i powszechnych. asa 


zego czesna 


a 
= 


uj 
z 
>) 
Ś 
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N 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-24 Til 


Z powodu kryzysu gospodar 


ul. Andrzeja 28, tel. 149-91 Dla przyjezdnych mieszkanie zapewnione. WARSZTATY REPARACYJNE jg ODBIERAMY I DOSTAR- 
Apteka przyjmuje MOCZ; plwociny WYPOŻYCZANIE p CZAMY AKUMULATORY 
it. p, do analizy. AKUMULATORÓW DO DOMÓW. 


„GŁOS PORANNY" 


Wn 


Š 


= 


r7 | 


KÓDZKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE Sp. Akc. 


„U3 z dz = RER 


Mica Piośrkowska 15. ug teleton 15442. 
Dddział sprzedaży detalicznej artykutów elekfrofechn:czny'ch 
GRZEJNYCH = 


Posiadamy na składzie:...... 
imbryk do gotowania wody na herbatę. Maszym”'«i do kawy i her- 
baty. GGarmczkki do gotowania — różnych wymiarów Wentylatory 
sufitowe, biurkowe i ramowe. - QGzenałory. Inhalaiory. Skrzynki 
reklamowe świetlne. | 
Dla Pp. $iolarzy piły taśmowe (Bandsśge), piły tarczowe (Kreissage) 
oraz wiertarki do drzewa. “` ROK 52 | k 
Dla Pp. Ślusarzy wiertarki ręczne i na statywach różnej wielkości. 
Dila Pp. Fryzjerów suszki do włosów oraz aparaty do masażu 
i maszynki do włosów. 
Dla Pp. Radjoamaforów i Blacharzy kolby do lutowania. 
Dia Pań żelazka do włosów oraz grzałki do nagrzewania żelazek do włosów 


Plece różnego rodzaju oraz piecyki promieniujące. Poduszki elektryczne (Termofory). Odkurzacze. Szczotki 
do troterowania. Kuchnie, kuchenki i płytki, piecyki do pieczenia ciasta, smażenia mięsa i drobiu, oraz inne artykuły 
elektryczne w zakres grzejnictwa wchodzące. 

Samoczynne aparaty do gotowania i pieczeria „Izotermy“, 

Pralnie i magle elektryczne „Savage“. 


Skład nasz jest obficie zaopatrzony w duży wybór żyrandoli, ampli, lamp biurkowych 
i nocnych, oraz armatur do nowoczesnego oświetlania wystaw sklepowych, wnętrz sklepów i biur, 


które sprzedajemy za gotówkę i na wygodne spłaty w ratach. 


JAKO OKAZJĘ 


polecamy tylko naszym odbiorcom reklamowe żelazka do prasowania w cenie 


ZA. 30.7 


płatnych w. ciągu 15 miesięcy po 2 zł. miesięcznie. 


"M Pp. Odbiorcy energji elektrycznej Ł. T. E. Sp. Akc., pragnący skorzystać z powyższego udogod- 
nienia, zechcą się zgłosić do SKLEPU ELEKTROWNI, ul. Piotrkowska 115, gdzie po przedstawieniu 


Kr 85 


20.117 — „GŁOS PORANNY“ — 1932 


H. DOŁĘGA 


gotówce niema Mowy 


(Historia okolicznościowa, lecz wiecznie aktualna) 


Kiedy państwo Karolostwo o- 
trzymali list od ciotki, ze wsi, 
ucieszyli się serdecznie. 


— No! przymajmniej hędzie- 
my mieli porządne, przedwojen 
ne święconel 


Ciotka wisala, 
cieżkie. Gotówki ani na lekar- 
stwo, zato wielka obfitość dro- 
biu, nabiału, jaj. Czyby się nie 
dało — pisała — sprzedać tro- 
chę tych produktów wiejskich 
pomiędzy znajomymi w mie- 
ście? 


chętnie weźmie, j 
tówki na zapłacenie najpilniej- 
szych podatków się zbierze. 
Przyśle tedy dziesięć indyków, 
parę szynek, dużo kielbas, ma- 
sla i jaj. Naturalnie, z tego Ka- 
rolostwo mają sobie wziąć, co 
im tlko będzie potrzeba. Sama 
ciotka nie przyjedzie, bo nie 
ma ma kolej. 


— Pyszny pomysł! — zawoła 
ła pani Karolowa. — Natural- 
mie, że wszyscy znajomi wezmą. 
Ceny, naznaczone przez ciotkę, 
są wprost Śmieszne, a towar 
pierwszorzędny. 


— A my tanim kosztem bę- 
dziemy mogli odwalić kilku 
znajomych, których wypadało 


oddawna przyjąć — ZA 


że czasy są 


Przed świętami każdy 
a trochę go- 


mąż. — Trzeba tylko energicz- 
uie zabrać się do sprzedaży. 

Sprzedaż zapowiadała się 
śmakomicie. Szynki zostały od- 
razu zamówione, ma kiełbasy 
też znalazło się dużo amatorów. 
Pani Karolowa zapisywała su- 
miennie w kajeciku, obliczała, 
ile z kogo ściągnąć gotówki po 
świętach (przed świętami nie 
było mowy). Sobie zostawiono 
dwa indyki, szynkę, wędliny. 
Na pierwszy dzień świąt ma 
święcone została zaproszona ro 
dzina i bliżsi znajomi. 

— Żeby tylko nie myśleli, 
że mamy gotówkę — niepokoił 
się pan Karol. — W dzisiej- 
szych czasach to bardzo niepo- 
żądane. Czy mówiłaś wszyst- 
kim, że dostaliśmy to w pre- 
rencie 


— Ależ mówiłam! mówiłam! 


A. ARSTEN 


Wielkanocne 


Działo się we wtorek wielkie 
go tygodnia. W zakładzie fry- 
zjerskim w małem miasteczku 
był huk roboty. Pan Jan We- 
sołowski, właściciel, krzątał 
się wesoło, strzygł i golił kmiot 
ków, którzy przybyli z jarmar- 
ku do jego zakładu, aby nadać 
swym twarzóm piękny wygląd 
i ostrzyc włosy, 1 

Między  klijentami, którzy 
czekali, aby ich upiększyć, znaj 
dował się również bogaty gospo 
darz wiejski, Maiewski, który 
podczas wojny dorobił się ol- 
brzymiego majątku i chętnie 
się chwalił, Ironicznie patrzył 
ną Wesołowskiego, pilnie pra- 
cującego. | 

— Nie chciałbym tak praco- 
wać, — rzekł wreszcie, patrząc 
na swój gruby, złoty zegarek. — 
To jest groszowy interes. Przez 
taki zakład muszą się przewijać 
dziennie setki, tysiące ludzi, bo 
inaczej ta praca nie daje żadne- 
fo plonu. | 


— Niech pan tak nie mówi, 
„r odpar? pickarz Rogalski, — 
Kto nie szanuje grosza, ten nie 
wart talara, mówi slare przy- 


Zresztą, nie bój się: nikt nas nie 
posądza o gotówkę. Przecież 
wiedzą, że jesteś urzędnikiem 
państwowym, a mnie, jako two 
ją żonę, zredukowali. 


W wielkim tygodniu zjawia- 
ły się panie z opieki nad siero- 
tami po kweście, Niepodobna 
było odmówić. Przecież i siero- 
ty muszą mieć święcone, I pani 
Karolowa dała dwa piękne ko- 
ła kiełbasy. Nie można się obja 
dać, kiedy inni głodują. Przy- 
chodziło «codziennie po paru 
bezrobotnych. Ioni dostawali 
do kawałku. 


— Wszystko zapisuję — tło- 
maczyła pani Karolowa. — A 
potem zwrócimy cioci gotówką. 
To przecież to samo: kupuję od 
ćioci, tylko nie płacę w tej 
chwili, bo nie mam pieniędzy. 


Wobec spodziewanych gości 
pani Karolowa musiała spra- 
wić sobie nową sukienkę. Wła- 
ściwie nie miała zamiaru, chcia 
ła sobie przerobić starą. Ale 
krawcowa namówiła: i tak za- 
stój, robota prawie to samo ko- 
sztuje, a materjał był kupiony 
jeszcze na jesieni. Nie chciała 
nawet całej zapłaty przed świę- 
tami, tylko jakieś a conto. 


— Muszę mieć choć trochę 
pieniędzy, — mówiła, — Trze- 
ba przecie coś jeść w święta, 
kiedy sklepy zamknięte, choć- 
by najskromniej. 


Pani Karolowa miała w do- 
mu pięć złotych. 


— Ach, jeżeli na to pani po- 
trzeba... 


Wzrok jej pobiegł w kierup- 
ku śpiżarni, Najłatwiejsze wyj- 
ście, ale jednocześnie gnębiąca 
myśl, że jednak ciotce trzeba 
będzie za to zapłacić, Biedne 
ciotczysko, przecież podatków 
kiełbasami nie spłaci! No, ale 
uoże po świętach jakimś ct- 
dem gotówka się znajdzie! Ço 
też to za pomysł, żeby święta 
wypadły w osłatnich dniach 
miesiąca! 


A conto sukni poszedł indyk 
i kopa jaj. 


przyrzeczenie 


słowie, -+ które z własnego do- 
wiadczenia nauczyłem się sza- 
nować. 


— Tak, pan może to przysło- 
wie stosować do swoich bu'e- 
czek, które są codzień mniejsze, 
Wkrótce trzeba będzie ję oglą- 
dać przez szkło powiększające, 
— roześmiał się Majewski, 


— Niech pan mówi, co pan 
chce i żartuje sobie, a ja jed- 
nak uważam, że z małych rze- 
czy można zrobić wiełkie. Nie 
należy więc niemi pogardzać. 

— Ja też tak sądzę, — wtrą- 
cił z uśmiechem pan Wesołow- 
ski, podnosząc głowę z nad ro- 
boty. — Ponieważ pan Majew- 
ski nie przywiązuje wagi do rze 
czy małych, możeby tak nakar 
mit moją rodzinę jajkami wiel- 
kanocnemi! i 

— Niech pan przyprowadzi 
rodzinę, nie umrze ona z gło- 
du, — roześmiał się wieśniak. 

— Ale ją mam 10 osób do 
stołu. Byłbym wielce zadowolo- 
ny, gdyby pan, rozpoczynając 
od najmłodszej mojej córki, 
Hani, każdemu  następnemu 


— To nawet lepiej — pocie- 
szała się pani Karolowa, — Z 
temi jajami największy kłopot, 
irudny transport, nikt z kolo- 
nji nie chce breć Jawet taniej. 

Pan Karol przyszedł z biura 
zgnębiony. 

— O zaliczce mowy niema— 
gświadczył. — Musisz sobie ja- 
koś radzić. -- Bierz na kredyt, 
skąd możesz. A zresztą, mamy 
przecież wszystko od ciotki, 

— Ładne mi wszystko! A 
skąd wezmę na mazurki? A wi- 
na krajowego choćby trochę 
trzeba! Sprosiłeś gości, to teraz 
się martw. 

Od czego jednak kobieca g'o- 
wa. Okazało się, że pani Tula, 
przyjaciółka pani Karolowej, 
miała kredyt u wielkiego kup- 
ca kolonjalnego i wzamian za 
indyka i parę kilo masła, odstą 
piła, co połrzebe, w formie «- 
kwiwaleniu pani  Karolowej. 


Ponieważ jednak byt to osialni 
indyk do odrtąpienia, więc da- 
lej było już trudniej. Trzeba by 
fo przeprowadzać znacznie 


u- 


Goethe w karykaturze. 


dziecku dawał podwójną ilość 
jajek. 

Majewski 
solo. 

— 0, jaki pan skromny. Roz- 
począł pan od jednego jajka. A 
więc drugie dziecko — dwa, 
trzecie — cztery i t. d.? Zrobio- 
ne! Mogę sobie pozwolić na to, 
aby panu sprawić taką tanią 
przyjemność. 

— (Cieszę się i jestem panu 
bardzo wdzięczny, — odparł 
pan Wesołowski, — lecz chciał 
bym abyśmy to spisali. 

— Poco psuć papier? — za- 
żartował Majewski. Ale zgodził 
się wkońcu, by spisać zobowią- 
zanie i ze spokojem podpisat 
papier. Wesołowski oświadczył, 
że w wielki piątek przybędzie 
na wieś z rodziną po swoje jaj- 
ka. i F 

Następnego dnia osobliwe zo 
bowiązanie wieśniaka opisano 
w gazetach, Majewski hył obu- 
rzony. 

— Zblamowałem się —= krzy 
czał, — Mogłem rezpocząć cho 
ciaż od pięciu jajek! 

W wielki piątek przed do- 
mem Majewskiego zatrzymał 
się wielki wóz, pełen pndełek i 
skrzynek, najrozmaitszej wiel- 
kości. 

Wieśniak był zdumiony. 


roześmiał się wē- 


— Poco panu tyle nudeł il 


ciążliwszy handel zamienny ja- 
jami i kiełbasą, która miała 
mniejsze powodzenie. Wreszcie 
w wielką sobotę pani Karolowa 
tryumfalnie oznajmiła mężowi, 
że wszystko sprzedane, Gotów- 
ka wprawdzie jeszcze nie wply- 
nela, ale po świętach napewna 
zapłacą. 


Święcone udało się znakomi- 
cie, Gości przyszio więcej na- 
wet, niż się zapowiedziało, przy 
prowadzili bowiem  przyjezd- 
nych. Z tHnstych indyków po- 
zostały wkrótce smuine szkiele 
ty. Pani Karoijowa żałowała, że 
nie zoslawiła dla siebie wie- 
cej. No, ale nie można prze- 
cie biednej ciotki wyzyskiwać, 

Po świętach pan; Karclowa 
spróbowała iesko dowiedzieć 
się o gotówkę u Wch iu o- 
wych. 


— Gotówką wszystko? Moja 
droga, to wyklwczone, Ale mo- 
gę ci dać to samo, «co pienią- 
dze: kartkę do Braci Śriwow- 
skich na tę sumę. Mój maż ma 
z mimi interesy i eni w ten 
sposób sp'acają. Dosłaniesz zu: 
pełnie darmo. 

— Ale "iedy to chodzi o go- 
tówke: 

— Moja droga, jesteś tək nie 
współczesna, że dziwię się, jak 
meżesz żyć w dzisiejszych wa- 
runkach. trzeba się umieć przy 
stosować - zrozumieć, że jak się 
niema, «o się lubi, to się lubi, 
co się ma. 


Pani Karołowa *wączęnańa fø 


"|rozunieć: Znajomi byli uczciwi 


i chcieli płacić, jak mogli. Po 
tygodniu uzbierało się 11 zło 
tych gotówką i 8 kartek na to- 
war: do składu sukna i kortów, 
do spółki sportowej „Golf“, do 
składnicy przyborów fologre- 
licznych, magazynu naczyń ku 
chennych i wielkiego sklepu ze 
„wszystkiem* Braci Śliwow 
skich. W najgorszym *%łopocię 
byli sami państwo Kagrolostwe 


— Chyba zrobimy to samo- 
rzekł wreszcie pan Karol, + 
Nie mamy wprawdzie kartek 
kredytowych na towar, ale ma- 


skrzyń? — spytał — Namy- 
Ślił się pan i chce pan więcej 
jajek? 

— Nie, chcę tylko zabrać te, 
które pan mi obiecał — ndpart 
z uśmiechem Wesołowski. 

— Noto chodźcie za mną — 
oświadczył dumnie Majewski i 
zaprowadził całą rodzinę do śpi 
żarni, gdzie leżały stosy jajek. 


dnie, — rzekł wieśniak, — Za. 


moje jajka zapłacą ludzie po 20 
groszy. Takich jajek niema w 
całej okolicy, 

Majewski wybrał wielkie jaj- 
ko i podał je Hani, 
śmiechnęła 


która u- 
się i  dygnęła 
wdzięcznie. Irka dostała dwa 
jajka, Marysia — eztery, obaj 
chłopcy — po 8 i 16, starsza 
córka — 32, a pomocnik fry: 
zjerski —'64, o: 0 

Oblicze Majewskiego powoii 
się wydłużało, 

— Do słu djabłów, a to-się 
wpakowałem, — krzyknął wie 
śniak, gdy pomocnik Wesołow 
skiego wybierał sobie-128 najs 
ładniejszych jajek. -= Gdybym 
nie podpisał zobowiązania, o- 
skarżyłbym pana o oszustwo. 

— Przecież pana nie zmusza- 
łem, — odparł uprzejmie We- 
|połowski. — Tylko chciałem 
panu pokazać, że z rzeczy ma- 
łych, mogą powstać wielkie, 


— Zarobię- ma nich * porzą 


my na raty. Damy ciotce, a jak 
trzeba. będzie płacić, to mi po 
trącą z pensji w czterech ra- 
tach. To przecie to samo, rę 
bym dał gotówką. 


— Ale co cioci po konfekcji 


damskiej? Staruszka tak skro 
mnie się ubiera.. 
— No, mioja kochana przes 


cie czasem musi sobie «oś -sprat 
wić. A skąd wtedy ua to weżę 
mie? 


Z wielkim strachem i gorace- 
mt przeprosinami posłaia pani 
Ksrolowa ciotee plon kartko 
wy. Jakież było jednak jej zdu 
mienie, gdy po paru dniach o 
trzymała serdeczny lit z pn 
dziękowaniem. 

„Wyobraź sobie, moje dziec- 
ko — pisała ciotka, --- że w na 
szem miasteczku Aronek i Ruch 
man za'ożyli spółkę, ~ której 
,Skupują za gotówkę + biorą w 
zastaw takie kartki. Kto czego 
potrzebuje z ich wierzycieli, ta 
| przychodzi i wybiera sobie do 
koki sklepu iw tm 
wyprzedził nas! Trzeba czem= 
prędzej założyć taką spółkę ww 
mienną u nes! Zawsze ci mówi. 


luralnie, nie za taką cenę, jak 
na kartkach, ałe zawsze dosto- 
«am trochę gotówki. Do składu 
haczyń zostawiłam sobie, ba 
mi potrzebne, jak się kiedy wv- 
biorę do waszego miasta, to so- 
bie wezmę. Nie masz pojęcia, 
kochanko, jak wdzięczna ci je» 
stem za tak pomyślne załatwie- 
nie sprawy..." 

— No, ciocia jest naprawdę 
howoczesna — pomyślała panł 
karolowa. — Jeżeli to jest pa- 
myślne z2'.twienie... 

Najwięcej 


tryumfowaa pani 
Tula. 


duży. I odemnie teź wzięli, nn- 

— A widzisz? Mówiłam œil 
Wszędzie ludzie jakoś dają «a: 
bie radę! I czy ło nie wstyd, żu 
jakaś dziura, jeki* Mokrydolck 
nie roziuniesz dzisiejszydh cza- 


sposób ich spłacają. Ruch mają 
łam, że jesteś niewspń!czesna È 
sów! 


POZ Z RE TECZCE EEEE EOG WRZE EE ENRE 
z Z A aa a a 


Majewski milczał, Czerwony 
że złości, zgrzytając zekami, 
wyliczył pani Wesołowskiej na- 
ieżne jej 256 jajek, a gdy sam 
mistrz sztuki fryzjerskiej objął 
w posiadanie 512 jajek, wie- 
śniak, jak oparzony wyleciał 
ze śpiżarni. Krzyczał na cały 
głos i wymyślał na wszystkich i 
wszystko. Podczas tego pan 
Wesołowski radośnie nśmiech- 
nięty udał się w drogę do do- 
mu ze swemi 1023 jajkami. 

Następnego dnia w gazetach 
opisano wynik osobliwego zo- 
bowiązania, a w całem miastecz 
ku żartowano z durnego wie- 
śniaka. 

Rodziņa Weso!towskich świe 
towała w tym roku specjalnie 
radosną Wielkanoc. 


Majewski w ciągu kilka ty- 
godni nie pokazywał się w mia- 
steczku, aż wreszcie zjawił się 
w zakładzie Wesolowskiego, 
gdzie powitano go wesoło. 

— Czy zmienił pan zdanie? 
~- spytał piekarz Rogalski. 


— O tak, w zupełności, — 
otlparł Majewski. — Jestem pe- 
wien, że z drobnostek mogą po- 
wałać rzeczy bardzo wielkie. — 
Drugi raz już nie wpadnę, Ta 
historja wielkcaocna nie wywie 
trzeje mi lak prędko z głowy. 
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GLOS PORANNY “ii 


SPECJALNY DODATEK 


Łódź, dn. 26-go marca 
1932 roku. 


ŚWIĄTECZNY 


1832 m 


JAN WOLF 


LFGANG GOETHE- «> 


JÓZEF WASOWSKI 


Świat kulturalny będzie ezeli! 
Goethego. (22 marca b. r. mija 
sto lat od żego zgonu). — Będą 
obchody, akademje, psti 
przedstawienia w teatrach. U- | 
każą się setki, tysiące artyku- 
łów. 

W jaktch to czasach będzie- 
my czeili Goethego? 


Pomiędzy światem jego my- 
kli, marzeń, ideałów, a światem 
rzeczywistości dzisiejszej leży 
przestrzeń ogromna, Jego słowa 
płyną dziś ponad racezywisto- 
ścią. Jesli dają ukojenie, to tym 
tylko, którzy mogą je usłyszeć, 
wzniósłszy się wysoko — po- 
nad poziom teraźniejszości. In- 
nemi słowy — el, którzy w o 
wocach mądrości wielkiego my 
śliciela I poety znajdują pokarm 
dla ducha, jakiego nie znajdują 
w życiu. CI hłogosławią go za 
rozkosze myśli i poezji, osładza 
łące bytowanie człowieka na 
ziemi. Błogosławią za spokojny 
uśmiech mędrca, który pogłębił 
sądy o naturze człowieka i któ- 
ry x zadumy nad losami rodza- 
ju ludzkiego wyniósł skarby ro- 


Wyklęty o 


Ożciec Goethego 


zum | wzbogacił wszystkie ra- 
cje wiary w lepszą przyszłość 
świata. Błogosławią sa słowo 
prometejskie. 

Goethe | czasy dzisiejsze... 
Czy blask mądrości opromienia 


nasze życie? Czy raczej trzyma 
my się nauki Mefistofelesa: 


„Gardź tylko zawsze 
rozsądkiem, nauką, 


Gootho na ślizgawąe w. mieście zadzinnem bwa. obrazu W. Kaulbachal 


impijc 


Wzgarda hitlerowców dla 
daethego jest szczera, jest przy- 
najmniej uczciwa. Jakażby to 
była komedja, gdyby i oni przy- 
lączyli się do powszechnego hoł 
du kulturalnego świata. Nie 
będzie tej obłudy. Wielki olim- 
pijezyk został wyklęty przez 
zgraję fanatyków. Trzeba to za- 
pisać na ich dobro. Uroczysto- 
Śel goethowskich nie spługawią 
„swoim udziałem. Nie będzie się 
przecież czeiło niczego, coby 
im mogło być miłe. Gdyby cho- 
| dziło © przykład najkrańcow- 
szej różnicy w odmianach mo- 
|ralnych gatunku ludzkiego, moż 
naby właśnie te dwa przytoczyć 
nazwiska: Goethe i Hitler... — 
Szlachetna mądrość i chamskie 
prostactwo. Wzniosłość ducha i 
rozpasana trywialność, Miłość 
ludzkości i szał nacjonalistycz- 
ny. — 


Ta część narodu niemieckiego 
która ze szczerym entuzjazmem 
odda hołd pamięci Goethego, 
może hyć zadowolona, że się od 
tego hołdu odgrodziły hitlerow- 
skie handy. Nie, co z Goethego, 
nie jest ieh własnością. Mówił 
ustami Fausta; 


Matka Goethego 


Podwalinsani człowieka 
potęgi, 
Daj się opętać błichtrowi, 
kuglarstw sztuką, 
Wctągnąć duchowi kłamstwa 
w jego kręgi, 
A będziesz motm już 
nieodwołalnie*. 


A słowo? Mów! Faust: 
„Myśl prawa. fak I rozsądek 
prawdziwy. 
Bez wszelkiej sztuki sam się 
w lot wykłada. 
Gdy głosisz prawdę, czy musi 
twa mowa, 
Strolé się w puste, górnolotne | 
słowa? 


A błyskotliwe wasze mowy, 
W których się tylko sama 
plewa mieści, 
Są przykre, jak ten wiatr 
listopadowy, 
Co smntnie w liściach — 
seschniętych szełeści*. 


Słowo puste krzyczy, szaleje, 
zagłusza każde słowo uczciwe. 


Nad światem panużć demon de- 
magogji, która takim wstrętem 
przejmowała Goethego. 


I nic dziwnego, że w jego wła 
snej ojczyźnie rozległ się teraz 
przed uroczystym obchodem, 
syk wzgardy dla największego | 
z niemców. Hitlerowcy nie wez- 
mą udziału w obchodach na 
cześć Goethego. Hitler oświad- 
ezył: „Młodzież niemiecka gwiż 
dźe na Goethego“. Ależ natural- 
nie, Młodzież tego obozu tylko 
| może „gwizdać* na postać wiel 
kiego humanisty, którego po- 
gląd na człowieka, na naród, na 
ludzkość, tak był daleki od po- 

nacjonalistycznej bestii. 


zyk 


„Niech nie unikam cierpienta 
żadnego, 


A eo ludzkości całej jest 
udzialem, 
Pragnę przeżywać w głębi 
mego ducha, 
Pragnę nim wniknąć w jej 
szczyty i tonie, 
Ból jej i radość odczuć 
w mojem łonie*, 


Cóż ma hitlerowiec do bólów 
ludzkości? Co go łączyć może 
z apostołem harmonji? 


Zazwyczaj tak się dzieje, że 
kiedy się ezci pamięć wielkich 
serc i wielkich umysłów, naj- 
głośniejsze słowa hołdu wype- 
wiadają ludzie o zimnem sercu 
i poziomej myśli, To tak, ma 
przykład, jak kiedy szowinista 
polski oddaje kołd temu, który 


napisał „Ksiegi  Plelgrzym 
stwa... 
Byłoby rzeczą pożyteczną, 


gdyby zawsze, od hołdu składa- 
nego wielkim duchom, odgra- 
dzały się duchy najmiejszee O 
jedną maskaradę byłoby mmni 
na zalłamacym świecie, 


= 
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261I1.— „GŁOS PORANNY” — 1937 `“ 


J. W. GOETHE 


Twórczość i rzeczywistość 


„Gdy sobie pragniemy  przypo- 
mnieć wypadki z okresu naszej 
najwcześniejszej młodości, to się 
nam często wydarza zamieniać to, 
co słyszeliśmy od innych, z tem, 
czem nas wzbogaciło istotnie na- 
szę własne doświadczenie, Nie 
troszcząc się więc w danym wypad 
ku o ścisłą prawdę coby zresztą 
i tak do niczego nie doprowadziło, 
mam to przeświadczenie, że miesz- 
kaliśmy w pewnym starym domu, 
który skłądał się w istocie z dwuch 
domów, złączonych z sobą przez 
przebicie ścian wewnętrznych. 
Schody w rodzaju spotykanych po 
wieżach, wiodły do izb, pozbawia- 
nych wzajemnego z sobą związku, 
a nierówność pięter między doma 
mi wyrównywały stopnie, wiodące 
z izby do izby. Dla nas dzieci, t. j. 
dla mojsj młodszej siostry i dla 
mnie, najmilszą częścią domu była 
przestronna sień na dole, zaopa- 
trzona obok drzwi w wielką drew- 
nianą kratę, która umiożliwiała bez 
pośrednie stosunki z ulicą i z wol- 
nem powietrzem. Taką klatkę po- 
siadało wiele domów i zwano ją 
„podsieniem”. Przesiadywały tu 
zwykle kobiety, szyjące lub haftu- 
jące; kucharka czyściła tu sałatę; 
sąsiadki gawędziły stąd między 80 
bą, a ulice czyniły skutkiem tego 
wrażenie ulic na Południu. To spo- 
ufalenie się z ulicą dawało ludziom 
poczucie swobody. Także i dzieci 
zawiązywały z tych balkonów sto- 
sunki z dziećmi z domów  sąsied- 
nich, a moją przyjaźń pozyskali 
trzej bracia Ochsenstelinowie, 
mieszkający naprzeciwko,  osiaro- 
ciali synowie zmarłego burmistrza 
i zabawiali się I figlowali ze mną 
w różny sposób. 

Moi najbliżsi nieraz sobie chętnie 
opowiadali o różnych moich kawa- 
tach, do których mnie podniecali 
owi trzej bracia, zresztą wcale po- 
ważni i samotni panowie. I tak 
pewnego razu odbywał się w mieś- 
cie targ na gliniane naczynia, na 
którym nietylko zaopatrzono kuch 
nię w statki, ale į dla nas dzieci 
zakupiono tego samego rodzaju mi 
niaturowe naczynia do zabawy. 
Pewnego pięknego popołudnia, 
gdy zupełna cisza panowała w do 
mu, zabawiałem się na balkonie 
mojemi miseczkami i garnuszkami, 
a ponieważ zabawa jakoś się nie 
kleita, więc wyrzuciłem jedno z na 
czyń na ulicę i cieszyłem się, gdy 
się z wesołym trzaskiem rozbiło, 
Bracla Ochsensteinowie, którzy wi 
dzieli, jaką mi to uciechę sprawiło 
i że aż klasnąłem w ręce z radości. 
zawołali: „Jeszcze więcej!” Na to 
ja, nie namyślając się długo, wyrzu 
cilem znów yxarauszek a na ich nie 
ustające okrzyki* „Jeszcze wię: 
cej!” wyrzuciłem po kolei wszyst- 
kie moje miseczki, rondelki 1 dzha 
nuszki. Moi sąsiedzi nie zaprzesta: 
wali mnie dalej zachęcać, a ja by 
łem uszczęśliwiony, że im mogę 
sprawić przyjemność, Lecz mój wła 
sny zapas został wreszcie wyczer- 
pany, a ont wciąż wołali: „Jeszcze 
więcej!” Wtedy pobiegłem wprost 
do kuchni i przyniosłem gliniane 
talerze, które przy rozbijanłu się 
jeszcze weselszego dostarczały wi 
dowiska; biegałem tak tam i z po% 
wrotem I znosiłem talerz za tale- 
rzem, tak, jak je mogłem kolejno 
dostać z półki, a ponieważ tamci I 
tem się jeszcze nie zadowolili, 
więc wyrzucałem na bruk, niszcząc 
wszystko, co mi tylko ze statków 
pod rękę wpadło. Dopiero po ja- 
kimś czasie zjawił się ktoś z do- 
mowników, kto mi przeszkodził i 
ocalił resztę, Lecz nieszczęście już 
się stało, a bliskim moim za tyle 
rozbitego naczynia pozostala w zy- 
sku przynajmniej wesoła anegdota, 
Która się przedewszystkiem figlar- 


ni sprawcy do końca życia cieszyli. |kwartelu smyczkowego, 
Matka mego ojca, w której do: | jako „Deutschlandlied“. U dołu:|kiem ks. Esterhazy, 


jama”; ponieważ jednak nie wif 


mu właściwie mieszkaliśmy, zajma 
wała dużą izbę od tyłu, przylegają 
cą do sieni i w zabawach naszych 
docieraliśmy aż do jej fotelu, a na 
wet łóżka, gdy była chora. Przypa 
minam ją też sobie, jakgdyby du- 
cha, jako piękną, szczupłą, zawsz 
biało i schludnie odzianą kobietę 
Łagodna, uprzejma i pogodna, — 
taką mam ją po dzień dzisiejszy 
w pamięci. 

Słyszeliśmy, jak ulicę, przy Któ- 
rej stał nasz dom, nazywano „jele- 


dzieliśmy ani jamy, ani jeleni, więc 
żądaliśmy wyjaśnienia tej nazwy. 
W  odpowłedzi usłyszeliśmy, ż 
dom nasz stoi na miejscu, które 
niegdyś było poza miastem, a tam 
gdzie obecnie biegnie ulica, była 
niegdyś jama, w której trzymano 
stale pewną ilość jeleni, Tutaj cho- 
wano i żywiono te zwierzęta, gdyż 
wedle dawnego obyczaju senat mia 
sta spożywał co rok na publicznej 
uczcie jednego jelenia, którego na 
ten dzień uroczysty należało miać 
w owej jamie pod ręką, zwłaszcza 
Że książęta i rycerze poza obrębem 
tniasta zaprzeczali miastu prawa 
do polowania, lub je łamali, a tak- 
że na wypadek, jeśliby wróg obległ 
i odciął miasto od świata. Bardzo 
się nam to spodobało i pragnęliśmy 
by i współcześnie nwżna tu było 
taką oswojoną zwierzynę oglądać. 
Z tylnych okien naszego domu, 
zwłaszcza z piętra górnego, rozta- 
czał się bardzo ładny widok na 
niedającą się prawie objąć wzro- 
kiem równinę, zajętą przez ogrody 
sąsiadów, docierające aż do mu- 
rów miejskich. Posiadłość jednak. 
nasza i jeszcze kilka innych, które 
leżały bliżej rogu ulicy, zostały 
niestety przy przemianie znajdują- 
cych się tutaj dawniej placów 
gminnych na prywatne ogrody — 
mocno obcięte, I gdy domy z Ross- 
marktu mogły sobie pozwolić na 
obszerne oficyny i wielkie ogrody, 
to my zostaliśmy od tego raju od- 
cięci stosunkowo wysokim murem 


naszego dziedzińca. 


ny ogrodowym, gdyż brak ugrodu 
postarano się tam zastąpić kilku 
roślinami,  hodowanemi przed 
oknem. Gdy podrosłem, pokój ten 
był najulubieńszem dla mnie miej- 
scem pobytu, wprawdzie nie smat- 
vego, ale pelnego tęsknoty. Miało 
się stąd widok ponad owe ogrody, 
[oat asana o e Z TAE OW EN erar] 


Heine i Goethe 


Henryk Heine pojechał do Wei- 
maru, gdzie miał się spotkać z 
Goethem i poznać go osobiście. 
Heine pełen był uwielbienia dla 
niego, a był to czaś, kiedy nazwisko 
"wielkiego liryka znane było już w 
Niemczech; Goethe czytał wiele je 
go utworów i słyszał o nim wiele, 

Heine spodziewał się, że wynie- 
sie wielkie wrażenie z wizyty, ale 
ckazała się ona jednem rozczaro- 
waniem, 

Z sercem, pełnem nadziei, stanął 
w pokoju przyjęć i oczekiwał wiel 
kiej chwili, w której ujrzy przed 
sobą postać znakomitego męża, 

Drzwi się otworzyły. Wszedł 
Goethe I powitał go bardzo uprzej- 
mie; uprzejmość ta była ıt niego 
przysłowiowa. 

Rozmowę swą z miejsca zwrócił 
na tematy codzienne, mówił o po: 
godzie, o pięknych drzewach, któ- 
re zdobiły aleje iego ogrodu. Nagie 
spytał Heinego: 

—- Czem się pan teraz zajmuje? 

— „Faustem” odpowiedział 
Heine szyhko. 

„ Druga część „Fausia” Goethego 
jeszcze się nie ukazała. l" 
Nastąpiła krótka chwila milcze- 


nia, po której Goethe  wyniośle| 


zwrócił się do Heinego: 

— I nie ma pan więcej interesów 
w Weimarze, mój panie? 

— Narazie, wydaje mi się, że za 
kończyłem je wszystkie. 

Pożegnali się chłodnym, krótkimi 
uściskiem dłoni: 


Na drugiem. 
piętrze znajdował się pokój nazwa- ; 


ponad mury miejskie i wały, na 
piękną i żyzną równinę, to właśnie 
la, co się ku Höchst rozciąga. W 
tym pokoju zwykle się latem uczy- 
iem, oczekiwałem przejścia burz 
i nie mogłem się dość naptrzeć za- 
chodowi słońca, ku któremu były 
okna pokoju wywrócone. Lecz że 
widywałem równocześnie przecha- 
dzających się po ogrodach i pielę 
gnujących kwiaty sąsiadów, bawią 
ce się dzieci, towarzystwa, oddają- 
ce się odpoczynkowi, słyszałem 
stuk toczących się kul i łoskot u- 
padających kręgli, więc wszystko 
to rozbudzało przedwcześnie w du- 
szy mojej uczucie samoiności i wy 
pływającej stąd tęsknoty, co obja- 
wiło swój wpływ już wkrótce, a 
jeszcze wyraźniej — w latach póź: 
niejszych, zwłaszcza, ża odpowiada 
ło istniejącej już z natury w mym 
charakterze powadze i uczucio- 
wości. *) 


Staroświeckie wnętrze naszego 


domu, pełne licznych, pogrążonych 
w mroku zakamarków, nadawało 
się zresztą osobliwie do tego, a- 
żeby wzbudzać w umysłach dziecię 
cych dreszcz zgrozy i trwogi. Na 
dobitek stosowano jeszcze w na- 
szym domu metodę wychowania, 
usiłując zabić w dzieciach lęk 
przed tem, co tajemnicze i niewi- 
dzialne, i przyzwyczaić je do wszy- 
stkiego, co budzi zgrozę, 

1 dlatego my dzieci musiałyśmy 
spać same i jeśli nie mogłyśmy się 
na to zdobyć, lecz wstawszy rniocą 
z łóżek pocichutku, szukałyśniy to- 
warzystwa sług, to na drodze spoty 
kałyśmy ojca w szlafroku, odwróco 
nym na wierzch podszewką dla nas 
więć dostatecznie przebranego, który 
nas straszył i zmuszał w ten Spo- 
sób do powrotu do naszej sypialni. 
Wyobrazić sobie każdy potrafi, 
jak źle tego rodzaju metoda na 
nas oddziaływała. Jakżeż się może 
pozbawić trwogi ktoś, kogo się 
wciska pomiedzy dwa strach bu- 
dzące czynniki? Matką moja, za- 
wsze pogodnie usposobiorta i weso 


200 rocznica urodzin Haydna 


przypada © pierwszych dmiach|Dom w Rohrau, w którym |Haydn był przez 30 lat nadwor- 
kwietnia r. b. Pośrodku: Haydn | Haydn urodził się, jako syn ko- 


przy pracy. 


Niżej; Warjacja z |wala, U góry na lewo: 
znana | Haydna w Fisenstadt 


Ulica 
z zat- 
u którego 


nym kapelmistrzem. U góry na 
prawo; Kościół w Eisenstadt, w 
którym znajduje się grobowiec 
Haydna, 


Fragment z ksiegi I-ei „Dzieciństwo 


ła i pragnąca widzieć takimi i drus 
gich, znalazła lepszy środek peda- 
gogiczny. Zdołała osiągnąć çel za 
pomocą nagród. W porze brzo- 
skwiń obiecywała obdarzyć nas nie 
mi hojnie rankiem, jeżeli nocą po- 
staramy się strach nasz przezwy* 
ciężyć. To się jej udawało i obie 
strony byty zadowolone. 

Wewnątrz domu wzrok mój po 
ciągał naibardziej szereg widoków 
Rzymu, któremi ojciec przyozdobił 
przedsionek, rytowanych przez kil 
ku zdolnych poprzedników Pira- 
nesa, co się znali na architekturze 
i perspektywie i władali rylcem 
pewną ręką i w sposób godny re- 
spektu, Oglądałem tu codziennie 
Piazza de! Popolo, Coliseum, Plac 
św, Piotra, Bazylikę św. Piotra i 
Pawła od zewnątrz i wewnątrz, 
Zamek św. Anioła i jeszcze to i ©- 
wo, Widoki te utkwiły mi głęboko 
w pamięci, a ojciec mój, zresztą 
bardzo oszczędny w słowach, pa- 
zwalał sobie nieraz na przyjemność 
opisywania treści owych sztychów. 
Dla włeskiego języka i zresztą dle 
wszystkiego, co się tyczy Włochy 
miał zdecydowaną słabość. Poka- 
zywał nam też niekiedy mały zbiór 
marmurów i okazów przyrodni- 
czych, które sobie stamtąd przy- 
wiózł i poważną ilość czasu poświę 
cał nagisanemu przez siebie po 
włosku opisowi swej podróży, któ- 
rego redakcję i ople 8porządzał ze 
szytami, powoli i dokładnie, Stary 
wesoly nauczyciel języka włoskie 
go, zwany Giovinazzim, był mu w 
tem pomocny. Śpiewał też stary 
niezgorzej, a matka moja musiała 
się z tem pogodzić, żę mu, i samej 
sobie co dnia na kławikordzie a- 
kompanjowała; więc też i ja pozna 
fem Solltrio bosco  6mbrosco i 
wpierw je umiałem na pamięć, za: 
nim je rozumiałem, 


Ojciec mój miał wogóle sklon» 
ność do nanczania innych i, gdy 
kończył swe interesy, lubił rmlzie- 
lać iunym tego, co sam wiedział i 
umiał, I tak zniewolił matkę moją 
w pierwszych lstach małżeństwa 
do pilnego ćwiczenia się tak w pi- 
j sanin, jak i w grze na klawikordzie 
i w śpiewie; przytem musiała zdo- 
być nietylko pewną znajomość wła 
skiego języka, ale i potrzebna w 
nim wprawę. 


We wszystkich naszych wot: 
nych od zajęć godzinach trzyma: 
liśmy się zazwyczaj w pobliżu bab. 
ki, w której przestronnym pokoju 
znajdowaliśmy poddostatkiem miej 
sca dla naszych zabaw. Babka u- 
miała nas zająć przeróżnemi dro- 
biazgami i obdarzała nas smakoty= 
kami. Lecz pewnega wieczoru wi- 
gilijnego ukoronowała wszystkie 
swe dotychczasowe wobec nas da- 
brodziejstwa, gdy urządziła nam 
przedstawienie teatru _marjonetek 
i w ten sposób stworzyła w na- 
szym starym domu nowy świat. 7o 
niespodziewane przedstawienie ©- 
czarowało przemożnie mło:le umy- 
sły dzieci; a szczególnie na chłopcu 
wywarło bardzo silne wrażenie 
które się wyraziło i później moc- 
nem i trwałem oddziaływaniem. 

Mała scenka z jej niemym peras- 
neleni, którą nam zrazu tylko poka 
zywano, lecz którę nam następuie 
oddano dla naszych własnych 
prób i dla jej dramatycznego oży- 
wienia, musiała być dła nas dzieci 
tem cenniejsza, Że był to ostatni 
dar naszej dobrej babki, którą nam 
wkrótce potem zabrała z oczi 
wzmagająca się choroba, a następ 
nie już na zawsze Śmierć porwała 
Śmierć ta miała dla całej rodziny 
znaczenie tem większe, Że pocią- 
gnęła za sobą zupełną zmianę w 

| naszem dotychczasowem Życiu. 
| Przekład PRZECŁAWA SMOLIKA 


ł *) das Ahnunesyolle 
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Goethe, jak sędziwy Faust, 
mógł słusznie o sobie powie- 
dzieć, że ślady jego pobytu na 
ziemi nie mogą zaniknąć w eo- 
na. Jaki ogrom wyrazu kryje 
się w potężnem pojęciu: Wolf- 
gang Gocthe. Jego dzieła zapeł- 
niają całe półki bibljoteczne. O 
nim samym napisano niezgor- 
szą bibljotekę. Naśladowanie 
kolei jego życia, wedlug opisu 
jego samego i innych, mogloby 
zhudować niejednego śmiertel- 
ika. Jak nędzny wydaje się so 
bie człowiek dzisiejszy, gdy W 
kilku mizernych wierszach ma 
skreślić ziemskie bytowanie te- 
go półioga! 

Dziś jeszcze imponujący dom 
patrycjuszowski we Frankfur- 
cie nad Menem, w którym, w 
dniu 28 sierpnia 1749 roku uj- 
rzał światło dzienne, wskazuje 
na wydźwignięcie się starých o- 
siad ych rodzin rzemieślniczych 
do godności radzieckiej, Wy- 
dźwignięcie to jednak było. — 
Wpływy frankońskie i otocze- 
nią świetnie  skreślił Wiktor 
Hehn w swem monumentalnem 
cziele „Goethe“, 

Wielki teatr marjonetek i 
wioskie krajobrazy były wy- 
tycznemi przyszłych dróg. 
Dziecko zamożnych rodziców 
pobiera naukę prywatną, pra- 
wie nigdy nie uczęszczając do 
skoy. W latach 1765 do 1768 
przebywa, jako student praw, w 
Lipsku i słucha u Gellerta jego 
wykrochmalonej moralności i 
sztuki wierszowania; uczęszcza 
również na wykłady starego mi 
sirza Gottscheda, nie zaniedbu- 
jąc  przytem doświadczeń 
chrztu miłosnego i kaprysów je- 
go ukochanych. 

Rozżarzenie i rozbudzenie ma 
miejsce w Strasburgu. Spotka- 
nie z Herderem _rozpryskuje 
iskry. Obaj słyszą głosy naro- 
aów w pieśniach, a różyczka ste 
powa śle im nowe, wytęsknio- 
ne wonie. Potężny aforyzm J. 
G. Hammana o poezji, jako pra- 
mowie ludzkości, zostawia nie- 
zatarte ślady w jego duszy. Mö- 
ser i Herder zasypują swą ulot- 
ką: „O niemieckiej sztuce" ten 
światek, gdzie Goethe składa 


— 
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rapsodyczne hody 


mistrzowi , wach z młodym księciem. W al- 


Erwinowi von Steinbach i nie- |tance ogrodowej powstaje nieje- 
mieckiej wspaniałości katedra|- |den wiersz. 


nej. Obok tego rozwija się miła 
idylla z Fryderyką Brion. 
Zrywa z nią jednak i szeroki 
krwawy ślad jej starganego ser- 
ca znaczy jego drogę, wyzna- 
czoną przez los. Jego „Historja 
o Gótzu von Berlichingen z že- 
lazną reką“ zadziwia w roku 
1773 cały świat. 

W ciągu jednego dnia staje 
się Goethe sławny. Ojciec do- 
maga się złożenia egzaminu na 
tytuł doktora praw, który odby- 
wa się w Wetzlarze, doprowa- 
dzając tam do nowych powi- 
kiań sercowych. 

Lotta Buff, narzeczona Kest- 
nera, uwielbiana przez młodego 
poetę. staje się bohaterką po- 
wieści o Wertherze, która pory- 
wa świat burzą zachwytu i po- 
woduje epidemię samobójstw 
młodych kochanków. 

We Frankfurcie nawiązuje 
się nowy stosunek. Bogata pięk- 
na córka bankiera Schóneman- 
na, Elżbieta, znana jako Lili, 
poznaje młodego poetę w ele- 
ganckim, przepełnionym  salo- 
nie, Ona siedzi przy pianinie i 
śpiewa, on chwali konwencjo- 
nalnie jej sztukę. I tak od wie- 
czora do rana rodzi się wielka 
miłość. Następują wczesne za- 
ręczyny. Ale już po krótkim cza 
sie -- niema nie trudniejszego, 
jak dotrzymywać kroku genju- 
szowi — dojrzewa w nim myśl 
zerwania. Daje to jej do zrozu- 
mienia a ona znosi to z nie» 
wzruszoną dumą szachetnej dil 
szy kobiecej. Przytem Goethe 
dostaje zaszczytne zaproszenie 
od młodego księcia — następcy 
tronu do jego rezydencji w Wei 
marze. Jednakże kareta dwor- 
ska spóźnia się o kilka dni i o- 
brażony Goethe wyjeżdża w po- 
dróż. Kareta jednak przybywa, 
a specjalna sztafeta musi gonić 
m odego poetę. 

Jeden świat zapadł się, a dru- 
gi otworzył, gdy Goethe w je- 
sieni 1775 roku wjechał w cie- 
niste aleje weimarskiego parku. 
Nowy świat! Całe dnie spędza 
poeta na polowaniach i zaba- 


Uczczenie Goethego we Wiedniu 


Każde dziecko przyniosło bukiecik fiolków. z których przed pomni- 
kiem wieszcza ułożono zdagie „Dzieci Prateru składają hołd Goethemu” 


Dama dworu, pani von Stein, 
była postacią idealną która 
urokiem swym oczarowała po- 
prostu Goethego. Stroi się w O- 
fiarne szaty Ifigenji, ją umiesz- 
EIERE > TOKI 1 


Goethe bawi się z siostrzyczką. 


Goethe i Beefhoven 


Dwaj wielcy mistrzowie szli pew 
nego razu razem na promenadzie 
w Karlsbadzie. Podczzs tej prze- 
chadzki ludzie zatrzymywali się i 
pozdrawiali ich ukłonem. Goethe 
zwraca się do Beethovena. 


š$ |tera* odzwierciadla 
;|wewnętrzną. Goethe 


||nikomnu nic nie mówiąc, 
pr | Ratyzbonę i Bozen do Wenecji 


POEZJA i RZECZYWIST 


cza jako Leonore w Este na 
1worze Ferrary. Tu powstaje 
wspaniały  mtwór poetycki 


> 
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OŚĆ 


Goethe spotyka na swej dro: 
dze m'ody, świeży kwiat: Chry- 
Fams Vulpius. Staje się ona dla 


„Tasso“. Dokonuje się w poe- |niego Faustyną i wędruje z nim 


cie wielka przemiana. Z dzikie- 


go młodzieńca przeradza się 
w wykwintnego dworaka. Bale 
dworskie następują jeden po 
drugim, Dostarcza on na nie 


aktualne wiersze. Awansuje na 
radcę tajnego, dyrektora teatru, 
wreszcie na ministra, Wreszcie 
jednak, po dziesięciu latach, bu 
dzi się, nie bacząc na wszystko, 
nie bacząc na panią von Stein. 
Wobec głosu sztuki i wiedzy, 
wobec czegoś wyższego, stopnia 
ło „das Ewig - Weibliche“, 


Wielkie, piękne wyznanie w 
„Latach nauki Wilhelma Meis- 
tę walke 
nie może 
już czytać Liwjusza bez łez. 


Pewnego dnia w roku 1768 je 
dzie potajemnie z Karslbadu, 
przez 


Włochy porywają go. Ale ani 


'| Wenecja, ani Florencja nie za- 


trzymuje go na długo. Wresz- 
cie może zawiadomić swych 
przyjació”, że przybył do Rzy- 
mu. Sztuka i antyki są dla nie- 
go najwyższem przeżyciem arty 
stycznem. Z Tischbeinem, Ange- 
liką Kaufmann i innymi artysta 
mi spędza błogo czas. Piękno 


— To jest okropne. Nie mogę|i klasycyzm otaczają go boskim 


już znieść tych grzeczności. 

— Niech sobie ekscelencja nie z 
tego nie robi — odpowiada mistrz 
tonu. — Te ukłony są dla mnie. 


KORNELJA 
siostra Goethego, zmarła wcześ- |, 


nie w 1777 roku, licząc lat 27. 


Wnuk Goefhego 


W roku 1883 umarł Wolfgang 


wieńcem, Tutaj nowe szaty o- 
trzymują Ifigenja, Tasso, Eg- 
mont i Faust. Obok tego zda- 
rza się niejedna miła przygód- 
ka, a po wesołych dniach nastę- 
pują przyjemne wieczory. W 
Neapolu i na Sycylji 


nabiera zrozumienia dla subtel- 
nej poezji morskiej w „O- 
dyssei* i w swym dramacie 
„Nauzykaa* chce oddać swe u- 
czucia. W roku 1790 przybywa 
z powrotem do Włoch, ale czar 
już prysnął. Kelnerzy - oszuści 
i im podobne typy zastępują mu 
drogę. Po powrocie pełen jest 
wrażeń i nie zna miary w opo- 
wiadaniu, 

Słucha go pani von Stein, ale 
i ona i on zmienili się już i w 
dramalecie „Dido“ mści się ta 


szczęście , 
poety nie ma granie. Tu dopiero | 


poprzez „Rzymskie elegje*. Pa 
pewnym czasie, zatopiony w 
studjach botanicznych i morfo- 
logicznych, spotyka _ młodego 
Fryderyka Schillera. Ten pozby 
wą się ducha „Zbójców* i bu- 
duje w „Wallensteinie* pom- 
nik oświeceniu, które zawdzię- 
cza Goethemu. Na jego właśnie 
nalegania wykańcza Goethe 
Fausta I i „Lata nauki Wilhel- 
ma Meistra'*. 

Przyjaźń dwuch wielkich po- 
etów jest bardzo produkcyjna. 
W roczniku swych „Xenji* ci- 
skają ci nowocześni Dioskino- 
wie pociski w tłum rucjonali- 
stów i deistów, W roku tworze- 
nia balląd, pisze Goelhe „Boga 
i bajaderę*i „Narzeczoną z Ko- 
ryntu*, klejnoty niemieckiej 
poezji, a „Hermanem i Doro- 
łeą* uwieńcza klasycyzujący 
kierunek. Schiller mówi, że wy- 
starcza mu tylko _potrząsrąć 
drzewem, a złote jabłka same 
spadają. 

Dwór rosyjski podziwia wei- 
marski świał i oczy wszystkich 
skierowane są ną to miasto, Na 
gle umiera Schiller. Goethe 
przez całą noc p'acze. Najszla- 
chetniejszy węzeł przyjaźni zo- 
staje stargany. 

Po pewnym czasie dopiero o» 
statnia ucieczka Goethego, 
Chrystjana Vulpius, zostaje je: 
go żoną, 

Od tego czasu życie jego pły- 
nie spokojniej. W roku 1809 
powstaje subtelny dramat „Po 
krewieństwa z wsboru*, W la- 
tach 1911 do 1814 podyktował 
swą „Poezję i rzeczywistość”, 
Jesienne kwiaty jego milości 
wykwitają w „Wschodnio « ga- 
chodnim dywanie“, gdzie opie- 
wa Marjannę von Willemar i UI 
rykę von Levetzow. Druga część 
Fausta zawiera jakby dla nasze- 
go czasu przeznaczone nauki: 
Praca jedynie daje wolność i ży 
cie. Ta mądrość pozwala Goe- 
themu żyć i wśród nas po dzień 
dzisiejszy. Ślady jego ziemskie- 
go pobytu nie mogą zniknąć w 


odsunięta na drugi plan przez | eonach. 


Rzym kobieta. 


von Goethe wnuk niemieckiego 7 7 


wieszcza, który za swego życia pra 


jednak tych szczytów. 


W roku 1851 ukazał cię zbiór 
jego poezji, które zresztą, jak wszy 
sikie inne prace, 


wielkiego powodzenia. y 


Pewnego dnia znalazł się Gutzkow | £ 


twórca „Uriela Acosty” i innych 
dramatów w kole współczesnych 
mu literatów i kolej przyszła na 
przemówienie młodego Goethego, 
który niczem nie przypominał swe 
go dziadka. 

— Tak, lecz dlaczego właściwie 
publikuje on swoje poezje? — za- 
pytał się jeden z obecnych, 

Gutzkow wzruszył ramionami, 

— Aby go nie 
Goethem, 


nie osiągnęły | 


| gnat takiej samej sławy, jaką osią| 
gnął dziadek jego. Nie osiągnął | 


Prof. dr. Karol Fries 


pomylić z | Goethe na tle rzymskiego krajobrazu (wg. słynnego obrazu H. W, 


Tischbeina) 
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Goethe ożenił się 


przez wazięczność dla Kruysłtyny Vupius 


CHRISTIANE VULPIUS 
żona Goethego. 


Było to 14 października 1806 
roku. Wielki korsykanin stanął 
ze swemi armjami naprzeciwko 
prusaków pod Jeną i Auer- 
stadt, pobił ich po krwawej wal 
ce i zmusił do ucieczki. 

W zamku turyngijskiego mia- 
steczka, Weimaru, czuwał rzą 
dzący minister Wolfgang von 
Goethe.  Bezustannie docierał 
huk dział z niedaleko leżącego 
pola walki do jego uszu. Znaj- 
dował się on w wielkiej trwo- 
dze o swego władcę, swego przy 
jaciela i mecenasa, księcia Ka- 
rola Augusta. Z nim była księż- 
na Luiza, która jedyna, prócz 
niego, pozostała w zamku, pod- 
czas gdy dwór i urzędnicy ucie- 
kli, 

Powoli kończył się wielki 
dzień, który zadał Prusom tak 
wielką klęskę. Francuska armja 
po odniesionem zwycięstwie 
zbliżała się do turyngijskiej re- 
zydencji. Już poczęły padać po- 
ciski francuskiej artylerji w o- 
brębie Weimaru. Wtedy mini- 
ster Goethe wysłał swego sie- 
demnastoletniego syna i swego 
sekretarza z winem i piwem na 
spotkanie przybyszów z za Re- 
nu. 

Podnieceni odniesionem zwy- 
cięstwem francuscy strzelcy i 
husarzy wkroczyli do miasta, 
plądrowali mieszkania i podpa- 
lali domy. Ministrowi Goethe- 
mu udało się jednak uchronić 
swój dom przed zniszczeniem 
Dlatego też w domu poety i mi- 
nistra zgromadzili się przeraże- 
ni obyv. ałele weimarscy, by szu 
kać tam opieki. 

Oprócz nich stanęło u niego 
kiwaterą 16 alzackich kawale- 
rzystów. Niezmordowanie pra- 
cowała jego przyjaciółka, Chry- 
stjana Vulpius, aby nakarmić 
ich wszystkich i przygotować 
im posłania. Skrzętna gospody- 
ni potrafiła wszystkim ` dogo- 
dzić; każdy otrzymał obfity po- 
siłek i wygodne posłanie. 

Tak nastała w domu Goethe- 
go noc po bitwie pod Jeną i 
Anuerstadt. O północy dały się 
słyszeć gwałtowne uderzenia 
kolb karabinowych o drzwi. — 
Dwuch francuskich  tyraljerów 
domagało się, by ich wpuszczo- 
no. Zakwaterowani jednak ka- 
walerzyści odmówili. Ale tyral- 
jerowie nie zadowoólili się tem, 
lecz walili coraz silniej kolba- 
mi w drzwi. Sekretarz Goethe- 
go otworzył im, nakarmił ich i 
napoił. 

Francuzi pokrzepili się i za- 
żądali w swem pijackiem za- 
mroczeniu widzenia z gospoda- 
rzem domu. Poeta zjawił się w 
szlafroku, ze świecą w ręku. na 
schodach. Jego wyniosła pò- 
stać napełniła obu francuskich 
żołnierzy szacunkiem, tak, że 
ną jero pytanie, czego sobie je- 
szcze życzą, nie dali odpowie- 
dzi. Goethe wrócił do swego po- 
koju. Napoleońscy wojacy za- 
częli wtedy ha'asować i doma- 
gać się łóżek. Sekretarz wyjaś- 
nił im, że 16 żołnierzy jest już 
w domu zakwaierowanych, i 
dlatego niema wiecei wolnych 


Ale francuzi nie dali się od- 
prawić i dobywszy szabel po 
schodach wpadli do pokoju 
| Goethego i rzucili się na poetę. 


W tej samej chwili Chrystja- 
na Vulpius i jeden z obywateli 
weimarskich, którzy znaleźli 
schronienie w jego domu, za- 
słonili swemi ciałami poetę 
przed natarczywością pijaków. 
Z pomocą wymienionego oby- 
watela udało się przyjaciółce 
Goethego usunąć żołdaków z 
pokoju. Uratowała ona Goethe- 
mu życie. 


Pełen wdzięczności dla swej 
Krystyny, obudził się poeta na- 
stępnego ranka. Przeszły dwa, 
trzy dni. Coraz więcej wojsk 
francuskich ciągnęło przez mia- 
sto. Ale Goethem opiekowali się 
francascy marsza kowie. Pew- 
ność jero życia była zupełna. 
Nie zapomniał on mimo to 0 


AUGUST GOETHE 
jedyny syn poety (1789—1830). 


W roku 1788, kiedy Goethe, wy 
poczęty i odświeżony, wrócił z 
Włoch do Weimaru, stanęła na 
drodze jego życia Christel Vulpius. 
Młodziutka dziewczyna została je- 
go żoną i zamieszkała w jego do- 
mu, położonym w wielkim ogro- 
dzie. W pierwszych dniach Bożego 
Narodzenia następnego roku obda- 
rzyła go synkiem, pierwszym jego, 
ukochanym synkiem Augustem, 
który był jedynym pozostałym 
przy życiu jego potomkiem mę- 
skim. Synek przebywał w pierw- 
szych latach swego życia wyłącz- 
nie pod opieką matki, gdyż ojciec 
zbyt wiele podróżował i nie mógł 
zająć się wychowaniem małego 
„Augusta, 

Zato bardzo się nim interesowa 
ła dobra babcia, pani radczyni 
Goethe w Frankfurcie, posyłała mu 
zabawki i miłe podarki. Później, 
ojciec zabierał go w podróże, 
co się małemu bardzo podobało. 

Czasem posyłał małego do pani 
von Stein z liścikami. Goethe nie 


Syn wielkiego człowieka 


rzadko przechodzi do historji 
07707772 | był dobrym nauczycielem, ani wy 


| czując pociąg do zwiedzania dale- 
i kich krain. 


owej strasznej nocy, podczas 
której ledwie nie stracił — ży- 
cia. 

Trzeciego dnia po bitwie pod 
Jeną posłał poeta pos ańca z li- 
stem do weimarskiego kazno- 
dziei nadwornego: „Podczas ©- 
statnich dni i nocy dojrzał we 
mnie stary zamiar. Chcę moją 
małą przyjaciółkę, która tak 
wiele dla mnie uczyniła i w go- 
dzinach ciężkich prób staa 
wiernie przy mnie, uznać całko- 
wicie i prawnie za moją“. 

A w niedzielę, w czwarty 
dzień po sławnej bitwie, popro- 
wadził on Chrystjanę Vulpius, 
która już 18 lat spędziła przy 
jego boku, do ołtarza. 

Jego pierścień ślubny 
datę 14 października 1906 roku, 
dnia bitwy pod Jeną i Auerstadt 
po którym nastąpi'a straszna 
noc, gdy Chrystjana ocaliła go 
przed śmiercią. 


nosił 


chowawcą. Po jego ciężkiej choro- 
bie w roku 1800 zabrał Goethe 
swego syna do Getyngi i Pirmontu, 
które zwiedził z nim dokładnie, 
po powrocie dał go konfirmować, 
poczem wprowadził go na dwór w 
Weimarze. 

Mały August był jednak szezę- 
śliwszy w towarzystwie swej mat- 
ki, wielbicielki teatru w  Lanch- 
stadt. Uczęszczał również rzez pe 
wien czas do gimnazjum w Weima- 
rze, nie mógł jednak na długo po- 
zostać w swem rodzinnem mieście, 


OTYLJA ur, POGWISCH 
synowa Goethego 


Wyjeżdża do Włoch, Włochy nie 
wpłynęły nań tak, jak na jego oj- 
ca. Goethe — poeta znalazł tam 
natchnienie, na syna urok krajobra 
zu i zabytków italskich nie podzia 
łał zupełnie. Pół roku przepędził 
tam, jak obcy. 28 października 
1830 roku umarł na porażenie móz- 
gowe, a jego rzymscy przyjaciele 
pogrzebali go pod piramidą Cestiu- 
sa, którą ojciec opiewał w swych 
utworach. 

Trafnie wpisał mu pewien iro- 
niczay francuz do sztambuchu: 

„Rzadko synowie wielkich ludzi 
przechodzą do historji”. 


17-LETNIA 
ULRYKA LEVETZOW 


Ulryka von Levetzow  by'a 
ostatnią wielką miłością Goe- 
tbego. Jej ojciec.był meklembur 
skim marszałkiem dworu. Po- 
znała poetę w roku 1821, kiedy 
Goethe liczył siedemdziesiąt 
dwa lata i przebywał w Marien- 
badzie, gdzie kurował swe zdro 
wie wraz z siostrami: -Bertą i 
Amalją oraz z matką, 


Podobała mu się bardzo sie- 
demnastoletnia Ulryka, córka 
pani von Levetzow, którą był 
poznał dawno przedtem. Nie za- 
pomniał o niej również po wy- 
jeździe z uzdrowiska; postano- 
wił się spotkać ze swą nown 
przyjaciółką następnego lata w 
tym samym Marienbadzie. 
Przyjaźń przekształciła się szyb 
ka w mi'ość; w roku 1823, kie- 
dy Goethe odbywał kurację mar 


jenbadzką w gronie rodziny Le- 


= 


PANI VON STEIN 
wieloletnia duchowa przyjaciół- 
ka Goethego w Weimarze. 


Goethe . wahał się czas dłuższy 
między dwiema postaciami kobiece 
mi: Charlotty von Stein i pięknej 
aktorki Corony Schróter, Jego sto- 
sunek o pierwszej charakteryzują 
słowa, które Goethe pisał do pani 
von Stein © Coronie Schröter, Ar- 


vetzow. Ulryka przypominała 
mu bardzo Fryderykę, jego u- 
kochaną z Sesenheim. 

Goethe, mimo swego sędziwe 
yo wieku, był mężczyzną bar- 
dzo żwawym i uchodził za nie- 
zlego tancerza; czuł się odm'o- 
dzony przez przebywanie w to- * 
warzystwie Ulryki. W liście do 
$yna pisze, że nie spotykał czę- 
sto pary tak stworzonej dla sie- 
bie, jak on i Ulryka. Matka jej 
patrzała trochę krzywem o- 
kiem na ten romans, nie prze- 
szkadzała mu jednak zbytnio, 
dzięki czemu mogła się rozwi: 
nąć obszerna korespondencja 
między poetą a jego ukochaną 


Rozstanie z Ulryką było bar: 
dzo serdeczne; w tym w'aśnie 
czasie Goethe, przejęty niem ży 
wo, pisze swoje znakomite „Ele 
gje raarienbadzkie*, 


Nieznany jest bliżej stosunek 
Goethego do Ulryki podczas 
iego odwiedzin w Dreźnie, do 
kąd został serdecznie zaproszo- 
ny przez jej rodzinę. Potem nie 
widział jej już nigdy, lecz pro- 
wądził z nią ożywioną korespon 
dencję. 

Ulryka nie wyszła zamąż; 0» 
siągnęła _patrjarchalny wiek 
dziewięć dziesięciu sześciu lat 


—|W kilka lat przed końcem dzie- 


więinastego wieku zmarła w 
swoim majątku Trzyblicy w 
Czechach. 


Pani von Stein i Corona Schróter 


tystkę poznał w roku 1796 podczas 
studjów w „Małym Paryżw”, a zna- 
jomość odnowił w dziewięć lat 
później, kiedy zdobył ją dla przed- 
stawienia na amatorskiej scenie 
książęcej w Weimar, 


Po krótkim czasie znajomości w 
Weimarze pisał Goethe 25 marca 
do pani von Stein: 


„Może byłbym zadowolony, gdy 
by mi aniołowie zesłali kobietę, 
iak, żebym mógł Ciebie zostawić 
w spokoju; ale ona mi za mało Cie 
bie przypomina, moja kochana”. 

Co odpowiedziała pani von Stein 
na ten list, niewiadomo. Mimo, że 
kochała į poważała bardzo poetę, 
nie była bardzo zazdrosna o niegoż 
ceniła, jako wielbiciela Sztuki, tā- 
lent i urodę Corony Schröter. Kie- 
dy zobaczyła przedstawienie Ore- 
sta, wyraziła się z wielkiem uzta- 
niem o jej talencie, 


Przelotne miłostki twórcy „Fausta“ 


FRYDERYKA BRION 
córka pastora z Alzacji. 


ANNA ELŻBIETA 
SCHOGNEMANN 
Lili Goethego. 


42-letni GOETHE 
według kredkowego 
portretu J. H, Lipsa. 


MARJANNA WILLEMER CHARLOTTA KEST. 
prototyp Sulejki 
w poezjach Goethego, 


NER ur. BUFF 
prototyp Lotty w „Cierpie* 
niach młodego Werthera , 
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WALTER B. HARRIS 


DZISIEJSZA JEROZOLIMA 


Wątłym jest pokój który pa 
nuje w murach Jerozolimy. 
Jest to miasto, w którem krzy- 
żują się wrogie wpływy, gdzie 
wiara stała się przedmiotem 
wyzysku, jest to wylęgarnia 
pszesądów, lenistwa, żądzy po- 
siadania i złej woli, gdzie chrze 
ścijaństwo zniekształca pie- 
cnrześcijańska konkurencja, 
gdzie muzułmanin, już jako 
chłopiec, pluje na żyda, a dziec 
ko chrześcijańskie obojgu poka 
zuje język, gdzie miłość brater- 
ska jest wprawdzie nauczana, 
ale bardzo rzaćko realizowana 
gdzie nieufność, nienawiść i zlo 
śliwość dziela między siebie 
władzę. Atmosfera zdaje się 
być przepełniona nieufnością i 
podejrzliwością. Kaplan katolic 
ki, długowłosy pop i protestane 
ki misjonarz patrzą na siebie 
krzywem akiem. 


Trudno powiedzieć, dlaczego 
dzisiejsza Palestyna jest tak 0- 
bojętna naszym uczuciom reli- 
gijnym, bowie nieliczne są 
kraje na świecie, w których ze 
wnętrzny obraz przeszłości z0- 
stalby tak wiernie zachowany, 
jak w Ziemi Świętej. W dzi- 
siejszej Jerozolimie istnieją u- 
liczki, zbudowane na gruzach 
jeszcze suarszych, ulie, które 
muszą być bardzo podobne do 
ulie pradawnego miasta świą* 
tyni, a cała kraina dokoła — 
wyjąwszy mias.a, skażone bū- 
dową nowoczesnych kościołów 
i klasztorów -- w hardza nie- 
wielkim stopniu zmieniła swój 
wygląd. Ale żaden zakątek i bo- 
daj żadna budowla w Jerozoli- 
mie nie czynią wrażenia pokoju 
i spokoju. Uroczysty nastrój po- 
dróżnego jest co chwila przery- 
wany. Na każdym kroku spo- 
tyka się pielgrzym z komercja- 
lizacją wiary i wymuszeniami, 
popełnianemi tutaj w imię reli- 
gji. Spokój duszy niweczy brak 
wiarygodności wiefu rzeczy, w 
które tutaj należałoby wierzyć. 
Autentyczność świętych zakąt- 
ków jest aż nazbyt często po- 
twierdzana tylko przez poda- 
nia: wszystkw, co łatwowiernie 
przyjmowano za dobrą mone- 
tę w średniowieczu, to musi być 
dzisiaj uważane za fakt Tylka 
bardze nieliczne z pośród tych 
zakątków zostały ustalone na 
podstawie poważnych badań i 
studjów naukowych. 


Gdy po raz pierwszy wsze- 
diem do świątyni Grobu Chry- 
stusa, otoczyli mnie przewodni- 
ey, podkreślając, że nie żądają 
żadnej zapłaty. Chcieli jedynie 
mieć przyjemność pokazania 
mi świętych pamiątek, 


— Niech pan tulaj pozwoli, 
proszę pana! — rozlegało się ze 
wszystkich stron, przyczem każ 
dy wskazywał w innym kierun- 
ku. Ja jednak nie chriałem za- 
dnego przewodnika. Pragnąłem 
być sam, aby mieć spokój i od- 
dać się rozmyślaniom. Ale 0- 
trząśnięcie się z ich natarczy- 
wości było niemożliwe. Szarpałi 
mnie za rękawy, uśmiechali się, 
kłaniali i nie można ich było 
edpędzić. Nagle nadciągnęła po 
żądana pomoc w posłaci harce- 
rza, który utorowa sobie do 
mnie drogę przez ciżbę. Był to 
wysmukły młodzieniec w peł- 
nym unitormie, 

— Niech pan odsunie się od 
tych naterczywych przewodni- 
ków — powiedział czystą an- 
gielszczyzną. =- Ja pana popro 
wadzę. Nie żądam zapłaty. To 
jest mój codzienny dobry uczy- 
nek. Czy pozwali pan, że dzi- 
siaj rano spełnię swój obowią- 
sek, vprowadzając pana 


Z jego słów bila przyjemna 
*zczerość, aczkolwiek słowo „0- 
howiązek* dotknęło mnie nieco, 
jako nietakt. Mówiąc szezerze, 
uważałem siebie za dość inteli- 
gentnego turystę, ale ten mio- 
dzieniee dowiódł mi, że się mv- 
liłem. W każdym razie dla nie- 
go oprowadzenie mnie było „po 
kutą“, Ta myśl niepokoiia. Czy 
bylem zawsze przedmiotem 
spełnianią pokuty dla ludzi, któ 
rzy byli dla mnie uprzejmi? 


Mój harcerz okazał się dosko 
nałym przewodnikiem: pozosta- 
wił mnie samego, nie naprzy- 
krzając się i uie pozwałając się 
naprzykrzać innym, w zmierz- 
chu olbrzyraiego kościoła. Jako 
uczciwy chłopiec poprosił Í o- 
trzymał dobrowolne wynagro- 


nie zamierzał po raz drugi wy- 
konać pokutę, zajmując się 
grupą na wygląd bardzo boga- 
tych amerykanek. 


W tem dziwnem mieście wie- 
le świętych i uświęconych za- 
kątków znajduje się w posiada 
niu, 
ców. Tam, gdzie 
świątynia Salomona i kośció!; 
Justyniana, widnieją dzisiaj me, 


rej stoi ściana płaczu żydów. 
jest własnością muzułmańska. 
Kościół Grobu Chrystusa znaj- 
dował się pod pieczą turków do 
chwili, aż opuścili oni Palesty* 
nę. Mahometanie są posiadacza 


komo odbyło się wniehowstąpie 
nie Chrystusa. Czereda szanow- 
nych murzułmaeów panuje na 
tej górze; uprzejmie, a łapczy” 
wie wyzyskuje ona podróżnego 
z taką doza bezwstydu i prze- 
biegłości, że blednie przy tem 
wyzysk ich współwyznawców 
w innych uświęconych zakąt 
kach Jerozolimy. Kiedy, aby u 

zyskać prawo wstępu, zapłaci 
łem kilka piastrów, fs 
«nspodarz zawiadomił mnie, że 


Z Z A OOO O O 


dzenie. Opuściłem go, gdy właś 


lub pod pieczą inowier | 
ongiś stała | 


czety. Również ziemia, na któ: | 


cielami, 
|skały wniebowstąpienia — a 


mi Góry Oliwnej, na której rze-! 


jest jedynie oddźwiernym 

przedstawił mi swego brata, +: 
dącego właściwym przewodni- 
kiem. Niebawem jednak okaza- 
ło się, że ten pekazuje jedynie 
Jerozolimę z dachu jednego 2 
domów. Gdy się ze mną poże- 
gnał, przyjął napiwek i zapra- 
wadził mnie do małego meczetu 
i odaał mnie w ręce swego nai- 
starszego brata, którego tytu- 
łował „szeikiem*%, a który, jak 
mi powiedział, uważać będzie 
za mielada przyjemność poka- 
zanie ci skały wniebowstąpie- 
nia w sąsiedniem osiedlu. Na 
nieszczęście jednak szeik oka 
zał się do tego niezdolny, po- 
nieważ nietylko lezał w łóżkn, 
złe w dodatku był ślepy. Wa- 
bec tego, wyprosiwszy drobny 
datek odemnie, wezwał swega 
najmłodszego brata, który, ja- 
ko „jedyny uprawniony* stróż 
świętego miejsca, zażądał nsta 
wawej zapłaty za wejście w wy 
sokaści pięciu piastrów. Wyra- 
"żał się przytem bardzo surowa 
jo wymuszeniach członków jego 
rodziny i oświadczył jednocześ 
nie, że on, ponieważ pięć pia- 
strów stanowi ustawową cenę 
„wejścia, oczywiście ze swej 
' strony posiada słuszną prośbę o 
dodatkowy napiwek. Cała ta ra 
dzinka stanowiła bardzo sali. 
darną handę rabusiów; jeśli już 


Opatrzność uczyniła ich właści- 
czy też dzierżawcami 


bardzo wątpliwej autentyczno- 
ści — dlaczegóż nie mieli tego 
gruntownie wyzyskać? Poczci- 
wy  syryjsko - ehrześcijański 
szofer mojej taksówki, który mi 
towarzyszył, był tak głęboko o- 
burzony sumą datków, — de 
facto suma nie była byt wiel- 
ka, — które dostały się w ręce 
niewiernych psów, ġe ezul się 
zmuszony zaprotestować: 


— Te wszystkie wymuszenia 
zatrzymały nas tak długo — 
skarżył się, — że będę musiał 


U góry na lewo: Ostatni por- na Amelja, która popierała Goe 
tret Goethego, malowany z na-|thego w Weimarze. 


tury przez Schrmellera. 
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podnieść cenę za przejazd © 
dziesięć piastrów. 


Nawet w samym kościele Gro 
bu Chrystusa na każdym kroku 
odczuwa podróżny ślady spo- 
rów i waśni, Bezpośrednio przy 
wejścin głównem pokazywany 


| jest kamień namaszczenia, któ- 


rego własność jest przedmio- 
tem gorących tarć i sporów mię 
dzy rozmaitymi cehrześcijański- 
mi kościołami. Nikt nie twier- 
dzi nawet, że jest to oryginalny 
zabytek, a nawet miejsce nie 
jesl to, na którem się ten ka- 
mień w zamierzchłej przeszlo- 
aci =najdował. Chodzi raczej o 
względnie mowoczesną instala- 
cję, która dzisiaj należy do koś 
cioła katolickiego. Na podsta- 
wie umowy, u której źródła pa- 
nuje duch zgody, kościoły kop- 
tów, greków i armeńczyków ma 
ia prawo w sąsiedztwie kamie- 


nia zapalać lampki i świece! 


Korytarz w formie łuku pro- 
wadzi po lewej stronie do ro- 
tundy Grobu Chrystusa, skąpo 
aświetlonej, ponurej sali znacz 
nych rozmiarów, ale bez szcze- 
gólnych wartości architektonicz 
nych, aczkolwiek jej surowa 
prostota nie jest pozbawiona 
godności. Pod kopułą znajduje 
się Grób Zbawiciela: mała budo 
wła marmurowa, do której wnę 
trza wehodzi się przez niskie, 
ciasne drzwi. Wnętrze składa 
się z dwuch izb. Pierwsza z 
nich znana jest pod nazwą ka- 
pliey aniołów. Oświetla ją pię- 
tnaście lamp: pięć grecko-kato- 
lizkich, pięć rzymsko - katolic- 
kich, cztery armeńskie i jedna 
koptyjska. Jest to podział, któ- 
ryj osiągnięto dopiero po wielu 
vprzeczkach i  niechrześcijań- 
skich szykanach. 


Malutkie wrota prowadzą do 
samego grobu, stanowiącego iz- 
debkẹ 2 metrów długości i 1 
mir. 80 cim. szerokości. Ka- 
plan, dziwnie ciemna postać, 
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U góry na prawo: Plebanja w 
Seesenheimie, gdzie Goethe ła- 


pelni tutaj w ciemnościach 
straż, bowiem aczkolwiek w tej 
izdebee palą się 43 lampy, to je- 
dnak mało jest światła. Każde- 
mu pielgrzymowi wręcza on wa 
<kową świecę i ad każdego inka 
suje napiwek. 


Pozostałe kościoły, otaczają: 
ce tę świątynię, obejrzeć mo- 
źżna, przechodząć przez ciemne 
kolumnady, przez schody, pro- 
wadząre w górę i na dół, przez 
tunele i arkady, a w których 
vanuje naprzemian Światło i 
ciemności. Wszędzie pelna fra- 
dycji, pełno kurzu i pełno śla- 
dów chrześcijańskiej waśni bra 
terskiej; nawet ziemia, na kto- 
rej człowiek stoi, jest co do ca 
la podzielona między konkurv 
jące sekty. 


Z wyjątkiem cichych godzin 
wieczornyeh, które, po odejściu 
przewadników, spędziłem w 
świątyni Grobu Zbawiciela, 
chrześcijańska Jerozolima nie 
pozostawiła na mnie głębszego 
wrażenia. Via Dolorosa — bez 
wstydne oszustwo, bowiem uli- 
ee starego Jeruzalem leżały gle- 
boko pod poziomem dzisiejsze- 
go miasta — jest ze swatmi 
napisami i swoimi sklepami, 
sprzedającymi odstręczająca 
niegustowne pamiątki, jedynie 
wymysłem klechów. Jest może 
kilka kościołów, godnych widze 
nia, ale brak im zarówno praw 
dziwie religijnej atmosfery, jak 
artystycznej wartośel. Ogród 
Getsemanji, założony na wzór 
ogrodu herbacianego, a w któ- 
rym stare sa tylko jego drze- 
wa oliwkowe, hynajmniej nie 
zachęca do diuższego pobytu, 
lub do ponownej wlzytyz tak 
sam? Góra Oliwna z jej fana: 
tycznie brzydkimi kościołami i 
klasztorami nie rodzi pragnie 
nia ponownej wycieczki sama: 
chodowej na względnie do 
brych nawet szosach dzisiejszej 
Jerozaelimy. 


"WA 


Życie wieszcza w ilustracji 


Fryderyką Brion, córką pasto 


U a dołu na prawo: Kufer po 


Pośrodku: Dom ojeowski po: | ko student ze Strassburga, prze |dróżny Goethego z oryginaln: 


U dołu na lewo: Ksieżna An-|ety we Frankfurcie n. Menem. 


żył wiele szczęśliwych chwil z 


nadbudówką na cylinder poety. 


„przez cały wielki tydzień, po- 
szcząc i susząc, pokrzepiałem się 
jedynie,  łykając pył książek, 
które w księgarni J, ©. księcia, że 
byly długo nieczytane, prochem 
i kurzawą leżały okryte. W Sobo- 
tę wielką, gdy pan Armider z dzia 
łami i puszkarzami wyruszył na re- 
surrekcyą, udałem się także do 
Nieświeża, abym przytomny był 
letycyi i allelujom, 

Skoro we drzwiach kożcioła uka 
zał się celebrant, dano ognia z dwu 
pastu dział, a dzwonnicy na wie- 
żach wystrzelili z dwuch możdzie- 
rzy, a całe pospólstwo strzelało z 
kluczów, z dubeltówek, z  krucie, 
i był huk taki, że zwalił się pułap 
w domie pewnego mieszczanina, 
który potem rozpoczął o to proce: 
z klasztorem, a te pretensye J. O. 
książę aż po powrocie z ziemi świę 
tej zaspokoił. Było mu bowiem na 
sumieniu, iż armatami swojemi 
mieszczański dom zburzył tempore 
pacis, — a z drugiej strony upo- 
dobanie mając w armatach, cie- 
szył się z wielkiego, jaki zrobiły 
efektu; tak zaś był dumny z posia 
dania największych dział w pry- 
watnej majętności, iż obraził wiecz 
nie JW. wojewodę Trockiego Ża- 
bę, a to w taki sposób: będąc raz 
w Trokach w zamku JW. wojewo- 
dy na obiedzie, tenże wojewoda 
chcąc od księcia komplement ode- 
brać, kazał dać razem ognia ze 
wszystkich, gdy J. O. gość kielich 
będzie niósł do gęby, co też się 
i stało; lecz książę pan, pomiarko- 
wawszy, o co rzecz idzie, nie po- 
kazał żadnego po sobie zadziwie- 
nia, ani respektu, — zniecierpliwio 
'ny tem pan Żaba, nie mogąc już 
dłużej wytrzymać, zawółał: „A to 
dział strzelają, Mości książę”. — 
z dział?” odezwał się niedbale 
książę pan, „myślałem, że z kru- 
<iszek”. 

Po skończonej resurrekcyi gdy 
już było około północy, książę 
zawołał: „Mości panowie — proszę 
za mną do bramy, na litanie”, 

Mówiąc to, piechotą udał się 
przez całe miasto do jednej z bram, 
gdzie był obraz Matki Boskiej. 
Brama była wąska i ciemna, a jed- 
na tylko lampa wisłała przed obra- 
zem, 

Lecz owoż w połowie śpiewu 
zrobił się od wejścia bramy łoskot 
wielki i wjechał wóz, ciągnięty 
przez dwa niedźwiedzie, które 
szły na łapkach a kijami się pod- 
pierały, na wozie zaś była wielka 
kufa i na niej wożnica z czerwo- 
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FULŁSUSZ SŁOWACKI 


swięcone u). 0. ks. Radziwiłła Sier 


pemi rogami i z ogonem. „A to 
co?” zawołał książę,  pokazawszy 
na wóz i niedźwiedzie. — Na to 
dyabeł siedzący na beczce odpo- 
wiedział: Puszczaj, mości książę, 
to Najświętsza Panna przysyła 
beczkę wody Ojcom Bernandynom 
za to, że pięknie śpiewali na re- 
surrekcyi — bo jeżeli nie popłuczą 
gardła wodą, to pomrą i nie skosz- 
tują jutro kiełbasy. — „Łżesz!” 
krzyknął pan sierotka, „to dyabli 
przysyłają księżom beczkę dywel- 
dreku — chcą Klasztor struć! ale 
ja nie pozwolę na to jakem sierot- 
ka; — gdyby to był prezent Naj- 
świętszej Panny, toby tu w dyszlu 
były konie Chrystusowe, a nie mo 
je niedźwiedzie”, — „A kiedy tu 
w Litwie niema _ Chrystusowych 
koni” — „Są!” krzyknął ksiażę, 
„jeśli Najświętsza Panna poszuka 
osłów, to znajdzie, bo są w Litwie! 
wszak każdy biskup nowa sakro- 
wany winien pierwszej niedzieli 
wjechać do kościoła na ośle; — 
a ksiądz biskup wileński, że nie 
znalazł takiego zwierza, to się mar- 
kocił, a ja mu poradzilem, aby 
wsiadł na swego Synowca, ż tak 
zrobił. 

W zamku dopiero 
aspekt niespodziany, 

„Żałuję teraz”, rzekł książę, „że 
zamiast trzech pasztetów nie kaza- 
łem zrobić jednego i nie 
wsadzić weń Drzymałę 
bo nie bywa na nabożeństwie, to- 
by choć raz napil się święconej 
wody — możeby schudł — ale to 
rzecz nie stracona — bo go znaj- 
dziemy siedzącego w holenderskim 
serze w drugim pokoju. Wlazł sam 
na prośbę panny Anny marszałków 
ny, w której sią kocha”. — Pan 
Drzymała, który stał przy mnie, 
zczerwieniał od gniewu, ale nic po 
wiedzieć nie śmiał, aby ncziy nie 
stracił, 

Książę pan, który konceptom 
swoim nigdy nie ucinał ogona, 
przystąpiwszy z nożem do ogrom- 
nego sera holenderskiego, rozciął 
go na poły i zapytał. „A gdzie 
pan Drzymała?.. Panno Anno", 
dodał, obracając się do w. panny 
marszałkównej,  „myślaleń, że 
twój więzień tu — chcialem uwol- 
nić”. — „Pan Drzymała jest w se- 
rze”, zawołał pan Dunin, „ale ja 
mu włożyłem kamień do kieszeni, 
co sprawia, że jest niewidzialny 
— więc teraz może już z otworzo- 
rego sera wyszedł i stoi pomiędzy 
nami, a my go nie widzimy”. — 
Książę pan mrugnał na nas, a 


czekał nag 
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Najcenniejsze łóżko na świecie 


F 


é zw. „Bed of Ware”, będące najkosztowniejszym meblem starożyt- 
aym, wymienianym już przez Szekspira w „Śnie nocy letniej”, zostala 
nabyte przez muzeum w Londynie, 


(W streszczeniu). 


myśmy zrozumieli, o co rzecz idzie, 
ile że pan Dunin pierwej już szep- 
nął niektórym na ucho, co mają 
czynić. Więc ci nawet, to najbli- 
żej stali pana Drzymały, udawali, 
że go nie widzą. pytając jedni dru- 
gich: „Gdzie jest wielmożny Drzy- 
mała? gdzie pan regent Drzymała? 
gdzie poważny pan szlachcie Drzy 
mała, nasz wielki przyjaciel” — 
„Ja tu jestem!” — odezwał się jak 
z beczki sam Drzymała — „a par 
nom wolne żarty”. — „Panie! — 
odezwał się pan sierotka — „„sły- 
szymy twój głos — ale waćpana 
ani sladu — wyjm kamień z kie- 
szeni, panie, bo strzelę ną wiatr 
z fuzji w stronę, gdzie słychać cie 
„bie po zapachu sera holenderskie- 
so. Zamknąć podwoje, bo gotów 
nam figla splata i wynieść się 
niepostrzeżony. Panie  Drzymała, 
prosimy na miłość Boga, nie rób 
ze siebie fantazma. W imię Ojca 
i Syna i Ducha — panie Drzymała, 
pokaż się”. — „Panie Drzymała, 
pokaż się!” — krzyknęła szlachta, 
patrząc na pana Drzymalę, który 
stał wtenczas wszystkira na widoku 

„Mości podczaszy”, rzekł J. O. 
książę do Dunina, „więc przepra- 
szam waści żem ci wczoraj uchybił, 
mówiąc: łżesz, kiedyś mi waść a 
tym kamieniu bajdurzył, — a ta- 
raz widzę, że to prawda. Lecz 
mam do ciebie panie kochanku, 
ansyą, żeś twego kamienia na pa- 
nu Drzymale spróbował, bo ja na 
niegn lubił patrzeć — on piękny 
człowiek — i panna Anna bedzie 


ls 


mała ckradł, bo to człowiek uczci- 
wy. Ale panna Anna dla niewidzial 
ności jego  teraźmiejszej może 
szwankować w» ć 
Tu w. pan Dunin odezwał się; 


„Mości książę, mnie się zdaje” że 


pana Drzymały wcale tu niema, 


bom ja go sam zostawił w bramie 
Najświętszej Panny, we śnie głę- 
bokim pogrążonego — a tu sobie 
tylko zrobiłem żart i Erotochwilę, 
że jest między nami”. „A kiedy 
tak”, rzekł książe pan, „to mi lżej 
na sumieniu; — niech się wyśpi 
pan Drzymała — a nie mówcie mu 
o tem, co się stało, haby się gnie- 
wał, to człowiek obraźliwy”. 
Na znak księcia pana szlachta 
się znów wzięła do półmisków i 
kielichów, czyniąc tak, jak gdyby 
pana Drzymały w istocie nie było. 
Nieraz więc dostawał w łeb kieli- 
chem albo farfurką — albo też łok- 
ciem w bok, a zawsze się usuwał, 
leez nie nie mówiąc. Był bowiem 
obżarty, i przez wzgląd na żołądek 
wiele przebaczał, Znalazł nareszcie 
wolne miejsce przy stole, i usado- 
wiwszy się złożył na farfurce mnó- 
stwo wielkie zwierzyny, kielich 
węgrzynem napełnił, a nie dbając 
więcej na żarty, w zupełnej spo- 
kojności dary Boskle spożywał. 
Po niejakim czasie książę pan, 
pokazując na farfurkę pana Drzy- 
maly. zawołał niby z przestrachem: 
„Księże Ryło, weż wópan stułę I 


się smucić, że go nie widzi. Już to 
się je nie lękam, aby nas pan Drzy 
i j poświęć stół — bo tu 


Wiadysiaw Gacki „Szklce myśliwskie“ 


Niepokażna a jednak subtelna. Mo 

żna 6 niej powiedzieć, parafrazu- 
jąc słowa autora, że „wzbudza wia 
rę, bo sama przepojona jest wiarą . 
W „Refleksjach myśliwca” autor 
mówi, że „myśliwy to ten, to by- 
stro widzi, szybko myśli, trafnie 
działa, tropi żądnie, szuka  bacz- 
nie, śledzi uporczywie, podchodzi 
cichaczem, czatuje pilnie, podpa- 
truje chwytnie, czeka cierpliwie i 
czuwa wytrwale”. 

Nie wiem, jakim jest każdy my- 
śliwy, napewno jednak tekim czuj- 
nie wnikliwym człowiekiem jest 
sam autor. Rozumiemy. ćzem dla 
niego myślistwo, skoro mówi; 
„Gdyś śię wyóćwiczył w  bystrem 
widzenia, szybkiem myśleniu, traf 
nem działaniu, umiesz śledzić z m- 
porem, stałeś się baczny i chwyt- 
ny w szukaniu, cierpliwy, wytrwa- 
ły — azali jest co w Świecie, cze- 
gobyś nie mógł pojąć i dokonać?” 

I dlatego nie są „Szkice myśliw- 
skie” jakimś nudnym wylew”m za- 
chwytów lirycznych i nie zawiera- 
ją mędrkujących refleksji wypło- 
wialego „doświadczenia”, Myśliw= 
stwo jest dla autora „Szkiców” 
ckazją do ujawnienia się jego świa 
domości, czujnego krystalizowania 
i chwytania _ najtajniejszych 
drgnień psychiki. 

A przedewszystkiem ujawniają 
„Szkice myśliwskie” bystrego łów 
cę — słów; co tu uderza od pierw- 
szej chwili, to znakomity styl jed 
ność wyrazu, stuprocentowa war- 
tość słowa. 


Zdania są tu przebiciem treści 
nawyłot przez skórę aż do krwi. 
To mie jest wyszukana _ obrazo- 


wość współezesnej barokowcj stv- 
lizecji: taka barokowość u Kade- 
na-Bandrowskiego nuży, rozprasza- 
jąc uwagę na wszelkiego rodzaju 
konkretyzacje, które zabijają 
abstrekcvjność trości. Że į autora 
„Szkiców” na tego rodzaju barako 
wość stać, świadczą chociażby po- 
wiedzemia, że „dzięcioł  cinrka”, 
„Broka brzecha, szczegoce”, „kaw 
za plewatw” i t. p; autor szkiców 


lubuje się jednak w oddawaniu 
przeżyciowej. nowiedziałbym, war- 
tości słowa, j < np: „obrzędowe 
tempo pracy, pokrzyki, narzeka- 
nia” i t. d. 

Zdań Wł. Gackiego nie można 
oddzielać od ich wartości muzycz- 
nej. Urok jego stylu polega na 
przedziwnej rytmice asyndetonicz- 
nej, ezego przykładem może być 
nieomal każda stronica. Od pisa- 
rza, który jest takim* dobrym i 
życzliwym sąsiadem życiowych 
udarzeń, który potrafi zatrzymać 
nawet migawkowe obrazy rzeczy- 
wistości, od takiego pisarza wyma- 
gamy jednak czegoś więcej, niż 
luźnych szkiców. Toż takie opo- 
wiądanie jak „Kłusownik”, a szcze 
gólniej „Obława”, to materjał do 
jakiegoś eposu myśliwskiego. 


Autor piłbrzestał tylko na poka- 
zaniu nam swego kunsztu, zamiast 
dać rzetelny wysiłek powieściowy. 
O to mamy żal do autora. Miejmy 
nadzieję, że jego książka jest tyl- 
ko zapowiedzią wielkiej możli- 
wości. Z. P. 


fki 


dyabli siedzą i łykaja święcone 
Ja nie widziałem nigdy „aby jaki 
człowiek tak jadł, jak ta farfurka; 
— więc to musi być dyabeł które- 
go Chrystus Pan wpędził w świnię 
nad Jenezaretańskiem morzem. — 
Wszelki duch Boga chwali — pa- 
nie kochanku, ta farfura wychodzi 
sama od stołu”, 

I w istocie pan Drzymała znie- 
cierpliwiony wynosił się za drzwi, 
niosąc talerz z pieczywem przed 
sobą; — ale książę pan, chwyciw- 
szy za Bztuciec nabity kulą, przy- 
mierzył się, i przy drzwiach już bę- 
dącemu panu Drzymale talerz z rę 
ki kulą wytrzasnął, — Nieszczęśli 
wy pan regent zmięszał się niepo- 
spolicie i osłupiał — lecz nie mo- 
gąc już znieść dłużej owych afron- 
tów, zę łzami w oczach obróciwszy 
się do towarzystwa, rzekł: „Mości 
panowie, w przytomności waszej 
uskarżam się na w. pana podcza- 
szego Dunina, że z człowieka ciche 
go i urodzonego  Bzlachcica taki 
żart czyni — domagam się więc 
satysfakcyi”, — Na to pan Dunin: 
„Cieniu człowieka, głosie  niewi- 
dzialny, jeżeli, jak się spodziewam, 
masz brzuch ludzki i łeb okrągły, 
i ciało człowieka, — bić się z tobą 
będę. Dobądź więc Bzerpeniyny j 
objaw głosem, gdzie jesteś, a jeżeli 
mam pójść do Erebu, upraszam tu 
J. O. księcia, aby na intencyę mo- 
ja tysiąc ozterdzieści cztery msze 
zakupił, ile że od zaczarowanego 
człowieka poledz mam nie po kato. 
lieku”. 

Przychodziło już do bitwy, gdv 
ksiądz Ryło wystąpiwszy naprzó:l 
rzekł poważnie: „Książę panie 
wybierasz się na wędrówkę du 
grobu świętego — a dopuszczaze 
tu, aby dla żartu krew się lała”. 
— „Milon klecho!” krzyknął ksią- 
żę, „to nie wielki post, abyś tu 
nam kazał, jak z ambony, Panin 
Dunin. włóż aspan szablę do po 
chwy, I ty, panie  Drzymała nie 
gniewaj się — a pojedynku nie 
trzeba, bo i tak mało szlachty. 
Trzymaj, panie  Drzymala swój 
kamień, bo skarb znalazłeś — a ja 
ci zazdroszczę. Ale że ty piękny 
i przystojny, więc tobie ten kamień 
więcej szkodzi, niż pomaga — więc 
może go się pozbędziesz i zamie- 
niagz ze mną na ten sygnet”, (Tu 
książę zdjął z palca wielki sygnet 
brylantami osadzany, z szafirem 
pośrodku i dał go wyciągajacemu 
rece Drzymałe). „Knpmię ci kamień 
twój — nie biorę go teraz, bo nie 
chcę zniknąć z przed oczu JW, 
panów, którzy przytomnością swo- 
ją mój dom zaszczycają, ale żem 
twój kamień kupił, to go złożysz 
w skarbcu moim'. — „Jeżeli J. 0. 
książę” — rzekł  udobruchany 
Drzymała — „bedziesz tak kupo- 
wał te niewidzialne kamienie, to ł 
skarbiec J. O. księcia stanie sią 
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niewidzialnym 
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Bajeczny zamek z 1001 nocy 


O ae eree 


RZA TAN 


Jest nim zamek Ali Min Mansora 
ateńskiej, należący do sułtana z 


w 


kunia 
Leijunu, a wskazujący na wysoka 
zozwiniętą archi tekturę u Arabów. 


Hadramat w zatoce 


Stare mądrości 


dla dzisiejszych ludzi 


Człowiek gam sobie jest już do- 
katecznym powodem do smutku. 
(Menander). 


Nie jesteś tem, czem wydajesz 
się być; jesteś jedynie iluzją. 


(Epiktet). 
Zmoście wszystko z siłą; w tem 
przewyższacie Boga. On jest po 


za cierpieniem, wy — ponad niem. 
(Seneka). 


Piekielny zgiełk, który dociera 
do mnie ze stadjonu, nie wyprowa- 
Gza mnie wprawdzie z równowagi, 
ale nasuwa mi szereg myśli: Jak 
wielu uprawia kulturę ciała, a jak 
niewielu — kulturę ducha! Jak 
liczne są zastępy tych, którzy 
przychodzą na takie widowiska, a 
jak szczupłe gronb asystuje kultu- 
ralnym imprezom! Jak uboga du- 
chem jest nasza ubóstwiana ary- 
stokracja bicepsów! (Seneca). 

* 

Nie usiłuj zrozumieć wszystkie- 
go, aby nie pozostało ci wszystko 
niezrozumiałe, (Demokryt) 


Cnota rozsądnej kobiety polega 
na tem, aby nie sprawiać bólu 
ewemu mężowi. (Epimarkus). 

Dobry człowiek pozostaje za- 
wsze nowicjuszem. (Mertial). 


Złote myśli 


Mało wart jest człowiek niezdol- 
ny do niczego, mniej jednak jesz- 
eze — zdolny do wszystkiego. 

* 

Jedno piękne futro może roz- 
grzać całe towarzystwo damskie. 
x% 

Często mąż nieboszczyk jest 
jeszcze ciepły a wdowa po nim już 
zimna. 


Ł 
Są kobiety o tak głębokich i ma- 
rzycielskich oczach,  jakgdyby z 
Ibezdennej głębij patrzyły w bez- 
kresną dal. Przytem myślą ona o 
— nowym kapeluszu. 


JAK KTO CHCE. 

Dwaj autorzy dramatyczni społ 
kali się w kawiarni, Wymiana 
zdań, pytania: 

— Jak ci się podoba mój dra 
mat? Napisałem go, ot tak, dla 
przepędzenia czasu. 

— Żłeś się wyraził, mój drogi, 
należało powiedzieć: dla przepędze 
nia. publiczności. 


H. MOLL 
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SOBOTA 

12,10 Płyty gramofonowe. 

15,50 Płyty gramofonowe. 

16,05 Program dla dzieci. 

16,80 Płyty gramofonowe. 

17,10 „Wielkanoc wśród ludu”. 

17,385 Płyty gramofonowe. 

17,45 Odczyt o „Zygmuncie”, 

18,00 Transmisja z Krakowa 7e- 
zurekcji z katedry na Wawelu oraz 
dzwonu Zygmuntą, 

18,50 Słuchowisko z Warszaw 
P. t „Irydjon” Krasińskiego. 

20,00 Feljeton z Warszawy. 

20,15 Koncert wieczorny z War- 
szawy, 

21,55 Kwadrans literacki. Włady 
sław Orkan — „Wesoły dzień”. 

22,10 Koncert  Ohopinowski z 
Warszawy, 

22,40 Wiadomości sportowe, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigswusterhausen (1635) 
23.00 Symfonja C-moll Mahlera 

z chórem. 

Londyn (356) 

20,45 Muzyka kameralna (Sonata 
fortepianowa Milhbauda, Pieśni R. 
Straussa i Scotta, Kwintety dęte 
Magnarda i Lefebore'a). 

Budapeszt (550) 

20,00 Koncert (Suita D-dur Ba- 


w a RJ AT 


Ilonka, tancerka kawiarnia- 
na, opowiedziała mi ciekawą 
historję. 

Byio to przed pięciu laty w 
Momte Carlo, Honka byta tam 
zaangażowana jako tancerka w 
nocnym lokalu. Pewnego wie- 
¿zoru wszedł do kasyna, męż- 
czyzna bardzo szczupły, niezbyt 


miody. Gość zamówił flaszkę 
najdroższego szampana, dodat 
jednak natychmiast, że musi 
wrócić uwase kelnera, że ra- 
chunek zapłaci kradzionemi 
pieniądzmi. 

— Jakto? — zapytał kelner 
zdziwiony —: kradzionem. pie- 
niędzmi? 


Gość skinął głową. 

— Tak, moj drogi. Jestem de 
fraudantem. 

Kelner poszedł do dyrektora. 
Krótka, prowadzona szeptem na 
rada. Może należałoby zawiado 
mić policję? Możliwe, że gość 
robi tylko żarty? , Postanońwto- 
uo przeczekać, Podano mu 
fla ke szimpana. 


rił natycamiast.  Poioży? 


— Resztę może pan zatrzy- 
mać dlą siebie. Ale zwracam 
jeszcze raz pańską uwagę, że to 
są kradzione pieniądze. 

Potem powiedział szeptem, 
wskazując na jedną z tancerek. 

— Miałbyni ochotę zaprosic 
te ładną matą do mego stolika. 
Obawiam się jednak, że ta da- 
ma odrzuci z oburzeniem pro- 
pozycję zabawienia się za ukra 
dzione pieniądze. Byłbym w 
każdym razie bardza hojny, bo 
sto tysięcy franków, a nawełl 
więcej nie zrobi mi różnicy. 

Kelner spoglądał jak zahy- 
pnotyzowany na banknot tysiąc 
frankowy. Walczył widocznie 
sam ze sobą... Potem wział szvb 
ko bankiuot i cofnął się w ukło- 
nach. 

W pięć minut później Ilonka 
przysiadła się do stolika szęze- 
gólnego gościa. Robił na niej 
niesamowite wrażenie. Tylko 
jedna myśl była dla niej uspo- 
kojeniern, a mianowicie to, że 


Gość zapła- | dyrektur postarał się, aby agent 
na | policyjny w ubraniu cywilnem 


ttet bank'uot tysiąrtrankowy i|przybył na miejsce. 
W krótkim czasie zostały wylno go niezwykłemu gościowi, 


p wiedzial. 


Wielkanoc w radju 


cha, Uwertura i Oud wielkopiątko- 
wy z „Parsiłala” Wagnera, Ora- 
torjum „„Chrystus” Liszta, Uwertu- 
ra Wielkanoc” Korsakowa). 
NIEDZIELA. 


10.00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy. 

12.15 Płyty gramofonowe. 

12,30 Audycja żołniersko - 
strzelecka. ` 


17,00 Muzyka lekka z płyt gra- 
mofonewych. 

13,00 Audycja dla dzieci. 

18,30 Piosenki w wykonaniu 
chóry Dana. 

19,00 Muzyka lekka. 

20,15 Feljeton z Warszawy. 

20,30 Popularny koncert soli- 
stów. 

21,45 Kwadrans literacki, 

22,00 Muzyka lekka i taneczna 
z płyt gramofonowych. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1635) 

11,30 Kantata J. S. Bach. 

Stuttgart (360) 

18,55 Recital fortepinowy (82 
warjacje C-moll Beethovena, Etiu- 
da C-dur Rubinstema, Campa- 
nelia” i „Św. Franciszek” Liszta), 

Langenberg (472) 

20,05 Opera Boito „Mefistofeles. 

Wiedeń (516) 


próżnione dwie flaszki szampa- 
na Gość by! w nalerszem usno 
sobieniu. Po 10 minutae; pe- 
wien pan przedstawił m» Się ja 
ko urzędnik policyjny i zapytsł 
czy jest er rzeczywiście defrau- 
antem. 

— Oto sa moje papiery -- 
powiedział gość uprzejmie, kle- 
niąc urzędnika po ramieniu, - 
Wid»i pan, że przyjeżdżam „£ 
Paryża. Sprawa przedstawia sie 
tak, że jestem pierwszym kasjr 
rem Banku Narodowego na 
Marsie. 

Po tych oświadczeniach od 
była się znowu tajemna n”rada 
między urzędnikiem  policy/: 
nym, dyrektorem i kelnerem. 
Nie ulegało wątpliwości, ten 
człowiek by! szaleńcem. Co na- 
leżało czynić? 

Wtem do naradzającej się 
grupy zbliżyła się Ilonka. Była 
bardzo podniecona... Ten pan o- 
trarował jej sto tysięcy fran- 
ków za jedną noc... 

W pięć minut później siedzia 
ła Ilonka przy stoliku szczegól- 
niejszego gościa. Równocześnie 
dyrektor zatelefonował do pe- 
«rego psychjatry, mieszkające- 
go w Nizzy. 

Po godzinie ukazał! się psv- 
chiatra w kasynie. Przedstawio 


19,30 Operetka Kalmana ,Ba- 
jadera”. 

Bruksela (509) 

21,00 Operetka Lehara „Taniec 
latek", 

Bruksela (338) 

21,00 Koncert (Uwertura Bee- 
thovena „Fidelio””, Koncert skrzyp 
cowy Brahmsa), 

Londyn (356) 

22.05 Kantata Mendelssohna. 

Rzym (441) 

20,45 Opera Gentiliego „Bufere 
estive”. 

Praga (488) 

19,80 Operetka Lehara „„Fryde- 
ryka”. 

PONIEDZIAŁEK. 

10,00 Transmisja nabożeństwa 

11.35 Odczyt p. t: „Misja polska 
w Rodezji”. 

12.15 Poranek symfoniczny z 
filharmonji warszawskiej. 

15,00 Muzyka z Warszawy, 

15.20 Audycja p. t. „Dyngus” w 
wyk. związku młodzieży wiejskiej. 

15.55 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
„Śmigus - Dyngus”. 

16,2U Płyty gramofonowe. 

16,40 „Polskie misterjaum wielka 
nocne z przed 350 lat”. 

16,55 Płyty gramofonowe. 

17,15 „O kobiecie hinduskiej w 
walce o wolność Indji”. 

17.30 „Kącik językowy”. 

17,45 Koncert popołudniowy. 

1926 Płyty gramofonowe. 

14945 Słuchowisko „W  czepku 
urodzony”. 

20,15 „Słodka dziewczyna” — 


operetka. 

22.15 Kwadrans literacki z War 
szawy, 

22,80 Wiadomości sportowe z 
Warszawy. 


22,45 Muzyka taneczna z Warsz. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

Wiedeń (516) 

17,00 Kwartety smyczkowe: Bee 
thovena F-dur i Berga, 

Brukselą, (338) | 

21,00 Operetka Offenbacha ,Cór 
ka tambourmajora”. 

Paryż (1724) 

21,00 Opera Verdiego „Travia- 
ta”, 

Bukareszt (394) 

20,00  Kwintety fortepianowe 
Fórstera i Prokofjewa. 

20,45 Jaz na 2 fortepiany. 

21,15 Kwartet smyczkowy Szu- 
berta A-moll. 

Sztokholm (435) 

19,45 Operetka Kalmana „Ksi4ż- 
niczka Czardaszka”. 

Budapeszt (550) 

19,30 Opera Gounoda „Faust”. 


jako dobrego znajomegu Ilonki. 
Ale rzecz szczególna, gość zaraz 
po pierwszych słowach odgadł 
zawćd nowego towarzysza i cel 
jego przybycia. 

FPsycljatra zadał piu kilka py 
tań. Między innemi chciał wie- 
dzieć co gość myśli o Cezarze. 
Pa chwilowym namyśle ten od- 
powiedział, że zdaje mu się, że 
Qezur jest rzeką, którą przekro- 
czył w swo'm czasie niejaki 
Rubikon. 

By:o bardzo wesoło. Na stole 
usazało się pięć nowych fla- 
szek szampana. Po dwuch go- 
azinada urzędnik policyjny 1 
psychiatra byli pijani, aż do 
ateprzytomności. 

Gość i tancerka o świcie wy- 
miknęli s;ę z lokalu do mieszka- 
mia Ilonki. Ilonka zostawiła go 
przez kiika minut samego w po 
toju. u potem wyszła do niego 
w zachwycającym nocnym ne- 
gliżu 

Wtedy gość sięgnął szybkim 
ruchem do kieszeni i wyjął z 
«iej książkę, poczem nie tro- 
szęząc się o zdziwiony wyraz 
twar.; Ilonki, zaczął czytać 
g'ośno dzieło Nietzschego: „Ta- 
kc rzecze Zarathustra', 

Gdy Ilonka po paru godzi- 
nach obudzi'a się z głebokiego 
ciężkiego snu, siedział jeszcze 


Nr. 


Odczyty 


ODCZYT WIENIAWY - DŁUGO- 
SZOWSKIEGO. 


W nadchodzący poniedziałek, 
dnia 28 b. m. o godz. 6,30  wiecz. 
odbędzie się w filharmonji niezmier 
nie interesujący odczyt na temat: 
„Płonący wschód”.  Prelegent w 
barwnych słowach opowie o kon- 
fiikcie zbrojnym, jaki panuje mię- 
dzy Chinami a Japonją oraz jaki 
jest stosunek Rosji do Chin i Ja- 
ponji i o możliwości wojny ro- 
syjsko = japońskiej, 

Ze względu na wielce aktualny 
temat, odczyt wzbudził zrozumiałe 
zainteresowanie. Bilety od gr. 50 
sprzedaje kasa filharmonii. 
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ODCZYT W POLSKIM ZWIĄZKU 
MYŚLI WOLNEJ. 

W poniedziałek, dnia 28 b. m. 
odczyt na temat: „„Wolnomyćliciel- 
stwo jako ruch społeczny” wygłosi 
czł. zarządu P. Z. M. W. Jan Ha- 
neman. Odczyt odbędzie się w lo- 
kalu własnym przy ul.  Wólczań- 
skiej 77, dla członków i sympaty 
ków, o godz. 11-ej przed poł. 


ODCZYT DR. WOLFGANGA 
VON WEISL, 


Dr. von Weisl, świetny mówca, 
jeden z przywódców ruchu rewi- 
zjonistycznego, uchodzi za wybit= 
nego znawcę stosunków na bliskim 
wschodzie Z ramienia najwięk- 
szych pism niemieckich odwiedził 
dr. von Weisl państwa arabskie, 
niejednokrotnie z narażeniem wła- 
snego żyria. Bedąe więziony przez 
szczepy kurdyjskie, poznał grun- 
townie stosunki i obyczaje tamtej- 
sze. W czasie wypadków w Pa- 
stynie w r. 1929 brał czynny udział 
w organizowaniu samoobrony, wal- 
cząc w obronie osiedla żydowskie- 
go i został rannym. Również nie- 
zmiernie ciekawa jest jego podróż 
„/eppelinem” do Palestyny. 

Dr. von Weisl wygłosi w sali fil- 
harmenji w nadchodzącą środę, 
dnia 30 b. m. o godz. 8,80 wiecz. 
ciekawy odczyt, na temat: „Sjo 
nizm czy komunizm, jako rozwiąza 
nie kwestji żydowskiej”. 


ODCZYT W SALI GEYERA. 


oświatowa 
organizuje 


Sekcja kulturalno 
przy klubie f. Geyer, 
cykl odczytów o Polsce, 

W czwartek, dnia 31 marca 9 
godz. T i pół wieczorem zostanie 
wygłoszcny odczyt krajoznawczy z 
przęzroczami a Ojcowie. 

Bilety wejścia nabywać można 
w kasie teatru Geyera, przy ul. 
Piotrkowskiej 295. Wstęp dla 
wszystkich. 
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wciąż przy jej łóżku i czytał 
głośno książkę wielkiego filo- 
zofa. 

Przys'uchiwałą mu się przez 
uziewięć minut potem pochwy- 
«ata nagle karafkę z wodą i rzu 


ala ią gościowi w głowę. 
* 


Na tem przerwała Ilonka swa 
je opowiadanie. 

— Czy był on rzeczywiście 
defraudantem? — zapytałem z 
ciekawością, 

— Naturalnie... (Chciał mieć 
poprostu świadków na to, że 
„est warjatem. No i kiedy przed 
sądem opowiedziałam o Nitz- 
schem, sędziowie przysięgli 
bez namysłu wydali werdykt u- 
qiewinniający ze względu na 
niepoczytalność umyslową pod- 
<ądnego. 

— A czy sądzisz Tlonko, 
był on naprawdę warjalem? 


-— Ale gdzie tam! Ten 
wiek był mądrzejszy od nas 
wszystkich. Wie "man, kiedy 
spotkałam go w rok później i 
przypomniałam mv, że obiecat 
mi dać sto tysięcy franków, to 
odpowiedział mi: 

— Takim wa-ja!lam jeszcze 


nie jestem i od sie ode 


| mnie na pięcie 


że 


szło- 
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lub krótkie rękawy; dekolty 


moda wioseswia do ozdobnych lub zapięcie pod szyję. 


rękawów, rozmaitych szalików 
i kapeluszy. 

Sukienki są całkiem proste, 
nzdnbiene tylko kolorowym 
szalem (1), który można, za- 
leżnie od humoru okręcać do- 
koła szyi lub też opuszczać 
luźno. 

Obraaaowania szyi są w tym 
roku bardzo wielostronne. Wy- 
sokie kołnierze,  drapowane 
chusteczki, szale jednem 
slowem rozmaitość. * Z boku, z 
tyłu, z przodu zwieszają się 
końce ozdób. Często ozdoby kot 


nierza powtarzają się przy rę- | 


kawach (2). 

Harmonja jest wszystkiem. 
Zestawienie ezarno - białe na- 
dal uważane jest za najele- 
gantsze. Czarny kapelusz, ozdo- 
biony białą wstążką i do tego 
czarno - biały szal — zawsze 
tworzą ładny garnitur. Do tego 
nadaje się czarno - biała toreb- 
ka (3, 4) 

Rękawy po części ozdabiane 
są między ramieniem a łok: 
ciem; pozostała ich część jest 
gadka i wąska. Weźmy nprz. 
rękawki bufiaste, albo masadzo- 
ne na rękaw, albo podszyte ga- 
zą (aby nie traciły fasonu) (5). 
Rękawy epoletowe, kłoszowe i 
t d. Każda z pań może sobie 
wybrać coś odpowiedniego we- 
dług swego gustu. 

BIELIZNA DZIECINNA 
niebardzo się różni od bielizny 
dorosłych . Nasi chłopcy noszą 
w nocy pyjamy, tak jak ich ta- 
tusiowie; zima z flaneli, latem 
— z pobeliny. 

Bluza w paski, przybrana 
gładką popeliną, spodnie gład- 
kie z wyłogami w pasy (6). 

Szlafroczek z deseniowego a- 
ksamitu bawenianego, dla pod 
lotka. Wyłogi, mankiety, pasek 
i kieszeń z materjału gładkie- 
go (7). Pantofle w tym samym 
kolorze, co wyłogi. 

Kombinacja dla małej dziew 
czynki, zapinana na ramio- 
nach; dół kombinacji ma 
kształt majteczek, z tylu kla 
pa (8). 


Pyjama nocna dla chłop- 
ca (9). Bluzka w formie rosyj- 
skiego Lilla. 

Necne koszule dla mlodych 
dziewczynek mogą mieć długie 


Na takie koszule poleca się: 
szłuczne jedwabie deseniowe, 
lub batysty gładkie lub desc- 
niowe (10, 11), 

KOSTJUM SPACEROWY 
z szarego materjału w ukośne 
prążki. Widzimy, że również 
przy kostjumach panuje wąski 


25 em. odległa od podłogi). 


la 
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rehaw, mający ną górze epole- 
ty. Kołmierz z tylu podniesiony, 
szerokie wyłogi, Żąkiet zapięty 
na dwa rzędy guzików; mocno 
wcięty w pasie. Plecy bardzo 
skomplikowane z idących w róż 
ne kierunki pasków. Spódnicz- 
ka dosyć szeroka i długa (ma o- 
na przepisową długość, jest o 
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Do kostjiumów nosi się blu- 
zeczki z króciutkiemi rękawka- 
mi z jedwabiu lub koronek. 

Na kostjum ten potrzeba 3 
mtr, materjału, szer, 140 cm.; 
1.50 em. jedwabnej podszewki; 
1.50 em. jedwabiu lub koronki 
ma bluzkę. 

PALTO WIOSENNE 
Ozdobą 
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palta są stębnówki. Ko'nierz w 
formie szala (3), 

Na palto trzeba: 2.60 m. ma- 
terjału szer. 1.40 cm. 

Sukienka popołudniowa 7 
bronzowego marocain, przybra 
na łososiową wstążką (4). 

Na tę sukienkę trzeba: 4 m 
materjału szer. 100 em., 2.5 m 
atłasowej wstążki, 12 em. szer 


Nasi milusińscy i ich stroje 


Ubieranie dzieci nie jest p% 
łączone z żadnemi trudnościa 


mi. Wszystkie rzeczy leżą iek 
ulane na ich zgrabnych figur 
kach, bez różnicy, czy są rnhio 
ne na miarę, czy kupione goto- 
we. Bardzo często powstają no 
we sukienki ze starych ruķie 
vek lab kostjumów matek. 


Na rysunku |I-ym widzimv 
granatową sukieneczkę z gra 
natowego kamgarnu, przerobio 
ną ze starego kostjumu matki. 
Sukienkę ożywia komierzyk ` 
mankiety z czerwonego jedwa 
biu. 

Dla naszych małych dziew- 
czynęk pomyślany jest ten m4- 
szczyk z peleryńkowatym kal- 


— 


nierzykiem. Płaszczyk jest 2 
czerwonej wełny. Reret jest w 
tym samym kolorze (2). 


Wiosenny płaszczyk dla 
chłopca z ziclonej weny z kał 
rierzykiem i mankietami køla- 
ru beige. Beret w kolorze 
beige, w tym samym kolorze 
getry i rękawiczki. Pod pahem 
chiopczyk nosi bluzeczkę i cjn- 
mno - zielony pullower (3). 


Sukienka popołudniowa dla 
dziewczynki ze sztucznego jed- 
wabiu w kwiatki, na różowem 
tle. Rękawki z dwiema falbnn- 
kami, Paseczek z jaskrawo 
czerwońaczo ,edwabiu (4). 

Sukienka wizytowa dla małej 
dziewczynki z jasno - niebie- 


skiej lub różowej flanelki. Koł- 
nierzyk, mankiety i plisa w ete 
mniejszym odcieniu, wykrajane 


w zęby (5). 


Dla najmłodszych 


Małe dzieci możemy stroić, 
iak lafsi. Każda z matek wie, 
w jakim kolorze będzie jej 


dziecku najlepiej z powyższych 
sukienek, ubranek i piaszczy- 
ków, wybierze a/fpowiedni fa- 
som i zrobi go dla swego dziec- 
ka w kolorze białym, niebie- 
skim lub różowym, 


Paltocik i kapturek z flauszu, 
nzdobiony atłasowemi wstążka- 
m. O ile paltocik iest hiałe — 


wstążki winny być również te- 
go koloru. Do wszelkich innycb 
kolorów bierze się wstążki e 
kilka tonów ciemniejsze (6). 


Na bieliznę dla młodszych 
dzieci należy używać dobrych 
materjałów, dobrze się piorą: 
vch, 


„Garnitur bielizny“, składa- 
jący się z koszulki i majte- 
czek (7) Koszvika na jednem 
ramieniu zapięta na guziki, 
majteczki na paseczku z klapką. 
(Granatowa spódniczka we fał< 
dy z ramiączkami i bluzeczka 
w kwiatki z bufiastemi rękaw* 
kami. (8). 


Tcaleta dla małej damy, 
przeznaczoną na zabawy w o0- 
«redzie Bluzeczka w kwiatki z 
krótkiemi rękawkami; spódnica 
ka z granatowego płótna; dwie 
sereJwate kieszonki (9). 

sukienke z białeao voileʻu, 
haftowana w kolorówe kwiatki 
lub grochy. Białe pantofelki, 
związane wstążkami w ©odpo 
wiedmim kolorze (10). 


Jedwab do prania w kwia- 
luszki nie jest już dziś niedo- 
*tępny. Jedwabie te są bardzo 
praktyczne i nadają się na su- 
kienši dla naszych milusiń- 
skich (11). Plisowane rękawki i 
plisa są z materjału gładkiego. 

Ubranko dla chłopczyka, skła 
dające się z bluzeczki w kwiat- 
ki z białym kołnierzykiem i 
mankiecikzammi. Spodenki z nie- 
bieskiego płótna, lub z weł 
ny (12). 
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Pamiętajcie o świę- 
tach dla naibiedniej- 
szych 


GLOS PORANNY "= 


Łódź, dn. 26-go marca 


1932- roku. 


SPECJALNY DODATEK GOSPODARCZY 


Czy przyjdą lepsze czasy? 


Pewne symptomaty wskazują na możliwość poprawy sytuacji gospodarczej w Polsce 
Wywiad specjalny „Głosu Porannego" z dyr. Instytutu Konjunktur Gospodarczych i Cen prof. Edw. Lipińskim 


litycznych w tym stopniu, któ- | wspólnego z rozumowaniem e- 


Od czasu do czasu ukazują 
się w prasie naszej prognozy 
zapowiadające poprawę kon 
junktury światowej. Tak było 
na wiosnę roku ubiegłego, tak 
było po spadku kursu fumta; 
podobne głosy dają się słyszeć 
obecnie. 

Ile jest prawdy w tego ro- 
dzaju przewidywaniach? -- 7 
tem oto pytaniem zwróciliśmy 
się do dyrektora instytutu ba- 
dań konjunktur gospodarczych 
i cen prof. Edwarda Lipińskie- 


go. 

— Należy stwierdzić — za: 
znacza na wstępie nasz sz. in- 
terlekutor, — że 
pewne ohbjektywne warunki 
przejścia od depresji do p?pra- 
wy gospodarczej istnieją rów- 
nie dobrze obecnie, jak i istnia- 

ły rok temu, 

Zapasy są stosunkowo małe, 
nawet w zasadniczych surow- 
cach światowych nie są one 
znaczne, istnieje nagromadze- 
nie się niezaspokojonego z po- 
wodu depresji zapotrzebowa- 
nia, istnieje konieczność doko- 
nania pewnych inwestycji reno 
wacyjnych. ponieważ w ciągu 
kilku lat niemal zupełnego bra 
ku jakiejkolwiek inwestycji, u- 
rządzenia wytwórcze uległy w 


| TONKSZOWIKI FARRYRA SZTUCZNE 


Wytwarza przędzę sztucznego jedwabiu metodą wiskozową i kolodjonową, E 
barwioną i niebarwioną w pasmach i na szpulach, wątek i osnowę, p 


kapitałów, 
|do dezorganizacji gospodarczej 


znacznym stopniu zużyciu lub 
zestarzeniu, 


istnieje możliwość ohudzenia 


popytu drzemiącego, 

— Dlaczego jednak poprawa 
się nie odbywa i nie odbywała? 

— Dlatego mianowicie — od 
powiada prof. Lipiński, — że 
na życie gospodarcze całego 
Świata potężny i decydujący 
wpływ wywarły czynniki natu- 
ry psychologiczno - politycznej. 
Ucieczka krótkotetminowyeh 
"która doprowadziła 


wiele krajów, zupełna ruina 
stosunków kredytawych `w 
szczególności w Austrji i Niem- 
czech, całkowite zerwanie wy- 
miany kredytowej i kapitalnej 
pomiędzy krajami świata, ruina 
kilku walut i powszechna wej- 
ną celna wszystkich ze wszyst- 


kimi — doprowadziły do zni- 
szczenia gospodarstwa świadfo- 
wego. 


Zniszczenie to nie wypłynęło 
bynajmniej z normalnych pro- 
<esów gospodarczych, lecz by- 
ło wywołane czynnikami poza 
gospodarczemi. Test więc jasne, 
że zmiana w światowej sytuacji 
gospodarczej może się jedynie 
odbyć pod warunkiem, że na- 
stąpi wyjaśnienie stosunków po 


ry umożliwi inwestycje kapita- 
łowe i wprawi w ruch maszynę 
kredytu światowego. 


Z tego punktu widzenia 
komiczne wydają się wszelkie 
próby przewidywania rozwoju 

konjunktury. 

Próby te należą raczej do za 
kresu jasnowidzenia, a więc są 
związane z działaniem sił wyż- 
szych na tych ekonomistów, 
którzy. tego rodzaju prognozy 
dzisiaj stawiają. Nie ma to nie 
wspólnego z normaluem prze- 
widywańiem ‘konjunktury, o0- 
partem o kalkulację gospodar- 
czą. Są u nas ekonomiści, któ- 
rzy przypisują sobie zasługę, iż 
przewidzieli obecnie istniejący 
kryzys gospodarczy. Jest tu o- 
czywiście absurd. *ego kryzy- 
su gospodarczego w Świecie, 
kióry' rozpoczął się od jesieni 
19380 roku nikt wogóle przewi- 
dzieć nie mógł Nikt bowiem 
nie mógł przewidzieć wzrostu 
wpływów hitlerowskich w 
Niemczech. katastrofy niemiec- 
kiej w 1931 r., związanej 7 ak- 
cja polityczną tego kraju i ka- 
tastrofy Anglji. Jest oczywiście 
piękną rzeczą posiadać dar ja- 
smowidzenia, elez niema to nic 


konomiczno - naukowem. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę 
Polskę, to teoretycznie biorąc, 
istnieje pewna możliwość pfzej 
ścia do poprawy gospodarczej. 

Ohjektywne przeszkody na- 
staąpienia poprawy tkwią w go- 
spodarstwie światowem, a w 
szęzególności w dezorganizacji 
eksportowego rynku śŚwiafo- 

wego. 

Gdyby jednak te sumy, które 
zostały w Polsce stezauryzowa- 
ne oraz ewent. wywiezione za- 
granicę, wrócily z powrotem na 
rynek i stały się czynne gospo- 
darczo, to 
droces ten równałby się pewne- 

go rodzaju redeflacji, 

Gdyby banki pozatem nie pro 
wadziły tak silnie restrykcyj- 
nej polityki kredytowej, gdyby 
nie dbały tak nadmiernie o 
swoją p ynność, wówczas nasta 
piłoby znaczne rozszerzenie 
działalności kredytowej, a po- 
nieważ w Polsce istnieje nie- 
wątpiiwie pewien znaczny głód 
towarów —- dość powiedzieć, że 
działalność produkcyjna jesi 
obecnie niższa niż była w mie 
siącu najcięższego kryzysu go- 
spodarczego. w lutym 1826 r. 


— to 


Spółka Akcyjna 


Zakłady Fabryczne w Tomaszowie Maz. 
Zarzad w Warszawie, ul. Wi cza Nr. 9-a 
Biuro w Łodzi, uł. Ewangśclicka Nr. 5 
Agentury w hodzi, Częstochowie, Kaliszu, Bielsku i bwowie 


SPECJALNOŚĆ: 


"OSNOWA I JEDWAB CIENKOPRZĘDNY „MULTEX* 
JEDWAB DO WYROBU POŃCZOCH 
JEDWAB NA KREPĘ 
„TEXTRA* PRZĘDZIWO ZE. SZTUCZNYCH WŁÓKIEN 
„TOMOFAN* "PRZEZROCZYSTY PAPIER WISKOZOWY 
SŁOMKA NA KAPELUSZE BARWIONA. 


Produkty uboczne: siarka i sól glauberska. 


WIZLKA NAGRODA PAŃSTWOWA. 


JEDWARI 


można oczekiwać, że nastąpi 
pewna poprawa w obrotach i 


produkcji. 
Pozostaje jeszcze do rozstrzy 
knięcia zagadnienie, czy nie 


byłoby rzeczą pożyteczną 
zmniejszyć to rozpięcie, jąkie 
istnieje pomiędzy stopą dy- 
skontową Banku Polskiego 
i banków prywatnych, 

Różnica jest tak wielka, 
przewyższa wogóle wysokość 
stopy procentowej, pobieranej 
przez banki w krajach zachod- 
niej Europy. Tak znaczna roz- 
piętość jest obrazkiem gospo- 
darczym, prowadzi do silnego 
zróżniczkowania warunków, na 
podstawie których  poszczegól- 
ne grupy gospodarcze otrzymu 
ją kredyt, a więc jest czynni- 
kiem  wytwarzającym źródła 
nierównowagi gospodarczej, 

— A czy możliwa jest popra- 
wa gospodarcza u nas niezależ- 
nie gd sytuacji na rynku świa- 
towym ? 

— Jest ona zupełnie prawdo- 
podobna. Oczywiście rozmiary 
tskiei poprawy finansowanej 
jedynie środkami wewnętrzne- 
mi bez dopływu kapitałów i kre 
dytów zagranicznych bylyby 


że 


(Dokończenie na str. 2), 


EEE 1 REA 


uj 


owa mi 


WIELKI MEDAL ZŁOTY P. W. K. 1929 
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Czy przyjdą lepsze czasy? 


(Dokończenie — Początek na str. 1-ej) 


stosunkowo nieznaczne, Tem- 
niemniej należy oczekiwać iż 
umożliwiłyby zatrudnienie 
znacznej części nieczynnych u- 
rządzeń wytwórczych 


oraz pozwoliły na przeprowa- 
dzenie przynajmniej najbar- 
dziej koniecznych inwestycji 
renowacyjnych. Aby jednak do 
tej poprawy doszło, musiałby 
ustać deprymujący nacisk psy- 
chologiczny kryzysu światowe- 
go, a w szczególności kiyzysu 
w Nieniczech. Jest bowiem nte- 
wątpliwe, że istnieje ścisła, 
choć niezupełnie wyjaśniona 
dotychczas, zależność 
życia gospodarczego od sytua- 
cji niemieckiej, Mylny jest po- 
glad, jakoby wszystkie kraje ka 
pitalistyczne świata znajdowa- 
ły się jednocześnie w tych sa- 
mych łazach.konjunktury, Po- 
wszechność obecnego kryzysu 
wyjaśnia się tem, że kryzys ten 
jes. w cużym stopniu kryzy- 
sem agrafnym, który musi być 
międzynarodowy oraz 

sem finansowym, który 
nież posiada tendencję do roz- 
szerzanie się na wszystkie kra- 
je. Kiedy jednak już odbędą 


nia i likwidacji, wówczas roz- 
wój konjunktury w poszczegól- 
nych krajach może iść różnemi 
drogami. 
zę © pewnego rodzaju charakte- 
rze „wvspowym' rozwoju kon- 
junktury gospodarczej. Natura! 
nie ta „wyspowaść* jest poję- 
ciem względneni. 

m— Co zdaniem pana profeso- 
ra prowadzić by mogło do szyb 


kryzy- í s 
rów- |B 


się pewne procesy przygotowa- | $$ 


Możnaby postawić te- | BB 


| 


Z O ZZ Z Z A 
i 


szego przezwyciężenia kryzysu 
gospodarczego w Polsce? 

— W pierwszym rzędzie ko- 
nieczne jest obniżenie cen kaT- 
telowych, jak i wogóle wszel- 
kich cen, Eiźra nie obniżyły 
się od 1928 r. 

Powrót do poziomu cen z r. 
198 nie jest możliwy; nawet 
gdyby nastąpiła poprawa go- 
spodarcza i pewien wzrost cen 
to bez silnej inflacji kredyto- 
wej wzrost poziomu cen nie 


naszego | 


noże przekroczyć kilku pro- 
cent. Dlatego gdyby ceny tych 
towarów, które utrzymały swój 
poziom z r, 1927-28, pozostały 
nadal bez zmiany, wówczas 
dzia'ałoby to jak tama betono- 
wa na drodzę do przezwycięże- 
nia dep”esji. Jeśli bowiem ce- 
ny wyroków gotowych są ni- 
skie, nprz. ceny maszyn rolni- 
czych, a ceny składników ko- 
sztów produkcji, nprz. cen że- 
laza, są niepomiernie wvsokie, 


FABRYKA 
Wyrobów Jedwabnych 


wówczas nie jest możliwe pod- 
jęcie przez przemysł przetwór- 


-— A ruch budowlany? 
— (o do ruchu budowlanegó 


czy nowych operacji inwestycyj|to wydaje mi się, iż 


aych. Wtedy wysoka cena uprz. 
żelaza wywołuje siale bezrobo- 
cie w kraju, uniemożliwiając 
rozszerzenie działalności pro- 
dukcyjnej w zależnych i zwią- 
zanych gałęziach produkcji. 
Dlatego też Obniżenie cen do- 
tychczas nie obni/onych jest po 
prostu koniecznością gospodar. 
czą: 


w LODZI 


Telefon Nr. 146-55. 


Karolewska G2. 


Telefon Nr. 146-56. 


Fabryka Wyrobów Jedwabnych 


| urządzeń wytwórczych 


forsowznie tego ruchu wlasne- 
rwi środkami kapitałowemi przy 
istniejącym braku kapitałów 
nie jest celowe. 

Na mieszkania przy dzisiej: 
szych koszłach produkcji mie- 
szkań niema w Polsce rynku, 
Unieruchomienie znacznej czę- 
ści jakkolwiek ograniczonych 
zasobów kapitału w budownic- 
twie mieszkaniowem oznacza 
silne zwężenie rynku kapiłało- 
wego dla takich inwestycji, któ- 
re wspiarają produkcję, obniża- 
ją jej koszty i służą do budowy 
syste- 
matycznie produkujących towa 
ry i na stałe zatrudniających 
robotników. Tymczasem huga- 


||wnictwo mieszkaniowe jest ak- 


cją przemijającą, a nie fabry- 
ka, która umożliwia wzrost pro 
dukcji, Ponadto kapitał zainwe 
stowany w urządzeniach wy- 
twórczych stosunkowo się szyb 
ko amortyzuje i z powrotem 
wraca na rynek, umożliwiając 
nowe inwestycje. Zupełnie jna- 
czej jest w budownictwie mie- 
szkaniowem, Natomiast, gdyby 
już było rzeczą pewną, że w ro 
ku bieżącym nprz. będziemy 
mogli przejść do poprawy, wów 
czas uruchomione w pewnym 
zakresie budownictwo mieszka- 
niowe działać by mogło jak 
zakręcenie korbą maszyny go- 
spodarczej.  Działałoby to — 
kończy swe cenne uwagi prof. 
Lipiński — jako siła przezwy- 
ciężająca ostatnie opory inercji, 


Sj. Ak. MAURYCY TAUMAN w kodzi 


Juliusza 6-8 centrala tel. 197-50 


przyjmuje $0 pracy zarobkowej wszelkiego rodzaju tkaniny jedwabne, jak również 
przędzę do nawijania, przewijania, kanetowania i snucia. 


Oddział skręcalni specialnej do jedwabiu 


naturalnego i sztucznego wykonuje wszelkiego rodzaju skręty jako to: 
crêpe, frenziowe efe. 


Oddział apretury (Trockenappbretur) 


wykańcza wszelkiego rodzaju tkaniny jedwabne w zakres apretury wchodzące. 


Fabryka Wyrobów jedwabnych 


H. Gordin i S-ka, 


FABRYKA: BIURO i IE 


ul. Wólczańska 127, tel. 216-73. ul. Plotrkowska 90, tel. 121-10. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 68-447, 


Rachunek żyrowy w Banku Gosp. Krajow, w Łodzi, 


Przedstawiciele we wszystkich większych miastach Rzplitej i w Gdańsku. 
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«ształtują się pod znakiem skurczonego zbytu i deficytowej 
produkcji 


(Informacje powyższe otrzyma 
liśmy od jednego z członków za- 
rządu sekcji producentów jedwa 
biu naturalnego przy stow. fa- 
brykantów przem. włókien. Red.) 
Konjunktury na rynku jedwa- 
biu w Łodzi kształtują się pod zna 
kiem kryzysu, który ogarnął całe 
włókiennictwo. Niezależnie jednak 
od tych wspólnych cech występu- 
jacych zarówno w branży jedwab- 
nej, jak i innych branżach sytuacja 
w przemyśle jedwabnym wykazuje 
pewne specyficzne zjawiska, przy- 
czyniające się do pogłębienia de- 
presji konjinkturalnej, 

Jednym z takich ujemnych czyn 


ników jest nieuczciwa konkuren- - 


cja, mająca swe źródło w stałym 
tozroście produkcji w tkalniach 


BIS 
M 
E. 7 
ż 

i . 


zarobkowych. Wyprodukowane w 
ien sposób towary rzucane są na 
rynek po niebywale niskich ce- 
nach, na które mogą sobie pozwo- 
lié producenci nie _opłacający 
świadczeń i podatków. 

Proces wypierania z rynku towa 
rów solidnych przedsiębiorstw 
przyśpieszony został przez wzra- 
stające niewypłacalności firm, któ 
re dla regulacji wyprzedają swę to 
wary po cenach przekreślających 
wszelką rentowność i zdrową kal- 
kulację. 

Wreszcie trzecim czynnikiem 
oddzialywującym ujemnie na roz- 
wój produkcji jest konkurencja 
sztucznego jedwabiu znacznie tań 
szego. 

W tych warunkach większość 


Apreíura — Farbiarnia - Wykończalnia 


fabryk pracuje 3 — 4 dni w ty- 


godniu. a sezon wiosenno - letni 


nie przyniósł żadnej poprawy, bo 
konjunktury w marcu kształtowały 
się gorzej niż w lutym. Obroty 
zredukowane zostały do 25 proc. 
obrotów zeszłorocznych. Ceny 
tkanin wobec spadku cen surowca 
zniżkowały o 50 — 60 proc. w po- 
równaniu z r. ub. Wreszcie wspo- 
mnieć należy, iż moda lansująca 
welnę daje się również bardzo we 
znaki produkcji jedwabiu. 
Pogorszenie sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw spowodowało sze- 
reg restrykcji ze strony zagranicz- 
nych dostawców surowców. Do- 
stawcy ci wobec  mnożących się 
upadłości frm łódzkich zamknęli 
zupełnie kredyt surowcowy i obec 


acss 


nie przedsiębiorstwa zmuszone są 
surowce kupować za gotówkę. O- 
słabia to jeszcze bardziej ich zdol 
ność finansową, gdyż z jednej 
strony muszą pokrywać stare zobo 
wiązania z drugiej zaś nowych 
partji surowca nie mogą nabyć na 
kredyt. Z drugiej strony wykoń- 
czalnie zagraniczne utworzyły 
kartel, w wyniku czego podniesio 
ne zostały cenniki, cofnięte po- 
przednie kondycje i towar wysyła 
ny jest obecnie jedynie zą zalicze- 
niem. 

W tych warunkach cały proces 
produkcyjny opiera się na gotów- 
ce a ponieważ trwa on około 4 mie 
sięcy przeto uwięzione zostają 
znaczne zasoby finansowe poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw. Ten stan 


+ U 


Wykończalnia cz. jedwabiu 


Lódź, 


ul. Siedlecka 1, telefon 210-61. 


Rok założenia 1895. 


SPECJALNOŚĆ: 


Wykańczanie damskich towarów czesankowych, 
towarów jedwabnych i półiedwabnych. 11115011 


rzeczy ma jedną może tylko stronę 
dodatnią: dokonywa się bowiem 
selekcja firm, z których pozostać 
mogą tylko przedsiębiorstwa finan 
sowo silne. Można się spodziewać, 
że w okresie najbliższych miesięcy 
proces ten będzie ca'Eswicie zakoń 
czony i atmosfera niewątpliwie Z 
stanie nieco oczyszczona. 


Nie można pominąć milczeniem 
niewłaściwej polityki władz podat- 
kowych w odniesieniu do tej ga- 
łęzi. Pomimo katastrofalnego kry- 
zysu i spadku obrotów, który spo- 
wodował, że w okresie ub. r. prze- 
myst pracował deficytowo wymia- 
ry są bardzo wysokie. Ta polityka 
utrudnia jeszcze bardziej sytuację 
finansową przedsiębiorstwa i nie 
może być niczem  usprawiedliwio- 


na, jak tylko utartą opinją, że prze 
mysł jedwabny wytwarza artykuły 
luksusowe. Pogląd ten jednak wo 
bec katastrofalnego spadku cen nie 
ma żadnego uzasadnienia ł działa 
na życie 


wybitnie destrukcyinie 
gospodarcze, 


M. KLAJNMAN 


TKALNIA MECHANICZNA 


ŁÓDZ 


Fabryka: Zagajnikowa 23, ieleiom 144-90. 
$ksżad: Trauguíía 4, telefon 122-77. 
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POSTULATY PRZEMYSŁU pzd 


Konjunktury eksportowe pol 
skiego przemysłu konfekcyjne 
go kształtują się obecnie nieje- 
dnolicie. 

Poprawa sytuacji nastąpiła 
we Francji, gdzie władze celne 
zaprzestały czynienia trudności 
przy cleniu transportów kon- 
fekcji polskiej. Pojemny ten 
stosunkowo rynek zaczyna już 
odczuwać wysoce szkodliwą 
konkurencję eksporterów, któ- 
rzy licytują się pod względem 
cen. 

Pomyślniej również zapoOwia- 
dają się daisze możliwości eks- 
portu konfekcji do Anglji, 

Nie ulega bowiem najmniej- 
szej wątpliwości, że prężność 
eksportowa firm polskich i nie- 
mwykła wprost zdolność przysto 
sowywania się do najbardziej 
zmiennych konjunktur rynko- 
wych umożliwi eksporterom po 
pewnym! czasie podjęcie zaha- 
mowanego zupełnie ostatnio 
wywozu na ten rynek. 

Istotną przeszkodę stanowią 
tutaj bynajmniej nie cła angłel 
skie, które przy zdolnościach 
kalkulacyjnych Łodzi nie zawa 
żą w sposób decydujący na dal- 
szym rozwoju eksportu. Mó- 
wiąc o trudnościach, wziąć na- 
loży pod uwagę raczej 
n'hrzymie ilości nagromadzo- 


uych w Anglji towarów włó- 
kienniczych i konfekcji, 
Transporty te zostały nagro- 


Zrzeszenie Polskich Fabryk Materiałów Jetwabnych 


ś S 
Ą w 


Associafion Des Fabriques Polonaises De Soieries | 


mėdzone przed wprowadze- 
niem cła 1 dopiero 
po częściowem przynajmniej 
KAR zapasów hę- 
dzie można podjąć eksport, 

ponieważ ceny w obecnym mo- 
mencie, nawet uwzględniając 
clo będą jeszcze konkurencyj- 
ne: 


Mniej pomyślnie przedstawia 
się sytuscja na rynku holender- 
skim, gdzie wyznaczone kon- 
tyngenty zostały już całkowicie 
wyczerpane i niewielka istnieje 
nadzieja ich powickszenia. Acz- 
kolwiek kupcy holenderscy 
podjęli niezwykle energiczną 
akcję na terenie czynników rzą 
dowych w sprawie 


nieprzedłużania terminu kon- 
tyngentowanią importu, 

który to termin wyznaczony zo 

stał, jak wiadomo, do 1 maja, 

nie należy oczekiwać, iż rząd 
holenderski pójdzie po linji 
zadośćuczynienia tym postu- 

latom. 

Rynek amerykański, o które- 
go zdobycie podjęta ostatnio 
zosta!a z inicjatywy min. prze- 
mysłu i handlu, dr. Zarzyckie- 
go, doniosła akcja, 

nie przedstawia dlą eksportu 
konfekcji poważniejszych mo- 
żliwości, 


Eksport ten musiałby bo- 
wiem zwalczyć podwójne cło 
które istnieje w Ameryce: cło 


ŁÓDŹ, MONIUSZKI Nr. 5. 


Jednoczy najpoważniejsze przedsięblorstwa prze- 
mysłu jedwabnego, obejmując swą działalnością 


| 


ad valorem oraz cło od wagi. 
Podwójne to cło dochodzi ogó- 
łem do 95 prac. 


Drugą poważną przeszkodą, 
jaką eksport konfekcji miałby 
na rynku amerykańskim do 
zwalczenia, jest wszelki brak 
tolerancji władz celnych w Sta- 
nach przy wyrobach bawełnia- 
nych. Jak wiadomo analogiczne 
stanowisko władz celnych w 
Rumunji przyczyniło się do zu 
pełnej ilkwidacji eksportu pol- 
skiej przędzy wigonjowej na ry 
vek rumuński. 


Z dodatnich czynników o cha 
rakterze ogólnym, które wpły- 
rąć mogą niewątpliwie korzyst- 
nie na zdolności konkurencyj- 
ne wywozn wiókienniczego, — 
wymienić należv 

eksport kompensaeyjny, 
pozosłający w związku z osta- 
tniemi posumięciami rządu w 
dziedzinie celnej, dotyczącemi 
preferencii dla portów polskich 
przy imporcie artykułów kolo- 
nialnych. 
Działalność kompensacyjna 
stwarza dla eksporterów nieja- 
ko dodatkowe premje w wyso- 

kości 7—8 proc. 

które w ten sposób podwvższa- 
ją zwrot cła przy eksporcie. 

Należałoby tylko wyrazić ży- 
czenie, aby izby przem.-handlo- 
we, wydając oadnośne zaświad- 
czenia, uprawniające do trar 


AV 


teren całej Rzeczypospolitej Polskiej. 


W skład Zrzeszenia wchodzą następujące firmy: 


Babiacki Edward 
Bonnet ©. J. Sp. 
Fuks Adolf 

Gordin H. i S-ka 
Klinge i Schultz, 


Krotoszyński Józef 


Lipszyc Moses 
Nalef Bracia, Sp. 


i S-ka Reisfeld Karol 

Akce. „Setalana', Sp. Ake, 
Szapował G. 

dp. Åke Soieries ©. M. R 


Akce. 


Tissages et Manufacture 


de Soieries 


Tkaniny A. G. B. Sp. Akc. 


zakcji  kompensbeyjnych =- 
wydawały zaświadczenia te fir 


mom na to zasługującym. 


Przy tej okazji należy wvra- 
zić zdziwienie pod adresem 
czynników miarodajnych, któ- 
re szemat zaświadczeń kompen 
sacyjnych ustaliły w ten spo- 
sób, iż 


umieszczeno w nich eały sze- 

reg rubryk, stanowiacych taje- 

mnicę zawodową przedsię- 
biorstwa. 


Należałoby to bezwzgędnie 
jaknajrychlej usunąć i tutaj 
inicjatywa izby przem.-handlo 
wej miałaby istotnie wielce do 
niosłe zadanie przed sobą. 


Drugiem utrudnieniem Ala 
eksportu, pozostającem w 
związku z ostatniemi pasunię 


ciami w dziedzinie polityki ce) 
nej, jest ustalenie punktów cel 
nych w dwuch tylko ośrod 
kach: w Zbąszyniu i w Gdyni. 
W ten sposób wydatnie został 
podrożony frach*, gdyż różnica 
przy ekspedycji via Sośnie wy 
nosi zł. 3.60. 

Sądzić należy, że mamy 
do czynienia z nieporozumie- 
niem lub zarządzeniem, wyda- 
nem bez uprzedniego zbadania 
sąłokaztałtu sprawy i że poważ- 
ne to utrudnienie dla eksporte- 
rów zostanie usunięte 


tu 


M. K. 


TELEFON Nr. 196-55. 


Zarząd Zrzeszenia stanowią: 


Prezydjum PP.:Edward Babiacki 
Karol 
H. Schulte — wiceprezesi. 


Członkowie Zarządu: 


PP.: L. Rozental, 
ta! i H. Szapował. 


SEKRETARZ ZRZESZENIA: 


— Prezes, 


L. Wiikowicz. 


Ar B 


Zrzeszenie Polskich 


Fabryk Materjałów 
Jedwabnych 


Tempo rozwoju przemysłu jed: 
wabniczego w Polsce wywołało po: 
trzebę zespolenia się przedsię- 
biorstw tej branży w organizacji, 
a to w celu obrony interesów 
zrzeszonych i skoordynowania ich 
prac dla osiągnięcia lepszych wa: 
runków produkcji. 


Zrzeszenie Polskich Fabryk Ma» 
terjałów Jedwabnych jednoczy naj 
poważniejsze zakłady  przemysło- 
we, produkujące tkaniny z jedwa:* 
biu naturalnego. Zakłady te stoją 
na wysokim poziomie tak pod 
względem urządzeń technicznych, 
jak i pod względem doskonałości 
produkowanych materjałów, czem 
potrafiły dowieść, że rodzima wy- 
twórczość nie ustępuje pod żad- 
nym względem zagranicznej. 

Członkowie zrzeszenia czynią 
pozatem wysiłki, by dostosować 
swoją produkcję do najwybredniej 
szych wymagań konsumentów, 
przez zo opanowują coraz bardziej 
rynek krajowy, wypierając skutecz 
nie wyroby zagraniczne. 


Jakkolwiek eksport tkanin jeM. 
wabnych odbywa się w ilościach 
nieznacznych, to jednakowoż posia 
da on wszelkie możkwości rozwojo 
we, a w kierunku zdobywania no- 
wych rynków zbytu zabiegają i 


czuwają solidne placówki, dające 
rękojmię, że raz zapoczątkowany 
kontakt z odbiorcą zagranicznym 
uwieńczony zostanie dalszemi tran- 
zakcjami. 


204g )- 
heca; GE) graferne dla celów reprodukci 2, 
Fysujią arojekty reklamowe 
dawńicze wąkonuw : 


Reisfeld, 


K. Rozen- 


-r 


Wiek XIX byl tym okresem 
historji rozwoju w gospodar- 
stwie światowem, w którym po 
wstał ì rozrósł się do potężnych 
rozmiarów przemsył bawełnia- 
ny. Bez przesady określić to 
można mianem „imperjalizmu 
bewełny*. 

Ten surowiec, który w cza- 
sach sterożytuych miał olbrzy- 
mie siedlisko przemysłu włó- 
kienniczego w Indjach, dotarł 
de Europy już za czasów da- 
wnego państwa rzymskiego, W 
wieku XV rozwinął się po u- 
padku  naństwa rzymskiego, 
a uprawa bawzlny konceniruje 
się w Afryce północnej i w Hisz 
panji, gdzie z utrwaleniem pa- 
nowania arabów powstają wiel 
kie ośrodki przemysłu hawełnia 
nego. 

Od wieku XII rozwija się sil- 
nie przemysł hawełniany we 
Włoszech, Flandrji i Niemczech 
południowych. Następne wieki 
pizynoszą dalszy ołbrzyini roz- 
wój przemysłu hawełnianego w 
Hiszpanii, opierającej swą wy- 
twórczość na surowcu produk- 
cji krajowej. 

bo Polski bawełna dotarła w 
wieku XV, produkcja jednak 
była nieznaczna w porównaniu 
z wytwórczością polskiego prze 
mnysłu Inianego. 

, Potem upada znaczenie tych 
wielkich ośrodków i powstaje 
wielki przemysł bawełniany 
Anglii. Przed 100 przeszło la- 
ty przemysł tem zaczyna się 
szybko rozwijać w Polsce. 

Szereg wynalazków. technicz- 
nych przyczynia się do tryum- 
falnego poehodu światowej pro 
dukcji bawełnianej. Ilość wrze- 
cion w latach powojennych, do 
chodząca na całym świecie do 
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okoła 200 milj, wykazuje wciąż 
jeszcze tendencje wzrostu. Wy- 
dzie się to conajmniej dziwne, 
bo dzisiaj kres rozwoju impe- 
rjalizmu bawełny uważać nale- 
ży za skończony. Kryzys świato 
wy załamał potęgę Anglji, a wy 
darzenia polityczne przesuwają 
punkł ciężkości produkcji ba- 
wełuiavej ku wielkim ośrod- 
kom poza kontynentem eura- 
pejskhn: Indje, Chiny, Japonja, 
Rosja — oto nowe tereny szyb- 
kiej industrializacji. W tych 
warunkach dalsza inflaeja wrze 
cion bawelnianych wydaje się 
dziwnym paradoksem gospo- 
darczym, bo przecież światowy 
przemysł bawełniany walczyć 
musi nietylko z konkurencją 
nRvwopowstających ośrodków, 
ale i z wytwórczością innych 
surowców  włókiennicczyh, a 
przedewszystkiem —- sztuczne- 
go jedwabiu. Kto wie, czy wiek 
XX, w którym załamała się po- 
tęga imperjalizmu bawelny, nie 


przyniesie nar nowego impe- 


rializmu —  szłueznych włó- 
kien. 

+ z 4 
Trudności świątowego prze- 


mysiu bawełnianego w ogólnej 
ich charakterystyce znajdują 
swe refleksy w polskim prze- 
myśle bawełnianym. 

Ale prócz tych zjawisk ogói- 
nych obserwujeiny pewne spe- 
eyficzne cechy i zjawiska o cha 
rakterze dziwnym, paradoksal- 
nym, nie spotykanym bodaj ni- 
gdzie. Do tych zjawisk zali- 
czyć należy produkcję t. zw. 
„przemysłu anonimowego O 
rozwoju tej produkcji świadczy 
stały wzrost  koensumcji przę- 
dzy w przeciwieństwie do spad 
ku konsumeji przez przędzal- 
nie we wiasnych zakładach. 
Ten dziwelsg gospodarczy napo 
tyka ostatnio na miiczące nic- 
jako poparcie wielkiego prze- 
mysłu, którego jest niszczącym 
i groźnym konkurentem. 


Wielki przemysł bowiem nie 
jako milcząco go popiera, za0- 


patrując w półfabrykaty, far- 
bując, wykańczając, tkając i 


przędąe dla niego. Ten dziwny 
paradoks gospodarczy, w któ- 
rym wróg jest jednocześnie naj 
silniejszym poplecznikiem, wy- 
wiera swój nieubłagany wpływ 
na produkcję największych za- 
kładów. 


Sytuację tę scharakteryzował 
prezes izby przem. - handlowej 
w Łodzi, p. Robert Geyer, 
stwierdzając powstanie niesa- 
mowitej sytuacji, w której za- 
kłady wiełowydziałowe zamyka 
ją swoje tkalnie i rzucają przę- 
dze na rynek do dyspozycji „fa 
brykantów bez maszyn“. Nie 
upłynie chyba wiele czasu, gdy 


zabraknie krosien  zarobko- 
wych, a wtedy okaże się, że 
przemecy „przemysłu anoni- 


mowego* uległo nietylko legal- 
ne tkactwo, ale także i przę- 


dzalnietwo, Które utraci rynek 
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Paradokęy włókiennicze 


zbytu dla swych wyrobów. 


+ * * 


Na tle dzikiej konkurencji 
drobnego przemysłu z produk* 
cją fabryk wielowydziałowych 
zrozumiałą się staje sytuacja na 
rynku, na którym ramszowanie 
towarów przybrało już eharak- 
ter chroniezny, dezorganizując 
zupełnie rynki. Rzucanie wiel- 
kich nartji towarów działa ni- 
szcząco na poziom cen i jeśli 
ostatnio podjęto znowu dysku- 
sję na temat cen agtykułów 
przemysłowych 1 konieczności 
ich zniżki — to włókiennictwo 
jest może jedną z niewielu ga- 
łęzi produkcji przemysłowej. 
które w tej akcji zniżkowej 
zbytnio obawiać się nie potrze- 
buje. Ceny bowiem spadły po- 
niżej poziomu wszelkiej rento- 
wności i dalsza ich deruta była 
by już tylko — gilotynowa- 
niem cen. 


Mieczysław Kołfoński, 


SKŁAD i KANTOR W ŁODZI — TEL. 209-82 i 102-20 
FABRYKA w ZDUŃSKIEJ WOLI — TELEF. 4 
ó A 
FABRYKA WYROBÓW m 
WŁGKIENNICZYCH POŻENŃ i WISLICK i 
ZNAK AAA YYYY YYYY YANEK OEO TAADOOOAAO OUNLA TIU ANODY NNG ONY ANYA LANON OUOU INTAVOLA ONOONO TAN AALALA TOTTI T ; 


ADRES TELEGRAFICZNY: ROWIGO ŁÓDŹ 


ŁÓDŹ, 


WOLCZAŃSKA 18 


POLECA 


SKRZYNKA POCZTOWA 427 


MATERJAŁY UBRANIOWE 
BAWEŁNIANE i WEŁNIANE 


ORAZ KONFEKCJĘ MĘSKĄ. 


Fabryka Wyrobów Wełnianych i Chusfek 


Langnas, Goldblum i Zajączkowski 


JAKO 


LÓDŹ, Ub. SIENKIEWICZA Nr. 55. 


TEDEFON Nr. 111-58. 


TEDEFON Nr. 111-58, 


LESZCZYŃSKI 


Łódź, ul. Piotrkowska 99, telef. 102-91 i 179-20 


Generalny przedstawiciel na Rz. P. firm: 


G. Kilscher, Chemnitz, 
maszyny pończosznicze (IDEAL i COTTON) 


Sächsische Textilmaschinen Fabrik, 
vorm. Rich. Hartmann, Akt. Ges, Chemnitz 


Fouquet & Frauz, A. G., Rottenburg, 


maszyny trykotażowe 


Chemnitzer Strickmaschinen-Fabrik, A. G., Chem- 
nitz — maszyny do wyrobów dzianych (Rundstrick- 
maszyny) > 

The Bentley Enginneering Co., Leicester, 
maszyny pończosznicze í 

Schneider & Reuthner, Limbach 
(Kettenstühle) 4 

Wilicox & Gibbs Sewing Machine Co., London 


maszyny do szycia płaskiego szwu 
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„Otto. Haessler" 


Imponujący rozwój naj- 
lepszej w Polsce apre- 


tury, farbiarni i wykoń- 
czalni 


Apretura, Farbiarnia 
kończalnia „Otto Haessler' egzy- 
stuje w Łodzi przeszło 35 lat, 
bowiem założona została: w' ro- 
ku 1895. Sam założyciel,: ś. p. 
Otto Haessłer, wyszedł ze słusz 
nego i potwierdzonego -przez 
praktykę w całej rozciągłości 
założenia, że trudno 0 lepszą 
podstawę dla przedsiębiorstwa. 
jak solidność i obsługiwanie kli 
jenteli z bezwzględną uczciwo- 
ścią. Pod tem hasłem rozpoczęła 
się praca wytężona, a owoce jej 
nie kazały d'ugo na'siebie- <ze- 
kać. Niebawem skromna fabry- 
ka rozwinęła się do rozmiarów 
pionierskiej placówki,  kroczą- 
cej ną czele swej specjalności 
nietylko w Łodzi, ale w całej 
Polsce. 


Kilkanaście lat temu zmarł 
założyciel, ale. dzieło, przez nie- 
go rozpoczęte, znalazło godnych 
kierowników w osobach S;»ua 
Ś. p. Ottona Haesslera, p. Alfre- 
da Haessłera, oraz p. Deutsch- 
mana który już za życia za'o- 
życiela nrowadził z nim razem 
przedsiębiorstwo a następnie 
stał się duszą firmy, prowadząc 
ją dalej po szlaku wspaniałego 
rozwoju. 


Nailepszym dowodem warto- 
ści firmy „Otto Haessler* -jest 
fakt, że. stworzona ostatnio wy- 
kończalnia czystego _. jedwabiu 
została odrazu postawiona na 
takim poziomie, iż właściciele 
zagranicznych airetur, a więc 
fachowcy pierwszorzędni, nie 
mogą produkcji tej firmy odróż 
nić od produkcji najznakomit- 
szych firm apreterskich Europy 
Specjalnością firmy jest wykań 
rzanie damskich towarów weł- 


i Wy- í 
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Bilans i perspektywy 


| $yłuacja produlłscyjna w r. 1931 ś 
jPrzesunięcia na rynku jedwabiu -- Inwestycje 


| Analizując sytuację w przemy- 
śle jedwabiu naturalnego w okre- 
sie r. 1931 podkreślić należy, że 
stan uruchomienia przedsiębiorstw 
pracujących na rachunek własny 
obniżył się w stosunku do 1930 r. 
bardzo poważnie, bo o 30 do 40 
proc., natomiast uruchomienie po- 
szczególnych przedsiębiorstw zn 
robkowych nie uległo w porówna- 


„miu z r. 1930 znączniejszej zmia- | 


nie, Ta nierówńomierność daje się 
wytłumaczyć powstaniem w T, 
1931 nowych przedsiębiorstw za- 
robkowych, które — * pośrednio 
uszczupliły stanowisko dawnych 
firm, pracujących na. własny ra- 


CEET POETY POZ PEZPO FZZ PORĄ ORZEC 


| A WZA 
dny 70 7a 
nianych, półjedwabi i jedwabi. 
Firma „Otto Haessler* nigdy 
nie miaa potrzeby szukać kli- 


jentów, a raczej przebierała sta- | 


rannie, utrzymując stosunki {^ 
dynie z solidnemi przedsiębior- 
stwami. A- jednak fabryka mia- 
ła zawsze wbród zajęcia, zaw- 
sze więcej, niż inne przedsię- 
biorstwa tej kategorji. Obecnie 
w fabryce, urządzonej oczywi: 
ście: wzorowo, według ostatnich 
wymagań techniki, pracuje się 
przy 100-procentowem urucho- 
mieniu pełny tydzień, przyczem 
firma zatrudnia ` 350 robotni- 
ków. 


chunek, na warsztatach własnych. ' 
Wagowe sumaryczne zmiany pro- 
dukcji pokrywają się z uruchomie- 
niem i stoją na poziomie 1930 r., 
natomiast produkcja materjałowa 
(w złotych) wykazuje spadek, do- 
chodzący do 30 proc. z powodw 
zniżki cen głównie w związku 
obniżeniem cen surowców. 


Poza podkreślonem  przesunię: 
ciem w produkcji na korzyść prze- 
mysłu zarobkowego dawały się 
w 1931 r. odczuwać charaktery- 
styczne zmiany gatunkowe, pole- 
gające na przechodzeniu na gatun- 
ki cięższe, produkowane z przę- 
dzy wielonitkowej. 


Przyczyną niezwykle rownżne- 
go indywidualnego spadku obro- 
tów było, poza ogólnym spad- 
kiem Kkonsumcji i zniżką cen -su- 
rowców, zbyt raptowne przerzuca- 
nie kapitałów do branży natural- 
nego jedwabiu w związku ze sto- j 
sunkowo pomyślniejszą  konjunkt. 
lat ubiegłych w tej gałęzi. War- 
tościowo spadek tych obrotów wy- 
niósł 30 — 40 proc. 


Zapasy na składach znacznie 
wzrosły. Ceny poważnie spadły. 
Podobnie bardzo spadły płace 


tkania zarobkowego,  mniejwięcej 


Nie ulega najmniejszej wąt-| w granicach około 30 proc. 


pliwości, że firma „Otto Haess- 
ler“ jest dzisiaj przodującą 


Import w r. 1931 zmalał bardzo 


w Polsce farbiarnią, apreturą i znacznie na skutek spadku cen na 
rynku wewnętrznym. Eksport był 


wykończalnią, 


|n 
į waniem przedsiębiorstw 


(Według danych Stow. Fabryk Przem. W:ók.) 


minimalny. Tkanie zarobkowe opła 
cane było w gotowiznie. 


Kredyt na przędzę jedwabna 
skurczył się bardzo znacznie. Spe- 
cjalnych zmian w organizacji zby- 
tu nie było. Sprzedawano głównie 
hurtownikom. 


W okresie ub. r. miał miejsce 
dość znaczny ruch inwestycyjny, 
polegający bądź to na powiększaniu 
liczby maszyn przedsiębiorstw 
istniejących (w mniejszym stop- 
iu), bądź też związany z powsta- 

nowych, 
poziomem 
rentowności w tej branży w latach 
ubiegłych. Inwestowano warsztaty 
tkackie jedwabnicze. 


zwabionych wyższym 


W związku z powyższem należy 


' określić bilans działalności prze- 


mysłowej w tej dziedzinie za rok 


,1931 jako deficytowy. 


Mimo tych. stosunkówo słabych 
wyników działalności ub. roku, 
dających dość ograniczone 
widoki na przyszłość, należy pod- 
kreślić pewne  charakterystyczne 
dla tej gałęzi momenty, które po- 
zwalają jednakże snuć nieco bart- 
dziej optymistyczne  prognostyki 
Momentami temi są: nieznaczna 
stosunkowo liczba przedsiębiorstw 
w tej gałęzi, dość dobra ich do- 
tychczasowa prosperacja oraz wi- 
doki na rozwój tej wciąż jeszcze 
młodej branży. 


Fabryka Maszyn i Gdlewnia Żelaza 


MILLER | SEIDEL 


Sp. Akc. 


WYRABIA DLA PRZEMYSŁU JEDWABNICZEGO: 


s à "Neli N 


Łódź, ul. St. Zeromskiego 96 


Nowoczesne szybkobieżne krosna mecha- 
niczne na jedwab 


Opatentowane maszyn 
„B-cia Staubli” Zurych 


` -Cewiarki osnowowe jedno i dwupiętrowe 
Elastyczne ramy snowalniane. 


y nicielnicowe syst. 


=» = — 
H. Gordini S-Ka 

Przedsiębiorstwo założone. zosta- 
ło w r. 1907, pod firmą „Gordin i 
Jukiel” i zajmowało się fabryka- 
cją pluszów. Podczas okupacji dzię 
li los całego przemysłu łódzkiego, 
pozostając “nieczynne, Dzięki «jed- 
nakże swej żywotności i'energji 
właścicieli, wznawia swą. działal- 
ność już w 1918 roku, zmieniając 
jednocześnie. przedmiot produkcji, 
przystępując, jedno z pierwszych 
po wojnie, do fabrykowanią tkanin 
jedwabnych. W-tej dziedzinie kro- 
czy stale naprzód, zdobywając dla 
swych wyrobów wszystkie rynki 
krajowe, gdyż celem przedsiębior- 
stwa, od początku istnienia, było 
dążenie do stałego / podnoszenia 
jakości wyrabianych / tkańin, - co 
osiągnięte zostało przeż zastosowa 
nie najnowszych maszyń i urządzeń 
technicznych. W r. 1929 następuje 
przemianowanie firmy na „H. Gor- 
din i S-ka”, jak też i brzmi ona 
obecnie. Biuro i skład przy: ul. 
Piotrkowskiej 90, jest siedzibą fir- 
my od początku jej istnienia, t.. j. 
cd lat 25. í 

W zakres wytwórczości wchodzą t3 
wszelkie tkaniny z jedwabiu śztu-*" 
cznego, schappe oraz z jedwabiu” 
naturalnego. Tkaniny czysto jed- 
wabne wyrabiane są we wszystkich" 
gatunkach, znanych” na rynki łyoń- 
skim. "Szczególnie wprowadzonemi 
wśród kłijenteli są gatunki: Crepe’ 
Meteor 300 oraz — Cr. Georgette 
HGS, które stały się artykułami 
masowymi, Z gatunków wyższych 
cieszą się zasłużonem _ uznaniem: 
Cr. Marocain, Cr. Satin i Cr. Ro- 
main, * 

Pragnąc zachować jedno z czo- 
lowych miejsce w łódzkim przemyś- 
le jedwabniczym, rozpoczęto obec- 
nie fabrykację tkanin jedwabnych 
deseniowych, które spotkały : się r 
należytem uznaniem odbiorców 


Ulżyj a". D 


bezrobo 


è 


Opłaty za rozmowy miedzymiasto 


winny być jaknajszybciej wydałnie obniżon 


Ponieważ w myśl obecnie obo- 
siązującej taryfy telefonicznej mię 
dzymiastowej opłata za zwykłą 3- 
minutową rozmowę między War- 
szawą i Łodzią a zatem na odle- 
głości ca 136 kim. podpada pod 
stawkę przewidzianą dla 200 kim., 
wskutek czego opłata za 36 km. po 
nad 100 klm., wynosząca 100 gr. 
jest niewspółmiernie wysoka w 
stosunku do odległości, izba prze- 
mysłowo - handlowa w Łodzi wy- 
stąpiła do ministerstwa poczt i te- 
legrafów z przedstawieniem, uzasad 
niającem konieczność rewizji za- 
znaczonej taryfy w kierunku, od- 
powiadającym zarówno stosunkom 
faktycznym jak i zasadom  słusz- 
ności. 

Wychodząc z założenia, iż więk- 
szość połączeń zamiejscowych Ło- 
dzi przypada na rozmowy prowa- 
dzone na kablu Łódź — Warszawa 
izba jako dowód niekorzystnej dla 
Łodzi taryfy przytoczyła m. in. 
fakt; iż według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego za rok 1939 
Łódź zajmuje pod względem połą- 
WSE GE E PDA 


Nofowania baweimy 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
Loce 6,60 kwiecień 6,44 maj 6,51 
czerwiec 6,58 lipiec 6,67 sierpień 
6,73, wrzesień 6,80 pażdziernik 
6,88 listopad 6,94 grudzień 7,03 sty 
czeń 7,12, 


NOWY ORLEAN 
Loco 6,52 maj 6,52 lipiec 6,76 
pażdziernik 6,85 grudzień 7,02 sty 
czeń 7,00. = 


LIVERPOOL 

Loco 5,15 marzec 4,90 kwiecień 
4,87 maj 4,85 czerwiec 4,85 lipiec 
4,85 sierpień 4,87 wrzesień 4,88 
październik 4,90 listopad 4,92 gru- 
dzień 4,95 styczeń 4,97 luty 4,99 
marzec 5,00 maj 5,06. 

Egipska: loco 7,05 marzec 6,68 
maj 6,79 lipiec 6,94 pażdziernik 
7,14 listopad 7,24 grudzień 7,80 
styczeń 7,85. 


Upper: loco 6,15 marzec 5,96 
maj 5,98 lipiec 6,04 październik 
6,12 listopad 6,15. 

BREMA. 


Loco 7,81 maj 7,66 lipiec 7,73 
paździenik 7,81 gurdzień —, 


ALEKSANDRJA 


Sakkelaridis: maj 12,67 lipiec 


13,06 listopad 13,87 styczeń 14,20. 


Ashmouni: kwiecień 10,55 czer- 
wiee 10,73 sierpień 10,88 paździer- 
nik 11,15 grudzień 11,29. 
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czeń międzymiastowych 6 miejsce, | z zasadami słusztości, gdyż w dru 


wykazując 482,000 połączeń a zā- 
tem liczbę nieproporcjonalnie niską 
w stosunku do jej zaludnienia i 
przemysłowego charakteru nawet 
w tym wypadku, gdy się uwzględ- 
ni inne stosunkowo ułatwione mo- 
żliwości komunikacyjne na zazna- 
czonym odcinku. Jako drugą przy 
czynę słabego ruchu komunikacji 
telefonicznej międzymiastowej Ło- 
dzi izba wskazała na brak zróżnicz 
kowania taryfy w stosunku do cza 
su trwania rozmowy. O ile bowiem 
progresja stawek w odniesieniu do 
długości kabla jest usprawiedliwio 
na, o tyle zastosowanie jednolitej 
stawki do wszystkich jednostek 
czasu rozmowy pozostaje w kolizji 


giej jednostce czasu odpadają ta- 
kie elementy, jak przyjęcie zamó- 
wienia, wywołanie, połączenie itp. 

Z przytoczonych względów izba 
zgłosiła postulat, by opłaty za roz 
mowy przy odległości od 100 do 
200 kim., zostały podzielone na 
dwie strefy a mianowicie: ponad 
100 do 150 klim: z opłatą za 3-minu 
towa. rozmowę zwykłą 250 gr. i 
ponad 150 do 200 klm. z opłatą 
300 gr. Ponadto zaś izbą wyraziła 
dezyderat, by stawki taryfowe do- 
tyczyły wyłącznie perwszych 
trzech minut rozmowy, natomiast 
za każde następne 3 minuty nie 
przekraczały 80 proc. zasadniczych 
stawek. 


Wzrosi eksporiu 


konfekcji w roku 1931 


Statystyka eksportu wyrobów 
konfekcyjnych wykazuje bardzo 
poważny: wzrost. Ogolna wartość 
tego eksportu w roku 1931 wzrosła 
z 17,000,000 złotych do 31,000.000 
przy uwzględnieniu wyrobów dzia- 
nych i gumowych. Także po potrą 
ceniu tych dwuch poważnych pozy 
cji pozostaje wzrost wartości eks- 
portu konfekcyjnego na 22,500,000 


złotych z 9,800,000 złotych w roku 
1930. 

Tę uderzająco wielką różnicę za 
wdzięczać należy nadzwyczaj po- 
myślnemu. rozwojowi naszego eks- 
portu taniej odzieży męskiej w 
pierwszym rzęuzie do Anglji a na- 
stępnie do Danfi, Hołandji, Francji 
itd, (ag) 


Ochrona przemysłi bndowianego 


Przychylne stanowisko przemysłowców 


Onegdajszego wieczoru, zgod 
vie z zapowiedzią, odbyło się w 
łódzkiej izbie rzemieślniczej o- 
aólne zebranie majstrów prze- 
mysłu budowlanego, zwołane z 
micjatywy komisji ochrony te- 
go przemysłu, 

W konferencji, odbytej pod 
przewodnictwem prezydenta 
Zarzyckiego, wzięli również u- 
dział przedsiębiorcy budowlani. 

Po przedstawieniu przez ko- 
misję projektów i zasad ochro- 


av przemysłu budowlanego 
tgromadzeni, zarówno: majstro- 
wie, jak i przedsiębiorcy budo- 
wlani, projekty te uznali za 
wskazane i dobre, ponieważ jed 
nak zachodzi potrzeba wprowa- 
dzenia w projektach tych pew- 
nych zmian — przeto zwołane 


zostaje -w sprawie tej posiedze- 


nie w izbie rzemieślniczej już 
w środę, dnia 30 b. m., © godzi- 
nie 11 przed południem. (ag) 


Piwo zdrożeje 


Kartel browarniany na widowni 


Pojawia się na widowni no- 
wy kartel, tym razem browar- 
oianv í 

fak nas informują, udało sie 
pewnemu pośrednikowi, oparte- 
mu o kapitał francuski zgrupo- 
wać browary polskie w kartel, 
którego pierwszym wynikiem 
będzie, że cena piwa w znacz- 
aym stopniu zostanie podwyż- 


«zona: Zwrócić należy uwagę, że | 


ostatnio konsumcja piwa, które- 
to ceny niektóre. browary  na- 
"et obniżyły, jest z powodu o- 
gólnego kryzysu, coraz mniej- 
szą, a karte] swojemi cerami 
awdmiernymi spowodować mo- 
ła tylko fakt, że ludzie wogók 
wstrzymują się od konsumcji 
piwa. | s Ah 


Nr. 88 


dyty warrantowe 


dla przemysłu i handlu 
e Wychodząc z założenia, iż o- | celem dokonywania ekspertyzy 


kręg łódzki jest ośrodkiem + w| dotyczącej ilości, jakości i war 


wybitnej mierze zainterćsowa- 


nym w usprawnieniu wszelkich 
form kredytu towarowego, mo- 
gących ułatwić sytuację przemy 
słu i handlu, izba przemys!o- 
wo - handlowa w Łodzi, mając 
na uwadze zaostrzoną, sytuację 
na rynku pieniężnym i zastój w 
dziedzinie obrotu towarowego 
przeprowadziła w ubiegłym ro- 
ku specjalne dochodzenia w kic 
ruńku stwierdzenia wymogów, 
warunkujących szersze niż do- 
tąd stosowanie obok kredytu 
wekslowego również. kredytu 
warrantowego c 

W tym celu izba przeprowa- 
dziła obszerną korespondencję 
z Bankiem Polskim i Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego, a po- 
nadto zasięgnęła opinji lokal- 
nych instytucji, udzielających 
kredytu warrantowego, po- 
czem. wystąpiła z odpowiedniem 
przedstawieniem do minisler- 
stwa przemysłu i handlu. 


Ponieważ niezbędnym wA- 
runkiem udzielania  kredvtu 
warrantowego przez instvtucje 


finansowe jest pewność. że to- 
war rzeczywiście znajduje się 
w domu składowym publicznym 
w iłości określonej i że posiada 
określoną jakość i wartość, in- 
stytucje finansowe mogą mieć 
tę pewność tylko wówczas, gdy 
strony zainteresowane, przedsta 
wiając warrant do dyskonta 
względnie redyskonta, dołączą 
do niego równocześnie zaświad 
czenie rzeczoznawcy zaprzysię- 
żonego, zawierające Wynik eke 
pertyzy towaru: 

W tym celu ministerstwo prze 
mysłu i handlu zwróciło się do 
izby przemysłowo - handlowej 
w Łodzi o delegowanie do do- 
imów składowych publicznych 
rzeczoznawców zaprzysiężonych 


Bwiatło zgasło, motor yiz 
imi telef. 170-17 


Pogotowie Elektryczne 


dyżury przez calą dobę, w 
w niedziele i święta, 


t° laprawa natychmiastowa 99 


tóści towarów, mających stano 
wić przedmiot kredytu warran 
towego, ilekrać domy składowe 
pofożonę na terenie działania 
izby wwvraźnie zażądają delego- 
wania wspómnianych wyżej rze 
<zoznaweów, 


W związku z powyższem iz- 
ba ustaliła liste omawianych rze 
czoznawceów, którą przesłała mi 
nisterstwu przemysłu i handlu 
araz zainteresowanym na iere- 
nie okręgu izby instytucjom, su- 
dzilającym kredytu warrdnto- 
"wego. 


Przodująca 


fabryka chusfek 


frmy „Langnas, Gold- 
blum i Zajączkowski“ 


W 1918 roku trzech dziel- 
nych fachowców założyło fa- 
brykę wyrobów wenianych, w 
pierwszym rzędzie chustek, p. 
f. „Langnas, Goldblum i Zającz 
zowski*. Wspólpraca tej trójki 
okazała się pomysłem bardzu 
szczęśliwym. Firma zaczęłu ud 
razu rozwijać się pomyślnie 1 
wstępnym bojem wywalczyła 
sobie jedno z pierwszych miejsć 
w branży chustkowej. 

Okres ciężkiego kryzysu go” 
spodarczego, jaki nawiedził v 
słatnio świat gospodarczy, był 
dla firmy tej probierzem silv 
Okazało się, że potrafiła ona 
przystosować się do trudnych 
warunków .1,. jak dawniej, kro 
czy nadal naprzód w rozwyju 
bez wstrząsów i wahań. Dzisiaj 
firma „Langnas, Godblum i Za- 
jączkowski* należy w fabryka- 
cji chustek do pierwszych. Dość 
wspomnieć, że firmy inne z tej 
branży, istniejące już po 50 lat, 
przeżywają wyraźnie zmierzeli 
i ustępują” miejsca, według opi-- 
nji wybitnych fachowców, tym 
młodym produceutom, których, 
poza fachowością, cechuje wiel 
ka solidność w obsługiwaniu 
klijentów i doskonałe zrozu 
mienie potrzeby rynku. 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„PRZEZORNOŚĆ'_ 


założone w 1891 roku. 


WARSZAWA, Plac Małachowskiego Nr. 4. 
należy do koncem „OKE PRUDENTIAL ASSURANCE COMPANY LTD.” w Londynie 


które też jest głównym akcjonarjuszem T-wa. 


Ubezpieczenia: na życie, od ognia, od nieszczęśliwych wypad- 
ków, odpowiedzialności cywilno-praw., kradzieży i transportów, 


Oddziały, reprezentacje i ajentury we wszystkich miastach Rzeczyposp. 


PRZEZORNOŚĆ” dzięki swym znacznym rezerwom, lokowanym w papierach procentowych i nieruchomościach w Warszawie. 
39 Katowicach i Poznaniu, oraz. pierwszorzędnym stosunkom reasekuracyjnym z Towarzystw. „The Prudential“ 


na ozele, daje całkowitą gwarancję. przyjętych zobowiązań. 


„THE PRUDENTIAL” 


Główny członek koncernu należy do największych Towarzystw Ubezpieczeń na święcie, 


wynosi przy obecnym kursie funtą angielskiego OKOŁO 8 MILJARDÓW ZŁOTYCH. 


a jego majątek 


Oddział Tow. „Brzezormość” S. A. w Łodzi, Pioírkowska 102, tel. 127-08 i 179-18 


Przedstawicielstwo miejskie działu życiowego — M. Szajnberg, Piłsudskiego 39, tel. 129-04. 


WRO RZN RZEZ GRE PEPA i REE CEP EPERE RZE RE E ROZDZIA EERE LRE EET RER 


GŁOS SPORTOWY 


Łodź, dnia 26 marca 1932 r. 


UODTMUMYTWTANONOMMTM SIEPE CHANI 


Batalia ligowa rozpoczyna się 


W jakim składzie i formie stają drużyny ligowe do boju 


Jeszcze tylko jeden tydzień dzie 
li nas od rczpoczęcia batajji ligo- 
wej. W okresie zimowym monto- 
wano składy, uzupełniano luki w 
drużynach, to też w niektórych 
zajdą bardzo poważne zmiany. 

Dominujące stanowisko drużyn 
krakowskich nie daje innym klu- 
bom spokoju. Wisła,  Cracogia i 
Garbarnia zawsze sięgały pa paj- 
wyższe zaszczyty, które dla innych 
pozostają, jak dotychczas, nie- 
ziszczalnem mtarzenieim. Tegorocz- 
ny bój o mistrzostwo będzie więc 
znów wysiłkiem przedstawicieli in- 
nych okręgów, w kierunku po- 
derwania supremacji piłkarzy pod- 
wawelskiego grodu. 

Bodajże najpoważniejsze wysiłki 
czyni w tym Kierunku piłkarstwo 
stolicy, W trzech drużynach Ji- 
gowych Warszawy rajdą bardzo 
poważne zmiany. 


LEGJA, 
W bramce ujrzymy Adamowicza, 
a jako zastępcę Skwarczyńskiego. 
Ziemian z Martyną tworzą parę 
pbrońców, uzupełnioną w razie po 
trzeby przez Jęsionkę. Pomoc ta 
sama: Szailer, Cebulak, Nowakow- 
ski. Natomiast w linji ataku zaj- 
dą bardzo poważne zmiany. Ciszew 
ski został zdyskwalifikowany przez 
PZPN do lipca, zastępcą jego bę- 
dzie Russek, obok którego wystą- 
pią Rajdek, Przeździecki I i II, 
Nawrot, Wypijewski. Jak krążą 
słuchy, dwaj gracze śląscy Grzę- 
dziel (Policyjny K. S.) i Latusiń- 
ski (K. S. Chorzów) mają zasilić 
również drużynę. Ponadto znany 
kierownik napadu Ruchu, Peterek, 
powołany obecnie do wojska, do- 
stanie przydział, via Równe, do 
Warszawy (widocznie dla zmylenia 
śladów). Uzupełnienia tę uczynią 
Legję niezwykle groźnym kandyda 
iem do tytułu mistrza, 


POLONIA. 1 

Pogłoski o osłabionym składzie 
drużyny okazują się nieprawdziwe, 
Drużyna staje do mistrzostw w 
bardzo dobrej formie, Dowodem 
są rekordowe zwycięstwa odno- 
szone w spotkaniach z A-klaso- 
wymi przeciwnikami. „W bramce l 
grać będzie  Korniejewski, a od 
czasu do cząsu i Kisieliński, Obro- 
nę tworzą  Bułanow z Jelskim, 
przyczem powrót  Miączyńskiego 
wie jest wykluczony. Środek po- 
viocy zajmie  Pazurek II, przy 
skrajnych Odrowążu i Nowikowie. 
W linji ataku, z której ubył Su- 
chocki, ujrzymy Szczepaniaka, Ma- 
lika, Łańkę, Ogrodzińskiego wre- 
szcie któregoś z młodszych graczy. 
prawdopodobnie Olaska, na lewem 


'|bramkarzz  Sobeciński, 


skrzydle, Zespół Polonii będzie bar 
dzo groźnym przeciwnikiem dia 
każdej drużyny ligowej. 


WARSZAWIANKA. 
Kierownictwo sekcji piłkarskiej 


wykazało niezwykłe ruchliwość i 


zapobiegiiwość. Uzupełnione druży 
nę dobrymi nabytkami i, co naj- 
ważniejsza, stworzono liczną rezer- 
wę, brak której dawał się zwykle 
tak dotkliwie odczuwać.  Dwuch 
pierwszorzędnych . bramkarzy 
Keller, Domański — para obroń- 
ców — Rusin, Zwierz il — stano- 
wić będą trio obronne. Pomoc po- 
zcstanie bez zmian: Fert, Gazur, 
Hahn I. Wreszcie ofenzywa zesta- 
wiona została następująco: „Jung 
II, Królewięcki, Kotkowski, Pili- 
szek, Korngołd. Jako rezerwowi 
w rachubę wchodzą 
Frost, Polak, Materski, _ Wielgu- 
siak, Hahn Il, Wróblewski. Tego- 
roczny sezon _ będzie, zdaje się, 
zwrotnym w dziejach. Warszawiaa- 
ki. Po latach rozpaczliwej walki o 
miejsce w lidze nastapi okres zwy- 
cięstw i zajęcie jednego z lep- 
szych miejsc w tabeli. 


POGOŃ. 

Drużyna posiada już ustalony 
skład, coprawda bez Kossoka, któ- 
ry znów ciąży ku Cracoii. Słynny 
ten bowbardjer otrzymał copraw- 
da wykreślenie, lecz ogólnie paju- 
je opinia, że zdobycie upragnione- 
go zwolnienia jest tylko kwestją 
niedalekiej przyszłości, gdyż nie 
ma podstaw do przypuszczeń, aże- 
by Pogoń obcego sobie gracza zæ 
chciała unieruchomić na cały rok. 
Zestawienie Pogoni jest następują: 
ce: Albański — Jeżewski, Kuchar- 
ski, — Deutschman, Kuchar, Ha- 
nin — Łagodyn, Szabakiewiez, Zim 
mer, Motylewski II i Motylewski L 
Jako rezerwowi przewidziani są: 
obrońca 
Czesławski, napastnicy Kornacki, 
Schlaf i wreszcie w pomocy Har 
ke. O tem, by Pogoń zdołała ode 
grać w mistrzostwie tak poważną 
rolę jak w roku ubiegłym, nie mo- 
że być mowy. Jest to zespół, mo- 
gący licyyć z powodzeniem na za» 
jęcie jednego z środkowych miejsc 
w tabeli. i ; 


CZARNI. 

Najstarsza drużyna piłkarska w 
Polsce jest wybitnie osłabiona, Złe 
czasy przyszły na Czarnych, Sze- 
reg graczy otrzymało zwolnienie 
i do dnia dzisiejszego niewiadoma 
w jakim wystąpią oni składzie. 
Kierownictwo liczy na młode siły 
no i na „śląski werbunek”. 
Zwłaszcza w ostatnich dniach za- 


będzie największą imprezą sezonu pięściarskiego 
w Łodzi F | 


Zapowiedziany "na dzień 31 
bież, m. mecz pięściarski repre- 
zentacji Estonji z drużyną I. K. 
P, będzie, obok meczu Łódź — 
Berlin, jedną z najpoważniej- 
szych impres bokserskich wa- 
szego miasta w obecnym sezo- 
nie, 

Sport bokserski, korzystając 
w Estonji z wydatnego popar- 
cia wialz, poczynił ostatnio ol- 
brzymie postępy i dziś pozin- 
mem swym nie ustępuje nam, 
to też mecz Estonji z I K. P. 
zapowiada się jako walka ró- 
wnego z równym. 


W skład drużyny gości wcha 
dzą tylka zdobywey tytułów mi 
strzowskich, z pośród których 
przedstawiciele "wagi lekkiej, 
średniej i ciężkiej, a więc Le- 
ster, Misler i Adelman, wybija- 
ja się na pierwszy plan, stano- 


wiąc najsilniejszć punkty dru- 
żyny. 

Zwłaszcza ciekawie zapowia- 
da się wałka Koarzewskiego, 
który na mistrzostwach Polski 
wykazał pierwszorzędną formę. 
Garncarek, którego tak skrzyw- 
dzemo na mistrzostwach okrę- 
gowych, walczyć będzie ostatni 
raz przed wyjazdem z drużyną 
Polonii na tournee do Dorpatu, 
Tallina i Rygi. Przeciwnikiem 
naszego nockanucisty będzie Sa- 
long. 

Do meczu tego, który odbę- 
dzie się w sali filharmonji o 
godz. 8 wieczorem, drużyna I. 
K. P. wystąpi w swym najsil= 
niejszym składzie. Pragnąc udo 
stępnić publiczności wcześniej- 
sze zamawiąnie miejsc, zorgani 
zówano przedsprzedaż biletów 
w firmie Kowalski, wl, t1 Li- 
stopąda 24. 


napastnicy: | 


uważyć się dała ożywiona działal- 
ność emisarjuszy tego klubu na te- 
tenie Śląska, Zapuszczono sieci na 
Dziwisza, Włodarza i Zarzyckie- 
go, którzy opuścili juź szeregi 
Ruchu i wywędrowali do Lwowa. 
Jak zareaguje na to Ruch i czy 
połów Czarnych będzie udany, czy 
też cła afera ta skończy się tak, 
jak swego czasy afera Urbana — 
dowiemy się już niezadługo. W każ 
dym razie największą  bóączką 
Iwowian jest atak. Tu jedynie po- 
życja |lewoskrzydłowego jest de- 
Tinitywnie obsadzona przez Drzy- 
małę, podczas gdy obsada innych 
stanowisk pozostaje nadal mocno 
problematyczna. W rachubę brant 
są: Harasymowicz, Igła, Konopa- 
sek, Niemiec, Makuch i Janczara, 
Potnoc stanowić będą: Piłat, Olej- 
niczak, Czyżewski i Witkowskć, 
obronę: Chmielewski, Lemiszko i 
Ficet, wreszcie w bramce grać ma- 
ja Kasprzak i Arend. 

Jak widzimy horoskopy niewe- 
sole i, jeśli połów ślaski się nie 
uda, widmo spadku do klasy A 
wisieć będzie nad Czarnymi w cią 
gu rozgrywek, jak duszącą zmora. 


GARBARNIA, 


Mistrz Poisti wystąpi w swym | 


starym wypróbowanym Skladzie, 
który w roku ub. zdobył dwie naj 
zasżczytuiejsze nagrody: mistrzo- 
stwo Polski i puhar min. Zaleskie- 
go. Gregorczyk, Bill, Konkiewiez, 
Wilczkiewicz, Augustyn, Nagraba, 


Skwarczewski Bator, Pazurek I 
Smoczek, Maurer,  Riesner oraz 
gracz na wszystkie pozycje — 


Joksz, stanowią zespół niezwykle 
zgrany i zahastowany w ciężkich 
bojach. Posiada on i w tym reku 
najpoważniejsze szanse na zdoby- 
cie mistrzostwa. 


WISŁA. 

Wisła przechodzi obecnie okres 
odmładzania, to też forma tej nie- 
zwykłe bojowej drużyny jest nie- 
równa. Obok starych wypróbowa- 
nych jednostek ujrzymy szereg 
młodych graczy, którzy pod ko- 
niec ubiegiego sezonu debjutowali 
już w pierwszej drużynie. Koźmin 
nadal bronić będzie bramki, w o- 
bronie, obok rutynowanego 
chowskiego, grać bedzie Olesik 


(zastępca $. p. Skrynkowicza). Po- 
tęgą Wisły jest jej linja pomocy: 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Ma- 


kowski, Bajorek. Z ataku ubywa 


Py- 


kiem zasileniem drużyny byłoby 
pozyskanie Pająka z Lechji, Czy 
Cracovia dopnie swego zoba- 
czynzy. 


WARTA. 

Jest to jedna z nielicznych li- 
gowa drużyną, która dyspenuje 
zawsze tylko materjałem własnej 
szkoły, conajwyżej uzupełniając 
skład graczami innych klubów 
poznańskich, Z chwila wycofania 
się takich sław jak Przybysz, Spoj- 
da, Staliński, straciła ona bardzo 
wiele, będzie jednak nadal dość 
grożą. Drużyna nie została je- 
szcze ostatecznie ustalona, a jeśli 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
zajda zuiany, będą one nieznaczne, 
Fontowicz z Kasprzakiem w bram- 
ce, Szerflce, Nowicki, jako obroń- 
cy, Wojciechowski, Przykucki w 
pomocy, wreszcie  Radojewski, 
Knioła, Szertke II, Banaszkiewicz, 
Andrzejewski, Nowacki w ataku 
— to nazwiska zaane nam iuż Z 
zeszłerocznych zawodów ligowych. 
Jedyny wyjątek stanowi tu pozy 
cja środkowego pomocnika, na 
której ujrzymy  Olierzyńskiego. 
Grożna na własnem hkoisku, War- 
ta z powodzeniem może przegrać 
ze słabszym przeciwnikiem na 
obcym gruncie, to eż wątpić na- 
leży, czy miła się jej otegrań po 
ważniejszą, niż w roku ubiegłym, 
rolę. 


RUCH. 

Jedyny przedstawicieł Śląska w 
lidze nie może poprostu _opędzić 
się przed „łapaczami”, Zwłaszcza 
ostatnio, hwowscy agenci wykazali 
uiszwykle ożywioną działalność. 
Apetyty ich grożą niemal zipel- 
nem rozbiciem pierwszej drużyny: 
Zeterex, Dziwisz, Włodarz, Zarzye 
ki, Zróst, to niemal połowa repre- 
zentacyjnego zespolu Ruchu, Przy 
puszczać należy, iż zarząd klubu 
adeprze z całą stanowczością ten 
nowy zamach i, jak w roku ubie- 


giym, ujrzymy na boisku pelny 


skład „niebieskich”, 


sr Ł. K. 8: 

Łodzianie nie przewidują żad- 
nych zmian w drużynie. Te same 
twarze, te same czerwone Koszulki, 
Mila lub Frymarkiewicz, w zależ- 
ności od formy, Gałecki, Radem- 
ski lub Wentel, Karasiak, Trzmiel, 
Jasiński, Pegza, Jańczyk czy Well- 
nic, Durka, Herhbstreich, Tadeusie- 
wicz, Sowiak, Król, Feja, Stollen- 
werk tworzą skład i rezerwę pier- 
wszej drużyny. Przez rozgrywąnia 
meczy towarzyskich łodzianie 
pragną podnieść formą drużyny, 
która obecnie jeszcze nie jest peł- 
ną. Jeśli sukcesy ŁKS nie ograni- 
czą się tylko do własnego boiska, 
jeśli kilka cennych punktów zdo- 
bedzie on na obcym terenie, śmia- 
ło może liczyć na miejsce w pier- 


Benjaminek ligi, jest Łodzi bif- 
żej nieznany, Osiągnięte ostatnie 
wyniki w Krakowie zwróciły na 
nowicjusza ligowego uwagę całej 
opinji. Pierwszy mistrzowski mecz 
z Pogonią we Lwowie będzie pew* 
ną wskazówką  orjentacyjną dla 
lodzian, którzy już następnego ty" 
godnia ujrzą drużynę wojskową 
w walce z ŁKS-em. Skład 22 p. h 
jest następujący: Siadak — Pm 
wlak, Wojłanowski — Czajka, Sra 
czyński, Jakubowski = Święto: 
sławski, Biegański, Bilewicz, Ru 
sinek, Sadalski. Drużynę cechnja - 
niepospolita pracowitość, sata 
gra, doskonała kondycja fizyczna 
i wielki ciąg na bramkę. Do zalet 
tych wojskowi dołączają skłonność 
do wcale dobrego strzału, ©o w su 
mie czyni ich hardzo groźnym prze . 


: ciwnikiem. Zdaje się, iż 22 p. p. bę: 
| dzie tym drugim mistrzem A-klasy, 


który nie pozwoli się wyelimino= 
wać z ligi już w pierwszym roku 
swegn w niej pobytu. 


Kurs dźju-dżitsu 


powoli wycofujący się Reyman I, 
oddając kierownicze berło w ręce 
młodego Artura. Balcer, Łyko na 
lewem i Adamek, lub Czutak, na 
prawem, wraz z łącznikami Kisie- 
lińskim i Lubowieckim, tworzą 
ofenzywę wicemistrza ligi. Jeśli 
młodzi następcy nie zawiodą i for- 
ma drużyny będzie odpowiednią, 
czego dotychczas powiedzieć o 
niej nie można, Wisła może liczyć 
na zajęcie jednego z czołowych 
miejsc w tabeli. 


4 


W warszawskim ośrodku Wycho | go Ruten-Dżju. Na zdjęciu naszem 
wania Fizycznego odbywają się | widzimy dwie pary z walczących 


— Mysiak, 


CRACOVIA. 

Obliczenia swe Cracovia opiera 
na pozyskaniu Kossoka, Lecz je- 
den gracz ten nie wystarczy, by 
zapełnić luki utworzone wycoła- 
niem się takich gwiazd jak Szper- 
ling, Gintel, Kałuża. Młodzi za- 
wodnicy, doskonali technicznie, 
nie są jeszcze w stanie _ podołać 
ciężkim trudom związanym z roz- 
grywkami lgowemi. Niewątpliwie 
Cracovia zajmie jedno z lepszych 
miejsc w tabeli, lecz a powtórzeniu 
sukcesu z roku 1930 nie może 'na- 
rzyć. Skład jej został ustalony na- 
stępująco: Otwinowski, (Malczyk), 
— Laspta, Zastawniak, Zachemski, 
Chruściński, Ptak, 
który w ubiegłym roku uległ zła- 
maniu nogi, wreszcie atak w skła- 
dzie: Kubiński, Malczyk, Piątkie- 
wicz, Kossok, o ile otrzyma zwol- 


nienie, lub Marjan, Zieliński, Wiel- 


obecnie ćwiczenia dżju-dźitsu pod | zapśników oraz japońskiego ipstry 


kierunkiem instruktora japońskie- | ktora z prawej strony, 
) 


Boiska lwowskie niezdatne do gry 


Pogoń i Czarnl zwrócili się 
do zarządu ligi z prośbą o prze- 
sunięcie pierwszych spotkań li- 
gowych na terminy późniejsze, 
a to ze względu na stan boisk, 
obecnie absolutnie nie nadają- 
cych się do użytku, 

Koeh i Obłudowiez, dotych- 
czasowi gracze Czarnych i Ru- 
chu, otrzymali zwolnienia ze 
swych klubów. Pierwszy powra 
ca na Śląsk, drugi wstąpił do 
krakowskiej Wisły, 

Muszyński i Zbroja, -dwaj 
młodzi gracze napadu Cracovii, 
którzy w ubiegłym sezonie wy- 


stępowali w drużynie ligowej, 
opuścili swój dotychczasowy 
klub, otrzymując zwolnienia. 


Nówieki, obrońca Warty, 
dzięki zezwoleniu zarządu ligi, 
będzie mógł wziąć czynny u- 
dział w meczach świątecznych 
z drużyną niemiecką Pankow 
‘Beninaj 

Kossok I Pająk, o pozyskanie 
których stara się Cracovia, nie 
otrzymali zezwolenia ligi na 
*ramie udziału w tej drużynie 
EF ne A a, drużynie 

y 


